
♦  Wieczór kolęd
♦  Wigilia u Warskiej
<► Melodramaty, westerny, 

kryminały
♦  Studio 2

Atrakcje
świątecznego
programu telewizji
T A K IE G O  bogatego progra­

m u świątecznego jeszcze nie 
by ło  — w yn ika  to z zapowie­
dzi TV P  na zbliżające się Boże 
Narodzenie i  Sylwestra. P rzy­
gotowano w ie lką  liczbę film ów , 
spektakli teatra lnych, spotkań 
z c iekaw ym i ludźm i, występów 
estradowych itp . A  oto garść 
szczegółów:

W ig ilia , 24 grudnia — dla
dzieci baśń „K ró lo w a  śniegu”  
oraz ba jkow y koncert życzeń, 
dla starszych koncert m uzyki 
dawnej z Zam ku Królewskiego 
w  Warszawie, oraz komedia 
Wojciecha Bogusławskiego
„Spazmy modne” . Będzie także 
w ieczór kolęd, oraz w ig il ia  w 
p iw n icy  W andy W arskiej. W 
programach film ow ych  tego 
dnia „N iesłychanie spokojny 
człow iek”  oraz „Radość o po­
ranku” .

Pierwszy dzień św iąt, 25 
grudnia — film y : z F lipem  i 
Flapem, „Z ło to  M cKenny” , 
„Przygody Hucka F inna” , 
„ Iw a n  W asiliew icz zm ienia za­
wód” , świąteczne w ydania Te­
le-Echa i  W ie lk ie j G ry, a tak­
że program  rozryw kow y „D o ­
b ry  wieczór, tu  Łódź!”  Ponad­
to cyk l „reportaży na zamó­
w ienie”  pt. „Świąteczne w izy ­
ty ” .

(Dokończenie na str. 2)

O p e r o w a n y
przez pomyłkę

i.j. 12. W IED EŃ  P A P . G2-letni ro ­
b o tn ik  w ie d e ń sk i F r ie d r ic h  S tro b l 
o ska rży ł jeden  ze sz p ita li o p rze ­
p row adzen ie  n ie p o trze b n e j op e ra c ji. 
O perow ano go na ra ka  żo łądka , gdy 
tym czasem  S tro b l je s t cz łow iek iem  
c a łko w ic ie  zd row ym .

Do p o m y łk i doszło w s k u te k  n ie ­
d ba ls tw a  i  pom ieszania zd jęć re n t­
genow skich . D o k a r ty  S trob la  do­
łączono zd jęc ie  cz łow ieka  chorego 
na ra ka  żo łądka.

Poszkodow any żąda z w ro tu  u tra ­
conych  za robków  i  rekom pensa ty  
za c iężk ie  p rzeżycia .

Koniec dramatu w Beiien

T e r r o r y ś c i  
p o d d a l i  s ię

H A G A  P A P . W n iedz ie lę  w  godzi­
nach p o łu d n io w y c h  po 13 dn iach  
n iepew ności i  trw o g i, za ko ń czy ł się 
d ra m a t 26 pasażerów  p rz e trz y m y w a ­
n y c h  w  pociągu osobow ym  w  p o b li­
żu B e iien  w  H o la n d ii w schodn ie j 
przez sześciu u z b ro jo n y c h  e ks tre m i­
stów  — e m ig ran tów  z indo n e zy jsk ich  
wysp M o lu k i P o łudn iow e .

T e rro ry ś c i p o d d a li się p o lic ji i  bez 
b ro n i o p u ś c ili wagon k o le jo w y . N a­
tych m ia s t um ieszczeni zos ta li w  sa­
m ochodzie, k tó ry  w y w ió z ł ic h  w  
n ieznanym  k ie ru n k u . W ycze rpan i i  
zz iębnięci pasażerow ie zosta li zabra­
n i do szp ita la  na obserw ację.

R zeczn ik ho lendersk iego  M in is te r­
s tw a S p ra w ie d liw o śc i ośw iadczy ł, że 
„z a k ła d n ic y  zos ta li u w o ln ie n i dzię­
k i  ' p re zyd e n to w i R e p u b lik i M o lu k i 
P o łu d n io w e  Johannesow i Manusana 
k tó ry  p ro w a d z ił z te rro ry s ta m i d łu ­
gie p e rtra k ta c je ” .

W  H o la n d ii m ieszka oko ło  36 tys. 
e m ig ra n tó w  z M o lu kó w . D zia ła  ró w ­
n ież ,.rząd”  pod p rzew odn ic tw em  
Johannesa Manusana.

P O N IE D ZIA ŁE K , 
15 G R U D N IA

1975 ROKU 
WYD. A B

u ner
s z c z e c in s K i

N r 275 (9677) Rok zażołenia 1945 Cena 50 gr

Î7 bm. I Zjazd KP Kuby

Światowe jecha V II Zjazdu PZPR

Dowód ścisłej więzi 
kierownictwa partii
z całym narodem

V I I  ZJA ZD  PZPR stał się okazją do wzmożonego zaintere­
sowania m iędzynarodowej op in ii pub licznej sprawam i Polski. 
Św iat b y ł in form ow any na bieżąco za pośrednictwem prasy, ra ­
dia i  T V  o przebiegu Zjazdu oraz o ważkich treściach będą­
cych przedm iotem  jego obrad. W  sprawozdaniach podkreślano, że 
dokonując bilansu dorobku okresu międzyzjazdowego, V I I  Zjazd 
PZPR w  całej rozciągłości po tw ie rdz ił oraz rozw iną ł strategię 
dynamicznego rozw oju społecznego i  gospodarczego Polski, a 
także nakreś lił am bitne p lany na przyszłość.

PODKREŚLANO  też, że prze­
bieg obrad by ł odbiciem is tn ie ­
jącej w  Polsce s tab ilizac ji oraz 
przejawem  ciągłości działania 
p a r t ii i  w ładz państwowych.
Zwracano również uwagę, że 
przebieg Zjazdu dow iódł, ja k  
ścisła jest w ięź k ie row n ic tw a  
p a r t ii z narodem oraz że po­
now ny w ybór Edwarda G ierka 
na pierwszego sekretarza KC  
PZPR świadczy o ogromnym 
autorytecie i  popularności po l­
skiego przywódcy zarówno w  
p a r t ii ja k  i  w  całym  społeczeń­
stwie.

S U M U JĄ C  p rzeb ieg  i  re z u lta ty  
obrad  V I I  Z ja zd u  P Z P R , m osk iew ­
ska „P ra w d a ”  — organ K C  K P ZR
— pisze w  k o re s p o n d e n c ji z W ar­
szawy, iż  p rze ksz ta łc ił się on w  
m a n ife s ta c je  w ie rn o ś c i p o lsk ich  k o ­
m u n is tó w  sp raw ie  so c ja lizm u , m a rk  
s iz m o w i- le n in iz m o w i i  p ro le ta r ia c ­
k ie m u  in te rn a c jo n a liz m o w i. Z jazd
— stw ie rdza  d z ie n n ik  — b y ł w y ra ­
zem  z w a rto śc i szeregów PZPR . je j 
s iln y c h  w ię z i z k lasą  robo tn iczą , 
w s z y s tk im i lu d ź m i p ra c y , jednośc i 
p a r t i i  z na rodem .

„P O L S K A  weszła w  okres zau fa ­
n ia  i  s ta b iln o śc i”  _  ta ką  oceną 
rozpoczyna swą re la c ję  o zakończe­
n iu  V I I  Z ja zd u  PZPR  a m e ryka ń ­

sk ich  w ięzach  P o ls k i i  Z w iązku  
R adzieckiego ja k o  o „fu n d a m e n c ie  
p o l i t y k i  s tanow iące j d la  P o laków  
g w a ra n c ję  bezpieczeństwa” . (PAP)

sk i d z ie n n ik  „B a lt im o re  Sun” . 
„N e w  Y o rk  T im e s ”  w y b ija  w  ty tu le  
sw ej ko re sp o n d e n c ji z W arszawy, 
że E d w a rd  G ie re k  zosta ł ponow nie  
w y b ra n y  na s tanow isko  pierwszego 
sekre ta rza  p a r t i i.  R e lac je  am ery­
kańsk ie  poda ją  o zw iększan iu  sk ła ­
du  B iu ra  P o litycznego  i  K o m ite tu  
C entra lnego oraz streszczają w ypo ­
w ie d z i p rz e d s ta w ic ie li k ie ro w n ic tw a  
p a rty jn e g o  na k o n fe re n c ji prasow e j 
po za m kn ię c iu  ob rad  Z jazdu . Pod­
k reś la  się, że Z ja zd  w y ty c z y ł n o w y  
p ro g ra m  k o n ty n u a c ji p r io ry te to ­
w ych  zadań gospodarczych, akcentu  
ją c  g łó w n y  cel, ja k im  je s t podno­
szenie d o b ro b y tu  lu d n o śc i. „B a l t i ­
m ore  Sun”  pisze o trw a ły c h  i  b l i-

Majątek Picassa
15. 12. P A R Y Ż  P A P . Podano tu  

o s ta tn io  do w iadom ości, że w artość 
m a ją tk u  pozostaw ionego przez s ły n ­
nego m a larza  Pab lo  Picasso w ynosi 
o ko ło  5 m ld  fra n k ó w . Na podzia ł 
m a ją tk u  oczeku je  6 spadkob ie rców  
a rty s ty , w  ty m  tro je  jego  n ieś lub ­
n y c h  dzieci.

P oprzedn io  oceniano spadek po 
m a la rzu  na sumę o  w ie le  niższą np. 
w  k w ie tn iu  1973 r . jego  w artość  nie 
p rzekracza ła  k ilk u s e t m ilio n ó w  fra n ­
kó w . W  sk ła d  m asy spadkow ej 
wchodzą posiad łości, b u d y n k i oraz 
w span ia ła  k o le k c ja  obrazów  zarów ­
no samego Picassa ja k  i  in n y c h  m a­
la rz y . A d w o ka c i re p re ze n tu ją cy  6 
spadkob ie rców  o d m ó w ili podania 
dz ienn ika rzom , w  ja k i sposób spa­
dek zostanie podz ie lony.

Delegacja PZPR
udała się do Hawany
H A W A N A  PAP. 17 bm . w  haw ań- 

s k im  T eatrze im . K a ro la  Mark.sa 
zb ierze się p ie rw szy  Z ja zd  K o m u n i­
s tyczne j P a r t i i  K u b y . Od k i lk u  d n i 
do H aw any p rz y b y w a ją  delegacje 
b ra tn ic h  p a r t i i  k o m u n is tyczn ych  i  
ro b o tn iczych  oraz ru ch ó w  narodo ­
w ow yzw o leńczych  z całego św iata.

W A R S Z A W A  P A P . 14 bm . udała 
się do H a w a n y delegacja PZPR, 
k tó ra  pod p rze w o d n ic tw e m  członka 
B iu ra  P o litycznego  K C  PZPR , p rze­
w odniczącego R ady Państwa P R L 
H e n ryka  Jab łońsk iego  uczestniczyć 
będzie w  obradach I  Z jazdu  K o m u ­
n is tyczn e j P a r t i i  K u b y .

W  sk ład  de legac ji w chodzą: se­
k re ta rz  K C  PZPR  Ryszard F re le k , 
I  sekre ta rz  K W  PZPR w  P ile  A l­
fre d  K o w a ls k i oraz am basador 
P R L  na K u b ie  M a ria n  Renke.

Eksplozja w amerykańskich 
zakładach chemicznych

15.12. N O W Y JO R K  P A P . G w a ł­
to w n a  eksp loz ja  nas tąp iła  w  n ie ­
dz ie lę  w ieczo rem  w  zak ładach che­
m iczn ych  w  m ie jscow ości N iagara 
F a lls  w  s tan ie  N o w y  J o rk .

Z  p ie rw szych  don iesień  w y n ik a , 
że 4 osoby p o n io s ły  śm ie rć , a w ie ­
le  o d n ios ło  ra n y . O ko ło  30 osób 
um ieszczono w  szp ita lu  z o b ja w a m i 
za tru c ia  c h lo re m , k tó ry  w y d z ie lił 
się po w yb u ch u . Z  tego pow odu 
zaszła ró w n ie ż  konieczność ew aku ­
ow an ia  je d n e j z d z ie ln ic  m iasta.

„Maria“ w Australii

Półmetek podróży 
dookoła świata

DO S ZC ZE C IN A  d o ta r ły  l is ty  od 
cz łonków  za łog i szczecińskiego ja c h ­
tu  „M a r ia ” , k tó ry  zaw in ięc iem  do 
Sydney w  A u s tra li i po p rze p łyn ię ­
c iu  tra s y  d ługośc i ponad 20 tys. 
m il,  p rze k ro czy ł pó łm e tek  podróży 
dooko ła  św ia ta .

D ow odzący je d n o s tką  k p t. L u d o ­
m ir  M ączka in fo rm u je ,  iż  po od­
b y c iu  ob o w ią zko w e j p ię c io d n io w e j ■, 
k w a ra n ta n n y  rozgoszczono się na 
a u s tra lijs k ie j z iem i. Za łoga otoczo­
na została s ta ranną  op ieką  przez 
ta m te jszy  K o n su la t P R L  i  m ie jsco ­
wą P o lon ię . W A u s tra li i żeglarze 
u zupe łn ią  wyposażenie je d n o s tk i w  
sprzę t p rzes łany im  na pokładzie  
s ta tk u  P o lsk ich  L in i i  O ceanicznych 
„A d o lf  W  a r s k i” .

Na pok ładz ie  „ M a r i i”  zn a jd u je  się 
n iecodz ienny  ła d u n e k  — z b ió r cen­
nych  dz ie ł p o lin e z y js k ie j s z tu k i lu ­
dow e j, przeznaczonych d la  jednego 
z m uzeów  w  W arszaw ie. (PAP)

Taksówka przyszłości?
B R Y T Y JS K A  f irm a  ..Lucas In d u ­

s tr ie s ”  w y p u śc iła  os ta tn io  p ie rw szą  
p a r t ię  ta ksó w e k a k u m u la to ro w y c h . 
N ie m a l bezszm erowe i  „czys te ”  po ­
ja z d y  ro z w ija ją  szybkość do 90 
km /godz . W ym ia n a  b a te r ii a k u m u ­
la to ro w e j na św ieżo na ładow aną 
trw a  za ledw ie  k i lk a  m in u t.

N O W Y  JO R K . Dziś m a się
odbyć  posiedzenie R ady  Bezpieczeń­
stw a O N Z , na  k tó ry m  zostan ie ro z ­
p a trzona  spraw a in te rw e n c ji In d o ­
n e z ji na T im o rze  W schodn im . Rada 
zb ie rze  się na prośbę P o rtu g a lii.

P A R Y Ż . W d n iach  od 15 do 17 
g ru d n ia  obradow ać będzie w  P a ry ­
żu m iędzyna rodow a  ko n fe re n c ja  w  
sp ra w ie  o d b u d o w y  W ie tn a m u . B io ­
rą  w  n ie j u d z ia ł de legacje z 15 
k ra jó w . U czestn icy ob rad  zastano­
w ią  się nad fo rm ą  pom ocy d la  na ­
ro d u  w ie tnam sk iego , k tó r y  p on iós ł 
o lb rz y m ie  s tra ty  w s k u te k  dz ia łań  
w o je n n ych .
• N O W Y JO R K . S e kre ta rz  gene ra l­
n y  O NZ K u r t  W a ld h e iin  o d la tu je

TL dnia
dziś do P aryża , a b y  w ziąć ta m  u- 
d z ia ł w  rozp o czyn a ją ce j się ju t r o  
m ię d zyn a ro d o w e j k o n fe re n c ji ener­
ge tyczne j i  su ro w co w e j.

B O N N . W  s to lic y  R F N  m a ją  się 
dziś rozpocząć ko n s u lta c je  p o lity c z ­
ne m in is tró w  sp raw  zag ran icznych : 
Jeana Sauvagnarguesa (F ra n c ja ) i 
H a n sa -D ie tricha  Genschera (R FN ). 
Tem atem  rozm ów  będą p o lity k a  
in te g ra c ji EW O , odprężen ie  w  E u­
ro p ie  po K o n fe re n c ji Bezpieczeń­
stw a i  W spó łp racy  oraz p ro b le m a ­
ty k a  p a ry s k ie j k o n fe re n c ji encrge- 
ty czn o -su ro w co w e j. P onadto  m in i­
s tro w ie  m a ją  o m ó w ić  a k tu a ln e  w y ­
darzenia w  H iszp a n ii, P o r tu g a lii,  na 
Cyprze i  na B lis k im  W schodzie.

Polsce się spieszy
CHCĘ ZACZĄC ten felieton od 

niezwykłej kariery bardzo zwykłe­
go w gruncie rzeczy... zdjęcia. 
Odbywały się. jok co roku, Targi 
Poznańskie. Fotoreporter Inter­
pressu, Bogdan Łopieński zwija 
się. jak wszyscy, pstryka, jak 
wszyscy — taki zawód... W jednym 
z kadrów filmu znaleźli sie stojq- 
cy obok siebie, Edward Gierek i 
Piotr Jaroszewicz. Z jakiejś tom, 
zapewne organizacyjnej przyczy­
ny obaj równocześnie spojrzeli 
na zegarki. I tak pozostali na 
zdjęciu — ani niespokojni, ani 
zaaferowani: zwyczajni w tym 
najzwyklejszym geście. Fotogra­
fia obiegła prasę polskq i — 
dosłownie — światowq; zdobyła 
wiele nagród, łącznie z ostatniq 
Grand Prix Interpress Foto w 
Berlinie. Dlaczego?

Nosi to zdjęcie tytuł: „Przy­
spieszajmy, Obywatele” ! Jest za­
warty w tym zdjęciu skrót, mó- 
wiqcy o polskiej współczesności 
na tyle dobitnie, że jest nośny 
powszechnie, że niezależnie od 
słownego tytułu — dociera do pa 
trzacego niezależnie od jego na­
rodowości. Cóż dopiero u nas, 
w kraju, który od kilku lat żyje 
właśnie nytmem przyspieszonym, 
szuka wszelkich sposobów poko­
nywania godzin, tygodni i mie­
sięcy.

(Dokończenie na str. 2) P R Z Y W IE S Z A JM Y , OBY W A T  M jE!
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BOCIANIEGO
GNIAZDA

S T A T K I N A  W E JŚ C IU :

m/s „M o d lin ”  z d ro b n ic ą  z 
B e lg ii,

m /s „C ie p lic e -Z d ró j”  z d ro b ­
n ic ą  z H o la n d ii,

m /s „K a rp a c z ”  z d ro b n ic ą  z 
B e lgU ,

m /s „S k ie rk a ”  z żelazem  z 
R FN ,

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU :

m /s „Z ie m ia  O po lska”  z w ę­
g lem  do F ra n c ji,

m /s „O d ra ”  z p ły ta m i do 
A n g lii.

m /s „Ż y w ie c ”  z d ro b n ic ą  do 
F ra n c ji,

m /s „M a ry n a rz  M ig a ła ”  z 
m ączką  z iem . do S zw e c ji,

m /s  „R u s a łk a ”  z sa le trą  do 
F ra n c ji.

W  P O R C IE :

M IN IO N E G O  p ią tk u  p o rto w ­
c y  Zespołu P o rto w e g o  Szcze­
c in —Ś w in o u jśc ie  p rze ła d o w a li 
w  c iągu  doby 84,5 tys . t  ró ż ­
n y c h  to w a ró w . D u ży  u d z ia ł w  
ty c h  p rze ła d u n ka ch  m ie l i  do- 
k e rz y  R e jo n u  P rze ła d u n kó w  
D ro b n ic o w y c h , k tó rz y  uzyska­
l i  do b o w y w y n ik  — 12 108 to n  
— n a jw yższy  w  b r . i  zb liż o n y  
do reko rdow ego .

D ziś  ra n o  do s ta tk ó w , ocze­
k u ją c y c h  na redz ie  na w p ro ­
w adzen ie  do p o r tu  d o łą czy ł 
m asow iec P Z M  m /s  „C z w a rta ­
c y  A L ” , k tó r y  p rz y w ió z ł dla 
k ra ju  ponad  30 tys . t  ru d y  
z In d ii.

Studenci WSP
na sesji w Stargardzie

Formy pracy 
kulturalnej

W  UB. SOBOTĘ studenci I I I  
roku  k ie run ku  zaocznego Peda­
gog ik i P racy K u ltu ra lno -O św ia ­
tow ej z Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej w y je ch a li do S targar­
du na dw udniową sesję. Je j te ­
matem są fo rm y  pracy k u ltu ra l­
no-ośw iatowej prowadzonej 
przez różne organizacje i  in s ty ­
tucje. M łodzież z WSP spotka 
się z aktyw em  Stargardzkiego 
Domu K u ltu ry , Kom endy H u f­
ca ZHP, k lubów : „Luxpo Iu °, 
WSS, Ruchu, GS oraz b ib lio te k i.

Prócz in fo rm a c ji o dzia ła lno­
ści poszczególnych placówek, 
studenci zbiorą dane o am ator­
skim  ruchu artystycznym  u- 
ezestnicząc w  próbie zespołu 
tea tru  la lek, koncercie zespołów 
am atorskich chóru „Echo”  i  Stu 
dia P iosenki oraz poznając p ra ­
cę k lu b u  p lastyków  SD K oraz 
organizację zajęć z dziećmi i  
m łodzieżą na przyk ładz ie  ZHP.

SESJA, k tó re j p a tro n u je  doc. d r  
Tadeusz K la n o w s k i, je s t p ie rw szą  
tego ro d z a ju  p ra k ty k ą  s tudencką  
WSP. Z w ią za n ie  k ie ru n k u  s tu d ió w  
*  p ra k ty k ą  pos łuży z pew nością 
s tu d iu ją c e j m łodz ieży , przed p o d ję ­
c iem  sam odzie lnego d z ia ła n ia , do 
poznan ia  re a lió w  p rz y s z łe j p ra cy .

Atrakcje
świątecznego
programu telewizji

(Dokończenie ze str. 1)

D rug i dzień św ią t, 26 g rud ­
n ia  — program  sportowy 
„Przed O lim piadą w  Innsbruc- 
k u ” , f i lm  sensacyjny „Zakaza­
na planeta”  oraz francuska ko­
media k rym ina ln a  „M ózg” . 
W ydarzeniem  dn ia  będzie za­
pewne m ontaż polskich f ilm ó w  
przedwojennych, za ty tu łow any 
„G dy  k ró lo w a ły  gw iazdy” .

W  sobotę 27 bm. program  te- 
te w izy jn y  obejm ie we w łada­
n ie „S tud io  2” .

N IE Z W Y K Ł Y  ksz ta łt będzie 
m ia ł podczas św ią t program  I I .  
Otóż każdego dnia prezentowa­
ne będą jednotem atyczne b lok i 
film ow e. I  tak  25 g rudn ia  bę­
dzie „D n iem  m elodram atów”  (4 
pozycje a wśród n ich  „Pożeg­
na lny w a lc”  z Robertem Tay­
lorem ), 26 g rudn ia  to  „Dzień 
westernów”  (m. in . „S iedm iu  
w spania łych” !), na sobotę 27 
bm. przewidziano „Dzień k ry m i­
na łów ”  (S pozycji), 28 grudnia 
z okaz ji 80-lecia k in a  spotka­
m y się ze s ta rym i film am i.

Z  PROGRAMÓW  sylw estro­
w ych i  noworocznych możemy 
ju ż  dzić zapowiedzieć „S y lw e ­
s tra  rodzinnego”  ( z rodziną 
„Czterdziesto la tka” !), noworocz­
ną rew ię na lodzie oraz f ilm y  
W alta  Disneya.

Dziś w Teatrze TV

i i„ P o g a r d a
T E A T R  T V  p rze d s ta w i dziś o 

godz. 20.20 (p ro g r. I)  in te re s u ją c y  
s p e k ta k l w g g łośne j swego czasu 
pow ieśc i A lb e r to  M o ra v ii — „P o ­
garda ” . R eżyserow a ł A n d rz e j Ł a ­
p ic k i,  a w  ro la ch  g łó w n y c h  w y s tą ­
p ią : Teresa B u d z isz -K rzyża n o w ska  
i  A n d rz e j W ajda .

OTO fragm ent Wojewódz 
k ie f W ystawy P las tyk i L u ­
dow ej i  A m atorskie j.

Foto — St. Cieślak

Wczoraj w kraju
A  POD Z N A K IE M  w ie lk ie g o  za­

in te re so w a n ia  w y n ik a m i obrad  V I I  
Z ja z d u  P ZP R  o d b y w a ły  się w  so­
botę i  n ie d z ie lę  w  c a ły m  k ra ju  spo­
tk a n ia  z de lega tam i. Często n a ty c h ­
m ia s t po p o w ita n iu  d z ie l i l i  się o n i 
s w y m i w ra ż e n ia m i, o d p o w ia d a li na 
p y ta n ia  dotyczące p o d ję ty c h  u - 
ch w a ł i  dalszego dynam icznego  ro z ­
w o ju  k r a ju .  D ow odem  pop a rc ia  
po s ta n o w ie ń  V I I  Z ja z d u  p a r t i i  Jest 
w zm ożony r y tm  p ra c y . W  w ie lu  
zak ładach  ko n tyn u o w a n e  są w a r ty  
p ro d u k c y jn e , d z ię k i k tó ry m  k ra j 
o trz y m u je  d o da tkow e  to w a ry . W ię k  
szą d yscyp lin ą , podnoszeniem  ja k o ­
śc i p ro d u k c ji,  lepszym  w y k o rz y s ta ­
n ie m  czasu p ra c y , ro b o tn ic y  i  r o l ­
n ic y  d o k u m e n tu ją  s w ó j stosunek do 
zadań n a k re ś lo n y c h  na  V I I  Z je ź - 
dzie.

A  R O Z P O C Z Ę ŁY  się w o je w ó d z ­
k ie  z ja zd y  S tro n n ic tw a  D e m o kra ­
tycznego , s tanow iące  k o ń c o w y  etap 
p rzyg o to w a ń  do zapow iedzianego w  
d n iach  7—9 lu te g o  197« r .  X I  K o n ­
gresu  SD. W  czasie z jazdów  o k re ś ­
lone  zostaną k ie ru n k i d z ia ła n ia  w o­
je w ó d z k ic h  o rg a n iz a c ji s tro n n ic tw a  
w  re a liz a c ji p ro g ra m u  dalszego d y ­
nam icznego ro z w o ju  k ra ju ,  na k re ś ­
lonego przez V I I  Z ja zd  P ZP R . W

Wojewódzki Zjazd Twórców
Ludowych i Amatorów

Podsumowanie dorobku 
Satysfakcja dla autorów

W CZO RAJ 14 bm. w  pogodną 
niedzielę w  Zam ku Książąt Po­
m orskich odbył się trad ycy jny  
Zjazd Tw órców  Ludow ych i  P la 
styków  Am ato rów  Z iem i Szcze­
cińsk ie j, w  k tó rym  uczestniczy­
ła większość spośród 152 auto­
rów  prac eksponowanych na te ­
gorocznym pokazie sz tuk i n ie ­
profesjonalnej, przygotowanym  
dla uczczenia V I I  Z jazdu PZPR.

Pogodny nastró j dom inował 
w  Sa li A nny Jag ie llonk i, gdzie 
zebra li się tw órcy  w  poczuciu 
dobrze spełnionego obowiązku 
obywatelskiego, za ja k i poczy­
tu ją  sobie udzia ł w  te j ekspo­
zyc ji, zrodzonej z tak  poważnej 
d la życia naszego k ra ju  okazji.

N A  P O C Z Ą T K U  z jazdu  p rz y g ry ­
w a ła  G dańska O rk ie s tra  P o d w ó r­
ko w a , szczerze o k la sk iw a n a  za 
w e rw ę , h u m o r i  d o w c ip , po tem  zaś 
nas tąp iła  podstaw ow a część u ro czy ­
stego sp o tka n ia . P odsum ow an ie  do­
ro b k u  tw ó rc ó w  lu d o w y c h  l  a m a to ­
ró w  zna laz ło  w y ra z  w  p rz yzn a n iu  
nag ród  p ien iężnych  W y d z ia łó w  K u l­
tu r y  i  S z tu k i U rzędów  W ojew ódz­
k ie g o  i  M ie jsk ie g o  oraz rzeczo­
w y c h  — u fu n d o w a n ych  przez 
W R Z Z , PP  „D o m  K s ią ż k i”  i  W D K . 
P re m ie  p ien iężne o trz y m a li:  K a z i­
m ie rz  M ich a le w icz  z G o len iow a, 
M ik o ła j D u b iń s k i z C h o c iw la , Ed­
w a rd  K o łacz ze Szczecina, Joanna 
W itow ska  ze Szczecina, Jan  S trze l­
czy k  z K u n o w a , A n a to l Ł a p  ckm  ek 
z D argoradza , M a ria  Ja w o rska  ze 
Szczecina, Je-rzy P a w e lczyk  ze Ś w i­
no u jśc ia , Jan  K u k o w k a  ze Szczeci­
na i  A nna  W a w rz y n ia k  z« Szcze­
cina .

Polsce się spieszy
(Dokończenie ze str. f)

FORMUŁUJĄC przed p-ięoioma 
loty swą obecną imię społeczno- 
-ekonomiczną, Polska Zjednoczo­
na Partia Robotniczo postawiła 
pod publiczny osąd społeczeń­
stwa wcale nie retoryczne pyta­
nie: czy moiemy, czy wolno nam 
nie spieszyć się? Odpowiedź 
powstała współna i jednoznacz­
na, wyznaczająca styl pracy I iy  
cła, styl myślenia I odczuwania: 
nie, nie możemy, nie wolno nam!

Tę odpowiedź w pełni zweryfi­
kował VII Zjazd PZPR. Nie wolno 
nam nie spieszyć się zarówno dla 
tego, że godność narodowa, am ­
bicja, poczucie własnej wartości 
każą nam widzieć miejsce na­
szego kraju wśród nowoczesnych, 
rozwiniętych państw, zdolnych 
sprostać rewolucji naukowo-tech­
nicznej. I dlatego, Se nasza 
idea, nasza pozycja na klasowej 
mapie świata dom agają się byś­

my praktyką wystawiali dobre 
świadectwo socjalizmowi, ł d la ­
tego, że rozbudzone dotychcza­
sowym dorobkiem kraju jednost­
kowe, człowiecze aspiracje po­
trzebują realizacji na miarę so­
cjalistycznej społeczności.

NIC  z naszych osiągnięć nie 
przyszło łatwo, nic też nie przebie 
ga bez trudnośoi — to zrozumiałe. 
Możliwości przyspieszania dyna­
miki rozwoju proste, jak naciśnię 
cie pedału gazu, rychło się wy­
czerpały. Wzrost wydajności pro­
cy nie dościga tempa wzrostu 
nowo wprowadzonych do przemy 
»ta mocy produkcyjnych. Rynek 
pracy, pozbawiony rezerw, nie 
zapewnia dostatku rąk nowym 
Inwestycjom. Stara sieć transpor­
tu nie wytrzymuje ciężaru wielo­
kroć zwiększonej produkcji, którą 
trzeba dowieźć ludziom, fabry­
kom, połom, zagranicznym kon­
trahentom. Coraz wyższej ceny 
nabierają więc zmiany w orga-

nizacji pracy, w systemie plano­
wania, w sposobach wykorzysta­
nia ludzkich kwalifikacji i tech­
nicznego potencjału. I tako myśl 
przyświeca wszystkim decyzjom 
Vlł Zjazdu PZPR.

A także trwa walka o zwykłe, 
codzienne poszanowanie czasu, 
minut i godzin, tygodni i miesię­
cy, o odzyskanie czasu marno­
trawionego. Ten czas bowiem 
jest niezDędny, jest przecież wli­
czony w nasze plany, w nasze za 
miary, w nasze ambicje. Indywi­
dualne i narodowe.

W IDOCZNIE coś z tej atmo­
sfery -  spokojnej, ale i surowej, 
pełnej ufności, ale i powagi — 
utrwaliło głośne dziś zdjęcie. 
Wejdzie ono -  już weszło — 
między te kilkanaście zdjęć — 
symboli, którymi można by z lu ­
strować powojenne dzieje no­
wej, socjalistycznej Polski.

Anna PAWŁOWSKA

Ci w ła śn ie  lu d z ie , od la t  zaanga­
żo w a n i w  pracę  społeczną W o je ­
w ódzk iego  K lu b u  P łasrtyfca-Am ato- 
ra , swą tw órczośc ią  w y k a z a li g łę ­
b o k ie  p rzyw ią za n ie  do Z ie m i Szcze­
c iń s k ie j.

N a g ro d y  rzeczowe p rz y p a d ły  K a ­
z im ie rz o w i Szopie l  O ldze Szene j- 
ko  ze Szczecina, E ugen iuszow i B a­
ch a jo w l z K a m ie n ia  P om orsk iego , 
H e n ry k o w i A le k s le jc z u k o w i, B e r­
n a rd o w i R a ta js k ie m u , M a r i i  O le j­
n ik  i  W a c ła w o w i O czere tko  ze 
Szczecina, J a n o w i N o w a k o w i z P ło ­
n i,  L u c y n ie  M ic h e je w s k le j z K o m a ­
row a  i  R o m a n o w i G ó rsk iem u  z Go­
le n io w a . P onad to  u czes tn icy  w y ­
s ta w y  o trz y m a li a lb u m y  i  ks ią żk i 
o sztuce, a także m a te r ia ły  m a la r­
sk ie  do w y k o n y w a n ia  p rac. N ag ro ­
da spec ja lna  p rzyznana została w ie ­
lo le tn ie j op iekunce  am atorsk iego  
ru c h u  a rtys tycznego  m g r H ann ie  
O rs k ie j z W D K .

N astępn ie  o d b y ła  się w ym ia n a  
p o d a rkó w  pom iędzy  szczec ińsk im i 
tw ó rc a m i a p rze d s ta w ic ie la m i śro ­
do w isk  k u ltu ra ln y c h  W ro c ła w ia  i  
T o ru n ia , k tó r z y l i  byU  gośćm i W o­
je w ó d zk ie g o  Z ja zd u  T w ó rc ó w  L u ­
do w ych  i  A m a to ró w .

Bardzo  is to tn ą  częścią p ro g ra m u  
b y ło  w spó lne  zw iedzan ie  w o jew ódz  
lei e j w y s ta w y  i  d ysku s je  pom iędzy  
a u to ra m i, toczone przed  ob razam i, 
rzeźbam i o raz e kspona tam i rę k o ­
dzie ła  a rtys tycznego .

W ieczorem  uczes tn icy  tego w ie l­
k ie g o  z lo tu  tw ó rc ó w  była obecn i na 
kon ce rc ie  zn a k o m ite j „C a p p e lli 
C ra c o v ie n ^s ”  — zespołu k a m e ra l­
nego F ilh a rm o n ii K ra k o w s k ie j,  k tó ­
ra  w y s tą p iła  w  S a li B ogusław a w  
Z a m ku , da jąc s łuchaczom  przeży­
c ia  a rtys tyczn e  najw yższego lo tu .

<Up.)

Zakończenie konkursu

,!MT Światowid"

Świnoujski camping 
wśród najlepszych

W  T Y M  ro k u  przed  sezonem tu ­
ry s ty c z n y m  re d a kc ja  m agazynu 
„J M T  Ś w ia to w id ”  w sp ó ln ie  z Te le ­
w iz ją  o raz P o lską  F e d e ra c ją  Cam­
p in g ó w  og łos iła  k o n k u rs -a n k ie tę  pn. 
„W y b ie ra m y  M is te r C am ping  1975” .

T u ry ś c i k o rz y s ta ją c y  z p ó l cam ­
p in g o w y c h  oceniaU  sp raw ność i  
up rze jm o ść  obs ług i, fu n k c jo n a ln o ś ć  
i  n iezaw odność u rządzeń po la  na ­
m io to w e g o , k u c h n i tu ry s ty c z n e j 
d o m kó w , zaopatrzen ie  w  a r ty k u ły  
p ie rw sze j po trze b y , czystość san i­
ta r ia tó w . oznakow an ie  do ja zd ó w  
ł tp .  O rg a n iza to rzy  o trz y m a li 1 392 
a n k ie ty  ocen ia jące  W7 cam p ingów , 
O głoszenie w y n ik ó w  n a s tą p iło  w  
g ru d n io w y m  n u m erze  „ ś w ia to w i­
d a ” .

Z  p rzy je m n o śc ią  p rze czy ta liśm y , 
że ś w in o u js k i ca m p in g  okaza ł się 
n a jle p szym  w ś ró d  o b ie k tó w  n  k a ­
te g o r ii.  O trz y m a ł on t y tu ł  „M is te r  
C a m p in g  1975” , a ta kże  nagrodę 
G K K F iT  W w yso ko śc i IM  ty« , s ł 
na dalszą m o d e rn iza c ję  lu b  roz­
budow ę  urządzeń. P re m ią  p ien ięż ­
ną  n ag rodzono  też  załogę ca m p in ­
gu w  Ś w in o u jś c iu : M ieczys ław a 
S aw czuka, H e lenę  T a u ro g ijs k ą , L e ­
ona B łaszczyka , M a rka  M iś k i e w i-  
cza i  S tan is ław a  B rzysk iego . G ra ­
tu lu je m y !

p ie rw szym  W o je w ó d zk im  Z je ż d /ie  
SD w  E lb lą g u  uczes tn iczy ł p rzew o­
d n iczący  C K  SD A n d rz e j Benesz.

A  W  S Z Y B K IM  te rap ie  pow sta je  
w e  W ro c ła w iu  D o lnoś ląsk ie  Cen­
t ru m  D ia g n o s ty k i M edyczne j — 
p ie rw sza  tego ty p u  p la có w ka  służ­
b y  z d ro w ia  w  Polsce. C e n tru m  ma 
być  oddane do u ż y tk u  w  p ie rw sze j 
p o ło w ie  1977 ro k u . Z ostan ie  ono 
wyposażone w  nowoczesną apa ra ­
tu rę  m edyczną I k o m p u te ry .

A N A  T E R E N IE  całego k ra ju  za­
panow a ła  z im a . We -'w szystk ich z i­
m o w ych  ośrodkach  w c z a s o w o -tu ry ­
s tyczn ych , w  T a tra c h , Sudetach i  
G órach  Ś w ię to k rz y s k ic h  t rw a ją  in ­
tensyw ne  p rz yg o to w a n ia  na  p rz y ­
ję c ie  św ią tecznych  gości, m iło ś n i­
k ó w  z im ow ego w y p o czyn ku .

A  O D D A N Y  n ie d a w n o  do u ż y tk u  
w a rsza w sk i D w orzec C e n tra ln y  P K P  
w ra z  z w ie lk im  po d z ie m n ym  ro n ­
dem  z w ie d z iło  w  n iedz ie lę  o k o ło  
100 ty s . osób — za rów no  w arsza­
w ia k ó w  ja k  i  p rz y je z d n y c h . W ie l­
k im  pow odzen iem  zw ie d za ją cych  
c ie szy ł się ró w n ie ż  Zam ek K ró le w ­
s k i, w  k tó ry m  ezynna je s t od k i l ­
k u n a s tu  d n i w y s ta w a  — k ie rm asz 
d z ie ł sz tu k i.

A P R Z E D S T A W IE N IE . „C y g a n e r ii 
W a rszaw sk ie j”  A d o lfa  N ow aczyń - 
sk iego  w  w y k o n a n iu  T e a tru  „W y ­
brzeże”  *  G dańska  rozpoczę ło  w  
sobotę doroczną p re zen tac ję  n a j­
c iekaw szych  osiągn ięć naszych scen 
— „ X I  W arszaw skie  S p o tka n ia  Tea­
tra ln e ” . J a k  co ro k u . sp o tka n ia  te  
o d b yw a ją  s ię  na  scenie T e a tru  D ra ­
m atycznego.

A N A  W N IO S E K  m in is tra  bu ­
d o w n ic tw a  i  p rze m ys łu  m a te r ia łó w  
b u d o w la n ych  prezes R ady M in i­
s tró w  p o w o ła ł p ro f .  d r  hab. Lesz­
ka  K a łko w sk ie g o  na s tanow isko  
podsekre ta rza  s tanu  w  M in is te r ­
s tw ie  B u d o w n ic tw a  i  P rzem ysłu  
M a te r ia łó w  B u d o w la n ych .

Waterpoliści Arkonii 
uciekają rywalom

K O L E JN E  zw yc ięs tw a  z a n o to w a li 
na sw o im  ko n c ie  p iłk a rz e  w o d n i 
szczec ińsk ie j A rk o n ii ,  k tó rz y  w  
W arszaw ie  d w u k ro tn ie  p o k o n a li 
s w ych  n a jg ro źn ie jszych  r y w a li  d ru ­
żyn ę  L e g ii 6:3 i  5:3. D z ię k i zd o b y ­
c iu  k o m p le tu  p u n k tó w  w a te rp o liś c i 
A rk o n ii  zo s ta li sa m o d z ie ln ym i lid e ­
ra m i ro zg ryw e k . W ed ług  o p in ii 
o b se rw a to rów , na jle p szym  za w o d n i­
k ie m  szczec ińsk ie j d ru ż y n y  b y ł 
b ra m k a rz  J. K o d lu b a j, k tó r y  ob ro ­
n i ł  w  d w u  m eczach t r z y  rz u ty  k a r­
ne. Nasz d ru g i p rz e d s ta w ic ie l w  
I  lid ze , zespół p iłk a rz y  w o d n ych  
S ta li S tocznia w  sobotę p rze g ra ł we 
W ro c ła w iu  ze Ślęzą 4:7, n a to m ia s t 
w  n ie d z ie lę  z w yc ię ży ł ja  8:7. A  o to  
w y n ik i  pozosta łych  spo tkań : KSZO  
— P o lo n ia  B y to m  21:5 i  6:4, S tilo n  
G o rzó w  - -  A n ila n a  Łó d ź  7:6 i  12:4. 
Po p ię c iu  k o le jk a c h  ta b e la  p rzed ­
s taw ia  s ię  następu jąco :
1. A rk o n ia 18 86—54
2. Leg ia 14 65—52
3. S tilo n 12 90—6*
4. K S ZO 12 86—73
5. A n ila m 8 60—69
6. Slęza 6 49—66
7. S ta l S. G 56—92
8. P o lon ia 2 «1—97

T U R N IE J 59-LECIA
Ok)

W  H O K E JU N A  L O D Z IE

W  K A T O W IC A C H  rozpoczą ł się 
m ię d zyn a ro d o w y  tu rn ie j w  h o k e ju  
na lodz ie , zo rg an izow any  z o k a z ji 
50-lecia P Z H L . B io rą  w  n im  l i -  
d z ia ł re p re ze n ta c je  CSRS, S zw ec ji 
i  ZSR R  oraz p ie rw sza  d rużyna  
P o lsk i.

Jako  p ie rw s i na ló d  w y s z li ho ­
ke iśc i ZSRR 1 CSRS. Z w y c ię ż y li ho­
ke iś c i CSRS 4:0 (0:0, 0:1, 0:3).

M ecz n ie  d o s ta rczy ł spodziew a­
n y c h  e m o c ji. P rzez p ie rw sze  dw ie  
te rc je  g ra  b y ła  w y ró w n a n a . D op ie ro  
w  o s ta tn ic h  20 m in u ta c h  g ra  na­
b ra ła  ru m ie ń có w , g łó w n ie  zresztą 
za sp raw ą  d ru ż y n y  CSRS, k tó ra  
p rzysp ieszy ła  tem po. N a e fe k ty  n ie  
trzeba  b y ło  d ługo  czekać, n a jp ie rw  
L u k a c  u zyska ł d ru g ą  b ra m kę , a 
następn ie  n a jle p szy  na lo d o w isku  
C e rn ik  zd o b y ł w  55 i  58 m in . k o ­
le jn e  gole.

W  D R U G IM  m eczu Polska  po ko ­
na ła  S zw ecję 3:1 (1 :1,1:0,1:0). P o lacy  
m im o  z w yc ię s tw a  n ie  z a c h w y c ili. 
Szczególn ie  z a w ie d li o b ro ń cy , z 
k tó ry c h  p o p ra w n ie  g ra l i  je d y n ie  
S ło w a k ie w icz  i  Is k rz y c k i.  P ozosta li, 
a szczególn ie  P otz , ra z i l i  b ra k ie m  
szybkośc i i  n ie p e w n y m i in te rw e n -  
c ja m i. Z  n a p a s tn ik ó w  podoba ł się 
a ta k  b ra c i T o ka rzó w , u zu p e łn io n y  
Kokoszką . W  m om encie , k ie d y  ei 
h o ke iśc i b y l i  ne lodz ie , bram ce 
szw edzk ie j g ro z iło  n a jw ię ksze  n ie ­
bezpieczeństw o. Pozostałe a ta k i g ra ­
ły w o ln o  i  n iesku teczn ie .

R EK O R D  Ś W IA T A
R A D Z IE C K IE G O  S Z T A N G IS T Y

P O D C ZA S  zaw odów  w  podnosze­
n iu  c ięża rów , ro z g ry w a n y c h  w  Cze­
la b iń s k u  o  p u c h a r ZSR R . A leksan ­
d e r Z io z in  (waga pó łc iężka ) usta ­
n o w ił re k o rd  św ia ta  ju n io ró w  w  pod­
rzu c ie , u zysku ją c  190 kg . P op rzed - 

,® i re k o rd  w y n o s ił 188 kg .
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Terytorialne
apetyty Pekinu

— P O L IT Y K A  g ran iczna  obecnego 
k ie ro w n ic tw a  m  a o is ta  w sk i  ego, igno  
ru ją c  is tn ie ją c e  g ra n ice  państw ow e 
je s t narzędz iem  rozm yś lnego  s tw a ­
rza n ia  sp o rnych  p ro b le m ó w  i  zao­
strza n ia  s y tu a c ji na św iec ie  — p i­
sze TA S S . A g e n c ja  p rzy tacza  na 
dow ód fa k ty  pochodzące z o p u b li­
k o w a n e j n iedaw no  w  M oskw ie  
ks ią żk i „C h R L : ro z w ó j p o lity c z n y  
i  gospodarczy w  1973 r . ’ \

Już w  p ie rw szych  la tach  is tn ie ­
n ia  C hR L  — p o d k re ś la ją  a u to rz y  
k s ią ż k i — k ie ro w n ic tw o  m a o ls to w - 
sk ie  zaczęło w ysuw ać p re te n s je  te ­
ry to r ia ln e  pod adresem  p ańs tw  są­
s ia d u ją cych  z C h in a m i. W  to k u  
ro zm ó w  w  1954 r . P e k in  w ysuną ! 
o f ic ja ln ie  żądanie „p rz y w ró c e n ia "  
suw erennośc i C h in  nad  M o n g o lią . 
P o s łu g u ją c  się f ra z e o lo g ii o „ im ­
p e r ia lis ty c z n y c h ’ ' g ra n ic a c h  w  A z ji,  
P e k in  w  im ię  .p rzyw ró ce n ia  sp ra ­
w ie d liw o ś c i”  z g ło s ił p re te n s je  te ry ­
to r ia ln e  do obszaru o p o w ie rz c h n i 
3,2 m in  k m  k w a d ra to w y c h , co s tano ­
w i 1/3 p o w ie rz c h n i ca łych  C h in . 
P e k in  o g ło s ił za „s w o je ”  1,5 m in  
k m  k w a d ra to w y c h  te ry to r iu m  M R L , 
70 tys . k m  k w a d ra to w y c h  B irm y , 
130 tys. km  k w a d ra to w y c h  In d i i  i  
1,5 m in  k m  k w a d ra to w y c h  ZSRR. 
W ysu w a ją c  p re tens je  te ry to r ia ln e , 
k ie ro w n ic tw o  m a o is to w sk ie  w y w o ­
ły w a ło  też k o n f l ik ty  z b ro jn e  i  do­
puszczało się p ro w o k a c ji na g ra n i­
cach z sąs iadu jącym i p ańs tw am i. 
T ak  w łaśn ie  p rzeds taw ia ła  się sy­
tu a c ja  na g ra n ic y  C h in  z B irm ą  
(195« r.), In d ia m i (1959 r .  i  1962 r.), 
N epa lem  CSGO r.), ZSRR (1969 r.), 
K R L -D  (1968—1969 r.).

P e k in  w y k o rz y s tu je  swą p o lity k ę  
g ra n iczn ą  n ie  d la  um o cn ie n ia  sto­
su n kó w  z k ra ja m i są s ia d u ją cym i, 
lecz d la  w y w a rc ia  na n ie  p re s ji w  
ce lu  w c iągn ięc ia  Je w  swą o rb itę  
p o lity c z n ą  i  um o cn ie n ia  się w  ro l i  
hegem ona w  A z ji .

Pożar w miasteczku

namiotowym

Zginęło 138
pielgrzymów do Mekki
15. 12. LO N D Y N  P A P . M in is te rs tw o  

S praw  W e w nę trznych  A ra b ii S a u d y j­
s k ie j poda ło , że przed  k i lk u  d n ia m i 
w  w y n ik u  poża ru  m iasteczka  na ­
m io tow ego  w  m ie jscow ości M in a  (10 
k m  na wschód od M e k k i)  śm ie rć  
p on ios ło  138 p ie lg rz y m ó w  m u z u ł­
m a ń sk ich , ■ 151 zosta ło  p opa rzo ­
n ych . K o m u n ik a t n ie  poda je  na ro ­
dow ości o fia r . W  c h w ili poża ru  w  
m iasteczku  n a m io to w ym  p rze b yw a ­
ło  52 tys . osób.

Obecnie w  p o b liżu  M e k k i koczu je  
ok . 2 m in  p ie lg rzym ó w , k tó rz y  p rz y ­
b y l i  tu , aby uczestn iczyć w corocz­
n y m  św ięcie  re lig ijn y m  Id d  a l-A dha .

Dalszy rozwój gospodarki 
narodowej ZSRR w lalach 1976-80
Projekt wytycznych na XXV Zjazd KPZR

M O S KW A PAP. K o m ite t C entra lny K P ZR  pow zią ł uchwałę b u d o w y  m a te r ia ln o -te c h n ic z n e j ba- 
aprobującą p ro je k t w ytycznych K C  na X X V  Zjazd K P ZR  w  xy  ko m u n izm u  przyspieszenia po- 
spraw ie głównych k ie run ków  rozw oju  gospodarki narodowej j iS ó ic jd ,  Wpod-
ZSRR na la ta  1976—1980. Uchwała, podpisana przez Leonida n ies ien ia  d o b ro b y tu  i  k u l tu r y  na- 
Breżniewa stw ierdza, że p ro je k t wytycznych zostanie poddany k ® ta łto w a n ia  kom u n is tyczn e -
pod dyskusję w  organizacjach party jnych , na zebraniach lu dz i g P ro je k t  ¡ ^ z f w id u je s z e r o k f  p ro - 
pracy i  na łamach prasy. g ram  ro z w o ju  św iadczeń soc ja lnych

W  O P U B LIK O W A N Y M  14 h *n o M  ' S d S l
fe n  ce l b y ty  « H o  S L  T y S  n iż  1 W * » * * * w  z m ie rz a  się podnieść 
w  %  op r  z e d n i m ° p ię c io le c i uW ̂ Przec 1 e t-  0 1* ~ 18 p ro c ”  a i  św ia d -
~  » i T S g S .  g K * . v S W  —

K o n tyn u o w a n a  będzie

bm. pro jekc ie  w ytycznych pod­
kreśla się, że główne społeczno- 
ekonomiczne zadania dziew iąte j 
p ięc io la tk i ZOStały wykonane, ca z w ię kszy ły  się o 24 proc. 
W zrosła skala i  podniósł się po­
ziom techniczny p ro d u kc ji, u- 
m ocniła  się m ateria lno-technicz

P R O JE K T  K C  K P Z R
p o lity k a

nr7PwiriniP zapewniająca stabilność państwo- przewiauje wycjj Cen detalicznych podstawo-

chodzenia przem ysłow ego.

w ych  eenl—
dochodu narodowego pr zezna- 

na baza w szystkich gałęzi gospo cji“ o® i  “p o d S i™ “«
d a rk i Na odpowiednim  pozio- f r ł °  »£>“ *<! “ Lulato-rlo i, i przychodu!
m ie by ła  utrzym yw ana obron- S S  «ie te ^ d z ię k i“ u S i u S *  w  reJ<»>a<:h w ie lk ic h  inwestycji oraz 
noóć k ra ju . ^  S S fZ S e T T S Z  *o to85—90 moc. wzrostu dochodu nsrn- ,y- °  /  m . ,m ie Jsc. w . ty m  OkołoG O S P O D A R K A  ZSRR ro z w ija ła  85—90 p ro c . w z ro s tu  dochodu na ro - 4,5 m in  m ie jsc na w si. Zam ierza

i  ró w n o m ie rn y m  dowego, o k o ło  90 p ro c . w zro s tu  p ro -  s-e w y s z k o lić  9 6 m in  ' snecta lis tó w
_ n c ro d h w y . r w ic k -  ” ' Ä “  ’¿ Ä  Ä Stem p ie . D ochód - • •  **<-- -• *  -  , -• — - •— - - -  z w vzszvm  i  sret

szy ł się o 28 p roc., a jego  a b so lu t- p ro d u k c ji ro ln e j 1 p rac  b u d o w la - nj enf  zaw odow ym , 
n y  p rz y ro s t w y n ió s ł 76 m ld  ru b l i ,  no -m o n ta żo w ych  oraz n ie  m n ie j n iż  p r o je k t  w v tv c z n v c h  K C  K  
O ko ło  4/5 tego p rz y ro s tu  uzyskano » P ^ . m r o s t u  p rzew ozów  tra n s - p „ e t r t d u je  d a te S  zw iększen ie  ro l i  
w  w y n ik u  p odn ies ien ia  w y d a jn o ś c i p o rte m  K o le jo w ym . soc1alistvczne1 k u ltu r v  i  s z tu k i w
p ra cy . W artość ś ro d kó w  trw a ły c h  P e łn ie jsze  zaspoka jan ie  zapotrze- ?°CJalłStyCi ne;I K u ltu ry  1 s?tu K l w. 
w zros ła  o 50 proc. i  pod kon iec  b o w an ia  go sp o d a rk i n a ro d o w e j i  
1975 r .  p rze k ro czy ła  800 m ld  r u b l i ,  lu d n o ś c i w ym aga  zw iększenia p ro - 
W yda jność p ra cy  W jr z e m y ś le  d u k c j l  p rz e m ys ło w e j w  c ią g u  p ię - 
zw ię kszy ła  się o 34 p roc. ciolecda o 38-39 p ro c ., a w y d a jn o -

-  • • 6M **’  przem yśl®  “  * ‘

id  eow o-po  L itycznym , m o ra ln y m  
e s te tycznym  w y c h o w a n iu  o b yw a te ­
l i  ra d z ie ck ich , w  k s z ta łto w a n iu  ich  
p o trz e b  duchow ych .

P ro je k t  p rz e w id u je  doskona len ie
r  ozm ieszczema s ił w y tw ó rc z y c h  
ZSRR. R ozbudow a p rze m ys łu  w  
e u ro p e js k ie j części ZSRR i  na U ra ­
lu  doko n yw a ć  się będzie g łó w n ie

ciolecda _
P o g łę b iła  się w spó łp raca  z k ra ja -  ^c i p ra cy  

m i s o c ja lis ty c z n y m i, a p rzede w szy- Pr ° c ’ . . .  „
stkilm  z k ra ja m i c z ło n k o w s k im i ”  m yś l p ro je k tu  K C  K P Z R  pro-
RW PG . K o n se kw e n tn ie  rea lizo w a n e  d u k c ja  e n e rg ii e le k try c z n e j w  198L a o w jn y w a c  sie 
są p rzeds ięw zięc ia  p rze w id z ia n e  w  ml<* d z ię k i m o d e rn iz a c ji te chn iczne j 1
ko m p le kso w ym  p ro g ra m ie  so c ja li-  J J J J a re k o n s tru k c ji p rze d s ię b io rs tw , p rz y
s tyczn e j in te g ra c ja  gospodarcze j. rów noczesnym  og ra n icze n iu  bud o w -
B a rd z ie j w ie lo s tro n n e  s ta ły  się ko n  «20—640 m in  ̂ »  w ydobyć  e gazu n łc tw a  no w ych  oraz rozszerzania
ta k ty  z k ra ja m i ro z w ija ją c y m i się. ^ J “ 435 V30~m o  m ln  fo n  n m d n k c la  is tn ie ją c y c h  ene rgo - 1 w o d o ch ło n -
R ozszerzy ły  s ię  s to su n k i gospodar- . 2  ° 17„  n ych  zak ładów  p ro d u k c y jn y c h ,
cze z u p rz e m y s lo w  o n y m i p a ń s tw a - w w o b ^  w a lc ^ ia n y c h  u s S S T B n  P ro ^e k t p rz e w id u je  zapew nien ie--------------  w y ro D o w  w a lco w a n ych  115— 120 m in  dalszego w szechstronnego ro z w o ju

s to su n kó w  gospodarczych i  n a u ko ­
w o-te ch n iczn ych  z zagran icą . O bro­
t y  w  h a n d lu  za g ra n iczn ym  z w ię k ­
szą się o 30—35 proc.

W ytyczn e  p rz e w id u ją  w szechstron  
ne rozszerzanie 1 pog łęb ian ie  w sp ó ł­
p ra c y  gospodarczej i  na u ko w o -te ch  
n lczn e j z k ra ja m i s o c ja lis ty c z n y m i 

zasadzie w za je m n ych  k o rzyśc i

m i k a p ita lis ty c z n y m i. -
G loba lna  p ro d u k c ja  w zros ła  o 43 toj \ -  

p roc . P ro d u k c ja  a r ty k u łó w  ko n - P la n u je  się w y p ro d u k o w a n ie  do 
s u m p c y jn y c h  — o 37 p ro c . N a k ła d y  4 ,  r.L  443 m in  to n  naw ozów  m in e - 
inw es tycy jm e  na ro ln ic tw o  w y n io s ły  ra ln y c n . Z ak łada  s ię  zw iększen ie  w  
131 m ld  ru b l i ,  t j .  o 49 m ld  w ię c e j CJ ^ U P ięc io lec ia  p ro d u k c ji p rzem y- 
n iż  w  ósm ej p ię c io la tce . M im o  w y -  5“ * . m aszynow ego o 50—60 proc. 
ją tk o w o  n ie p o m yś ln ych  w a ru n k ó w  sam ochodów  ma w yn ieść
a tm o s fe ryczn ych , średn io roczna  g lo  T ' . ~  3,2 m  n  s*tu k > w
ba lna  p ro d u k c ja  ro ln a  zw iększy ła  iy m  —825 ty s . sam ochodów  c ię -
się w -p O T 0 w m .a u * ,  p o p rze d n im  J J S S n  Ä Ä  i  p rz y ja c ie ls k ie ! -pomocy w u jo m .

p-Tzemysm le kk ie g o  do n e ji rozszerzanie 1 um a cn ia n ie  sto -

le j,  że bezpośrednio p o trz e b y

Twórca „My Fair Lady“ 
nie chce już komponować

— N IE  M A M  zam iaru w ięcej p iero w  roku  1936 osiągnął za 
pisać, mam przecież ju ż  74 la ta  oceanem pierw szy sukces. B y ł 
— m ówi F rederick LOEW E, n im  „ A  Valse Was B o rn  in  
kom pozytor znanych m usicali, V ienna” , za k tó ry  nie dostał ani 
ta k ich  ja k  „M y  F a ir Lady” , grosza, ponieważ jego menager, 
„C am elo t”  i  innych. Już przed k tó ry  w kró tce  potem zastrze lił 
k ilku n a s tu  ła ty  w yco fa ł się on się, sprzeniew ierzył pieniądze, 

działalności kom pozytorskie j.
W  Pa lm  Spring, w  Po łudn iow ej 
K a lifo rn ii,  dokąd w y jecha ł po 
ataku serca, w ybudow ał na k a ­
m iennej pustyn i dom z ogroda­
m i ciągnącym i się na k ilk u n a ­
stu tarasach.

Loewe gra codziennie na fo r ­
tepianie. L u b i Bacha i Chopina. 
D zięk i żelaznej dyscyplin ie  zmu 
s ił się, aby codziennie ćwiczyć 
swe zartreiyzowane ręce. Dziś 
pokazuje je  z dumą —  nie w i­
dać na n ich śladu choroby.

A rtys ta  m ia ł ok. 40 la t  k iedy 
s ta ł się sławny. U rodzony w  
W iedniu, wychowany w  B e r li­
nie, w  1924 r. jako m łody czło­
w ie k  znalazł się w  Nowym  Jo r­
ku.

— G rałem  w  najtańszych lo ­
kalach od wieczora do rana — 
wspomina. — Byłem  pocztylio - 
nem w  kopa ln i z ło ta w  M onta­
nie, nauczycielem jazdy konnej, 
bokserem...

K iedy  jego piosenka „K a th a - 
r in , du hast die schoensten Be i­
ne von B e rlin ” , stała się szla­
gierem, nic o tym  nie wiedząc, 
sypia ł na ławce w  parku . Do-

p ię d o le c ie m  o  13 p ro c . * ‘  p ro d u k c ji - _ . ___ ,
D o k u m e n t poda je , te  n a k ła d y  In -  ¡ j ?  ' •  aunków  gospodarczych  1 n a u ko w o -

w e s ty c y jn e  w  ok re s ie  p ię c io le c ia  „ys£ *  g a WCTO"  tech n iczn ych  z k ra ja m i ro z w ija ją -
w y n io s ły  560 m ld  ru b l i .  W  sam ym  * l? c  ? 28 proc. c v m l sie na d łu e o fa lo w e l t rw a łe i
ty lk o  p rzem yśle  u ru ch o m io n o  ok . Ś re d n io ro czn y  poziom  p ro d u k c ji ¡ ^ w z a je m n ie  k o rz y s tn e j podstaw ie, 

tys . w ie lk ic h  p rze ds ięb io rs tw . ro ln e j — s tw ie rd za  p ro je k t  — ma a także  dalszy ro z w ó l h a n d lu  oraz' 
W  d o km nenc łe  p odkreś la  się da- w za je m n ie  k o rz y s tn e j w sp ó łp ra cy
‘  ’............................................ ...... w ^ a jn S ć  p i l f y  w  r ^ lc tw ie ’ o  g^podarczej i naukowo-technicznej

*  u p rze m y s ło w io n y m i k ra ja m i k a p i-  
w a d ? e zK 0Cś r S S y c £ ‘ ‘! " a 2»sa d rf= d tn g o fa -
n ych  z b io ró w  zbóż do 215—220 m in  
ton . P ro d u k c ja  m ięsa m a w zrosnąć 
do 15—15,6 m in  to n  roczn ie  (w  w a ­
dze rzeźne j). B ędzie kon tyn u o w a n a  
na szeroką ska lę  m e lio ra c ja  g ru n ­
tó w . O ddane zostaną do eksp loa ta ­
c j i  4 m in  ha z iem  n a w a dn ianych , 
osuszy się 4,7 m in  ha oraz zapew ni 
naw a d n ia n ie  w  p u s tyn n ych  rego­
nach  37,6 m in  ha pa s tw isk . W  c ią ­
gu p ię c io le c ia  przeznaczy się na 
in w e s ty c je  w  ro ln ic tw ie  171,7 m ld  
ru b l i  (państw ow e n a k ła d y  in w e s ty ­
c y jn e  w yn io są  115,7 m ld  ru b li) .

W  dz iedz in ie  tra n s p o rtu  o ro je k t 
p rz e w id u je  pe łn ie jsze  1 te rm in o w e  
zaspoka jan ie  p o trze b  go anod a rk i 
n a ro d o w e j 1 lu d n o ś c i: w  dziedzin ie  
łącznośc i — podn ies ien ie  ja ko śc i i 
rozszerzenie zakresu  us ług , szybsze 
w pro w a d za n ie  te le w iz ji k o lo ro w e j 
o raz szersze w y k o rz y s ta n ie  s p u tn i­
k ó w  te le k o m u n ik a c y jn y c h .

W  b u d o w n ic tw ie  n a k ła d y  In w e ­
s ty c y jn e  w zrosną w  c iągu 5-latkJ o 
24—26 p ro c ., zaś w yd a jn o ść  p ra cy  o 
29—32 p ro c .

G łó w n y m  zadaniem  n a u k i radzlec 
k le j  je s t dalsze rozszerzanie 1 po - 
e łe b la n ie  b ą d » * nad  n ra w -o i l  rzą ­
d zą cym i p rzy ro d ą  1 spo łeczeństw em , 
zw iększen ie  je j  w k ła d u  w  ro zw ią ­
zyw a n ie  a k tu a ln y c h  p rob lem ów :

Inwazja rekinów
na plaże Australii

15. 12. LO N D Y N  P A P . S tado re k i­
nów , liczące ponad 500 sz tuk , w y ­
p łoszy ło  z w o d y  tys ią ce  d z ie c i k ą ­
p ią cych  s ię  w  m o rzu  w  p o b liż u  S yd ­
ney . D z ie c i szu k a ły  w  w odzie  och ło ­
d y  przed  d o k u c z liw y m i u p a ła m i pa­
n u ją c y m i obecnie w  A u s tra l i i .  T e m ­
p e ra tu ra  w  S ydney  w yn o s iła  w  ub. 
ty g o d n iu  p ra w ie  40 s t. Celsjusza.

N iebezpieczne d ra p ie ż n ik i w łaśn ie  
w  ok re s ie  a u s tra lijs k ie g o  la ta  n a j­
częściej n a w ie d za ją  w o d y  p rz y ­
brzeżne.

Elektrownie
napędzane wiatrem
W  OŚRODKU badaw czym  N A S A  w 

S andusky (U SA) u ru chom iono  
e ksp e rym en ta lną  tu rb in ę  pow ie trzna  
o  m o cy  100 k ilo w a tó w . U rządzenie — 
w yposażone w  w ia tra k  um ieszczony 
na s ta lo w e j w ie ż y  — w y tw a rz a  ener­
g ię  e le k tryczn ą  zaspoka ja jącą  po­
trz e b y  25 o k o liczn ych  dom ów . 
K s z ta łt w ia tra k a  i  p ro f i l  s k rz y d e ł 
zap rogram ow ane zos ta ły  i  skon ­
s truow ane  przez o środek  badaw czy 
N A S A  w  C leve land  spec ja ln ie  na 
zlecenie Federa lnego U rzędu do 
S p raw  B adan ia  N o w ych  Ź ró d e ł 
E n e rg ii.

U rządzen ie  e kspe rym en ta lne , p rze­
kszta łca jące  ene rg ię  w ia tru  w  p rąd  
e le k try c z n y , s ta n o w i p ro to ty p  u rzą ­
dzeń znacznie w ię kszych , k tó re  bę­
dą m o g ły  w  n ie d a le k ie j przysz łośc i 
zaopa tryw ać  w  energ ię  ca łe  osiedla. 
E ne rge tyka  a m e rykańska  m a w  te j 
dz iedz in ie  spore dośw iadczenia, bo­
w ie m  w  okres ie  w o jn y , w  la tach  
1941—1945, w  m ie jscow ości R u tland  
w  s tan ie  V e rm o n t dz ia ła ła  tu rb in a  
po w ie trzn a  o m ocy l  250 kW , k tó ra  
doskona le  zaspoka ja ła  p o trze b y  
energetyczne ca łe j osady.

N A  Z LE C E N IE  rządu  H o la n d ii po­
w ie trzn ą  tu rb in ę  opracow a ła  także 
znana f irm a  lo tn icza  F o k k e r V FW . 
T a k ie  urządzen ia  energetyczne m ają 
w  p e rsp e k tyw ie  zaspoka jać zapo­
trzebow an ie  na ta n ią  energ ię  e lek­
try c z n ą  gospodarstw  dom ow ych  na 
w s i. D la  zw iększan ia  w yd a jn o śc i 
tu rb in  k o n s tru k c ja  ho lende rska  — 
o p a rta  o  now e te o rie  z dz iedz iny  
a re o d y n a m ik i — w prow adza  c ieka ­
w e in n o w a c je  w  tra d y c y jn y c h  
ksz ta łtach  na p o w ie trzn ych  sk rzyd e ł 
ch w y ta ją cych  w ia tr . W ym agające 
jeszcze spraw dzen ia  p ro to ty p y  — 
je ś li p ró b y  w yp a d n ą  po m yś ln ie  — 
budow ane będą w  p rzysz łośc i w  du ­
że j s k a li. (In te rp ress)

Niedoszła zabójczyni 
prezydenta Forda 

przyznaje się do winy
15.12. N O W Y  JO R K  P A P . Sędzia 

fe d e ra ln y  w  San F ranc isco  m a na 
dz is ie jszym  sp e c ja ln y m  posiedze­
n iu  sądu w yd a ć  decyz ję , czy  p rz y ­
znan ie  się do w in y  4 5 -le tn ie j S ary 
Jane  M oore , oska rżone j o  u s iło w a ­
n ie  zabó js tw a p rezyden ta  Fo rda , 
może b yć  zaakceptow ane.

P roces M oore  m ia ł rozpocząć się 
dziś, je d n a k  w  u b ie g ły  p ią te k , 
w b re w  d e c y z ji sw ego adw oka ta , 
po s ta n o w iła  ona p rzyznać  s ię  do 
zarzucanego je j  czynu. Sędzia da ł 
je j  czas do n a m ys łu  i  od ro czy ł 
rozpoczęcie w łaśc iw ego  procesu.

M oore  oskarżona je s t o oddan ie  
s trza łu  w  k ie ru n k u  p re zyd e n ta , *8 
w rześn ia  b r . przed  Jednym  *  h o te li 
w  San F ranc isco . O ska rżone j, k tó ­
ra  je s t osobą psych iczn ie  n iez rów ­
now ażoną, g ro z i ka ra  dożyw o tn iego  
w ięz ien ia .

Pośmiertny „proces“
szefa FBI Edgara Hoovera
I KO R ESPO N D EN T A F P . B e r-  n ych !’ , zn a le ź li się d,waj b y l i  m tn i-  

na rd  U llm a n a  pisze na  te m a t s tro w łe  s p ra w ie d liw o śc i, k tó ry c h  
rozpoczętego w  ty c h  d n iach  H o o ve r b y ł p o d w ła d n ym , p rz y n a j-  
w  Senacie a m e ry k a ń s k im  do - m n ie j n o m in a ln ie . O ba j b y l i  n a ­
chodzenia w  sp ra w ie  d z ia ła ł-  n is tro w ie , N ich o la s  K atzenbach i  
ności byłego  szefa F B I E d - Ram sey C la rk , k tó rz y  k o le jn o  fcie- 
gara  H oovera . re w a  l i  ty m  re so rte m  za ka d e n c ji

Johnsona, w  n ie z w y k le  o s try c h  
K O M IS JA  senacka d/s s łużby w y -  s łow ach p ię tn o w a li bezp raw ne  po- 

w ia d o w cze j w y to c z y ła  p ra w d z iw y  czyn an i a H oove ra  i  je g o  agentów .
proces p o śm ie rtn y  zm a rłe m u  szefo-
Wl F B I* E d g a ro w i H o ove row t. M e- ™ eJf  yCi !sauz: S a w

P R Z Y  p ra s k im  k lu b ie  spor­
to w y m  „ S tad ion ”  j u t  10 p ra ­
w ie  la t  is tn ie je  je d y n a  chyba  
w  śio lecle  dziecięca re w ia  na  
lodz ie . M a li ły ż w ia rz e  w ys tę ­
p o w a li n ie  ty lk o  w  k ra ju ,  a le  
także  w  Ju g o s ła w ii, we W ło ­
szech, to Polsce  I  N R D . N ie ­
d a w no  o d b y ła  s ię  p re m ie ra  no­
w ego w id o w iska  p t.  „ S rebrna  
b a jk a ”  to  k tó ry m  w z ią ł u d z ia ł 
c a ły  100-osobowy zespół. W  
w ystę p a ch  m a ły c h  tan ce rzy  
b io rą  często u d z ia ł g w ia zd y  
czechosłow ackiego ły ż w ia rs tw a .

N A  Z D JĘ C IU : m a łe  „ kaczą t­
ka “  w  czasie p ró b y  ko le jn e g o  
przeds taw ien ia .

(C A F —C TKJ

i " » * ?  ja r s rry c h  zeznania szczególnie o b c ią ż y ły  i
lageudam ago aaefa „n ie p ra e k u p -
—........ .... ..............................................  ■ •p rz e c h w y ty w a n iu  k o re s p o n d e n c ji i

ś ledzeniu jego  życ ia  p ryw a tn e g o , 
lecz p o sy ła ł m u  także  anon im ow e  
lis ty ,  k tó re  m ia ły  go s k ło n ić  do
p o p e łn ie n ia  sam obó js tw a.

C la rk , k tó r y  b y ł m in is tre m  sp ra ­
w ie d liw o ś c i od 1967 do  1968 ro k u , 
a w ię c  w  okre s ie , g d y  pasto r K in g  
zosta ł za m o rd o w a n y  w  n ie  w y ja ś ­
n io n y c h  do tychczas oko licznośc iach , 
w y ra z ił obu rzen ie  z pow odu  ty c h  
re w e la c ji i  zażądał p o w o ła n ia  pań­
s tw o w e j k o m is ji śledczej w  te j 
sp raw ie . C la rk , k tó r y  po  w ys tą p ie ­
n iu  z rządu  s ta ł się za p a m ię ta łym  
lib e ra łe m , w y p o w ie d z ia ł się za 
w pro w a d ze n ie m  su ro w ych  sa n k c ji 
w obec fu n k c jo n a r iu s z y  p o l ic j i  do­
puszczających się naruszen ia  p ra ­
w a. K a tzenbach ze sw e j s tro n y  za­
p e w n ił, że b a rd z ie j d z iw i go fa k t ,  
iż  a k ty  bezp raw ia  zo s ta ły  pope ł­
n io n e  za zgodą H oovera  n iż  to , że 
on sam (K a tzenbach ) n ic  o ty m  
n ie  w ie d z ia ł. K a tzenbach  p rz y p o m ­
n ia ł,  że H o o ve r przez c a ły  o k res  
sw e j k a r ie r y  b y ł „b o h a te re m  na ­
ro d o w y m ” , na ogó ł p o p ie ra n ym  
przez k o le jn y c h  p re zyd e n tó w  i  ża­
den m in is te r s p ra w ie d liw o śc i n ie  
odw aża ł się kw e s tio n o w a ć jego  de­
c y z ji.  H o o ve r zresztą uw a ża ł m in i­
s tró w  za „z w y k ły c h  a m a to ró w ” .
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„ P r a w d z i w a  c n o t a ...1

O dpow iadają  
na krytyką

P R Z Y C Z Y N Y  P A R T A N IN Y

W  O D P O W IE D Z I na n o ta tk ę  pt. 
„D ro g o w a  p a rta n in a ” , d y re k c ja  
P rzeds ięb io rs tw a  E k s p lo a ta c ji D ró g  
i  M os tów  in fo rm u je ,  że na u l. 
N iem cew icza  i  u l. N aruszew icza ro­
b o ty  rozkopow e w y k o n u je  N adod- 
rzańsk ie  P rzeds ięb io rs tw o  B u d o w ­
n ic tw a  P rzem ysłow ego. U k ła d a n y  
je s t tam  ru ro c ią g  c ie p ło w n iczy  za­
s ila ją c y  no w o  budow ane osiedle 
m ieszkan iow e p rz y  u l. Zam oysk ie ­
go. R o b o ty  te zos ta ły  rozpoczęte 
10 p a źd z ie rn ika  1973 r.

W  zw ią zku  ze s łabym  postępem  
ty c h  p rac , W y d z ia ł G ospodark i T e ­
re n o w e j i  O ch ro n y  Ś rodow iska  
U rzędu M ie jsk ie g o  n ie  w y ra z ił zgo­
d y  na dalsze p rzed łużen ie  za jęc ia  
u l.  N iem cew icza . W  w y n ik u  na rad  
p rzeds ięb io rs tw o  nasze w yko n a  na ­
k ła d k ę  b itu m ic z n ą  je zd n i, po 
u p rzedn im  w y p ro f ilo w a n iu  podbu­
d o w y  b e to n o w e j przez N P B P , co 
a k tu a ln ie  w łaśn ie  się w y k o n u je . Z 
u w a g i na konieczność zachow an ia  
w a ru n k ó w  tech n iczn ych  je z d n i 
(p ra w id ło w y  s p ły w  w ód  opadow ych  
do k a n a liz a c ji)  te rm in  w y k o n y w a ­
n ych  p rac  u le g ł znacznem u p rzed ­
łu że n iu .

Zastępea d y re k to ra
in ż . W o jc ie ch  T O M A S Z E W S K I

N IE P O R O Z U M IE N IE

N A W IĄ Z U J Ą C  do n o ta tk i p t. 
„B e z  k a rto n u  n ie  n ap raw isz  te le ­
w izo ra ” ,  d y re k c ja  Z a k ła d ó w  U sług 
R a d io te ch n iczn ych  i  T ę ie w iz y jn y c h  
p ragn ie  w y ja ś n ić , że na s tą p iło  pew ­
nego ro d z a ju  n ie po rozum ien ie . O tóż 
k a rto n , ja k  1 d o d a tkow e  w yposaże­
n ie  te le w izo ra , żądany je s t przez 
sk le p  Jedynie p rz y  zw roc ie  sprzę tu  
rek lam ow anego , a n ie  — ja k  w y n i­
k a  z a r ty k u łu ,  p rzy jm o w a n e g o ' do 
n a p ra w y . Powyższe pod yk to w a n e  
je s t w ym o g a m i p ro d u ce n tó w  sprzę­
tu  t4v  i  s ta n o w i jeden  z w a ru n k ó w  
p o rozum ien ia  b ranżow ego, za w a rte ­
go 24 m arca 1972 r. pom iędzy  ZPE 
„U n ifcra ”  a C e n tra lą  ZU R iT .

G w o li śc is łości in fo rm u je m y , że 
W p rz y p a d k u  n iepos iadan ia  przez 
k lie n ta  k a rto n u  o ryg in a ln e g o , sk le ­
p y  nasze zobow iązane są do p rz y j­
m o w a n ia  re k la m o w a n ych  a r ty k u ­
łó w  w  o pakow an iach  zastępczych, 
z b liżo n ych  do o ry g in a łu .

D y re k to r  
m g r Z . P A JC H E I

T Y L K O  300 S Z T U K ...

O D P O W IA D A JĄ C  n a ' n o ta tkę  p t. 
pK liene i p y ta ją ” , a dotyczącą b ra ­
ku  p odom ek w  sklepach, d y re k c ja  
PH O  „O te x ”  w y ja śn ia , iż  p rz y ­
czyną tego Jest niedostateczna po­
daż, p o k ry w a ją c a  zapotrzebow an ie  
za ledw ie  w  80 p rocen tach . Jedyny  
p ro d u ce n t p rzem ys łu  k luczow ego 
ja k im  są Z a k ła d y  P rze m ys łu  O dzie­
żowego „TR U S O ”  w  E lb lągu , m o­
g ły  nam  sprzedać w  IV  k w a rta le  
b r . ty lk o  300 sz tu k  podom ek p ik o ­
w a n ych . W obec tego zm uszeni je s ­
teśm y do ko n yw a ć  zakupów  tego 
a r ty k u łu  u  ró żn ych  p ro d u ce n tó w  
przem yB łu terenow ego, w y k o n u ją ­
cych  p o d o m k i z dostępnych  tk a n in , 
t j .  g o fry  i  a tłasu .

P odom ki z tk a n in  poszuk iw anych  
przez k l ie n tk i są szybko  w y k u p y ­
w ane. B ra k i w  zaopatrzen iu  bę ­
d z iem y e lim in o w a ć  poprzez zakupy  
a so rtym e n tó w  n a jb a rd z ie j zb liżo ­
n y c h  do  p o szuk iw anych .

Z -ca  d y re k to ra  
L u cyn a  POSSINGER

P O LE C E N IA  W Y D A N O

O D P O W IA D A JĄ C  na n o ta tk ę  pt. 
„U lic z n e  p ira m id y ” , d y re k c ja  M ie j­
sk iego  P rzeds ięb io rs tw a  G ospodark i 
M ie szka n io w e j in fo rm u je ,  że osie­
d lo w e  a d m in is tra c je  dom ów  m iesz­
k a ln y c h  i  k ie ro w n ic tw o  za k ła d u  
rem on tow ego  o trz y m a ły  po lecenie 
zakazu jące  sk ła d o w a n ia  g ru zu  po - 
rem on tow ego  na c h o d n ika ch  i  je z d ­
n ia ch . Z  p o w odu  z b y t m a ły c h  pod­
w ó re k  na posesjach, zm uszeni jes­
teśm y n ie je d n o k ro tn ie  sk ładać ta k i 
g ru z  na cho d n ika ch . W ta k ic h  
p rzyp a d ka ch  po lecono k ie ro w n ik o m  
o s ie d lo w ych  A D M  n a ty c h m ia s t usu­
w a ć  g ru z  za lega jący ch o d n ik . Po­
n a d to  in fo rm u je m y , że k ło p o ty  
tra n sp o rto w e  p rzy c z y n ia ją  się ró w ­
n ie ż  w  p e w n ym  s to p n iu  do n iesys­
tem atycznego usu w a n ia  pozostałoś­
c i po re m o n to w ych  z c h o d n ik ó w  i  
Jezdni.

N a d m ie n ia m y , że dozo rcy  m a ją  
zakaz g rom adzen ia  n ieczystośc i na 
cho d n ika ch , a sprzą tan ie  je s t ic h  
cod z ie n n ym  obow iązk iem .

Z-ca d y re k to ra  
d/s e ksp loa tac ji 

m g r Tadeusz W IN C Z A K J E W IC ^

S K L E P  JU Ż  C Z Y N N Y

W  Z W IĄ Z K U  z n o ta tk ą  p t .  „P o  
gospodarsku  o p ro b le m a ch  d z ie ln i­
cy ” , d y re k c ja  C e n tra li R y b n e j czu­
je  się w  o b o w ią zku  w y ja ś n ić , że 
p rze d s ię b io rs tw o  hasze posiada dw a 
sk lepy  na S to łczyn ie  t j .  p rz v  u l.  
S to łczyń sk ie j i  u l. Ś w ia to w id a . 
O bie p la c ó w k i są o tw a rte , z ty m , 
że sk lep  p rzy  u l.  Ś w ia to w id a  b y ł 
ok ie -*ow o n ie czyn n y  w  p a źd z ie rn iku  
b r. w  m iesiącu ty m  u czes tn iczy liś ­
m y  w  J a rm a rk u  J a g ie llo ń sk im , w  
Zw iązku  z czym  zm uszeni b y liś m y  
O ddelegować na  J a rm a rk  W p ra c o w ­

n ik ó w  ze sk le p ó w  ry b n y c h .
W  te j s y tu a c ji n a s tą p iła  kon iecz­

ność zam kn ięc ia  sk le p u  p rzy  u l. 
Ś w ia to w id a . S tw ie rd za m y  obecnie, 
że odde legow an ie  na J a rm a rk  
sprzedaw cy z tego sk le p u  ł  okreso­
w e zam kn ięc ie  go, b y ło  n iezby t 
w ła śc iw ą  decyz ją  w  zw ią zku  z 
ty m , w  p rzysz łośc i w  p rzyp a d ku  
o rgan izo w a n ia  im p re z  h a n d lo w ych , 
n ie  będz iem y ściągać p o s iłk ó w  k a ­
d ro w y c h  z je d noosobow ych  s k le ­
p ó w  w  dz ie ln ica ch  p e ry fe ry jn y c h .

Z -ca  d y re k to ra  
d /s  h a n d lo w ych  
H e n ry k  G R Z E S IA K

JESZC ZE P O C Z E K A JM Y

O D P O W IA D A JĄ C  na n o ta tk ę  p t. 
„K l ie n c i p y ta ją  d laczego z lik w id o ­
w ano sk lep  z o b u w ie m  dom o­
w ym ?” , zarząd S p ó łd z ie ln i P ra cy  
„G a la n te r ia ”  w y ja ś n ia , że zak ład  u- 
s łu g o w y p rzy  a l. P ia s tó w  16 za m k­
n ię to  5 m a ja  br.

D ecyz ja  ta  p o d yk to w a n a  b y ła  o- 
de jśc iem  z p ra cy  k ie ro w n ik a  tego 
zak ładu . W da lszym  c iągu  n ie  je ­
s teśm y w  stan ie  u ru c h o m ić  zak ładu  
ze w zg lę d u  na b ra k  fachow ców . 
B io rą c  je d n a k  pod uw agę zapotrze­
bow an ie  duże j rzeszy k lie n tó w  na 
o b u w ie  dom ow e, zarząd sp ó łd z ie ln i 
c z y n i s ta ran ia  o u ru ch o m ie n ie  za­
k ła d u  w  p rzysz łym  ro k u . O becnie 
p row adzone są tam  u s łu g i, n a p ra w y  
O buw ia i  repasacja pończoch.

Z -ca  prezesa d /s  te chn icznych  
, Bo les ław  K A R P IŃ S K I

D IA N A  ROSS —  zna­
na am erykańska piosen­
karka k ręc i obecnie 
sw ój d ru g i f i lm  „ Mahoga­
n y ” . Diana w ystępu je  w  
n im  w  ro li dziewczyny z 
m urzyńskie j dz ie ln icy  C h i­
cago, k tó ra  z rob iła  karierę  
jako  m odelka a następnie 
porzuciła sw ój zawód aby 
pomagać w  dzia ła lności po 
lityczn e j swemu ukochane­
mu.

C A F—A P — telefoto

Poważne efekty, lecz niepełna znajomość

Kodeks Pracy -  po roku
Terenowe komisje rozjemcze 

rozstrzygają spiry pracownicze
PIERW SZY rok działania nowego kodeksu pracy b y ł okre­

sem szczególnie in tensywnym , związanym  z jego popularyzacją
i p rzygotow aniam i organizacyjnym i. Kodeks pracy — ja k  w ia - w  zakładach ńlT posiadających 
domo — uregulow ał w  now y sposób, bardzie j odpowiadający zakładowych 1 )m isji rozjem - 
osiągniętemu etapowi rozw oju socjalizmu, szereg dziedzin w ią - czych i rozpatr ją sprawy p ra ­
żących się ze stosunkami pracy, upraw nien iam i pracowniczym i, 
zagadnieniam i ochrony zdrowia pracow ników , prawa do wypo­
czynku, stosunków m iędzyludzkich w  zakładzie i  w ie le innych, ram i rozstrzyga jymi przez tere-

KODEKS PR AC Y s ta ł się od 
1 stycznia 1975 roku  podstawo­
w ym  dokumentem  regulu jącym  
stosunki pracy dla ponad 11 m in 
zatrudnionych. U regu low a ł on 
kompleksowo, a zarazem w  spo­
sób szczegółowy rozproszoną 
dotychczas problem atykę p ra ­
wa pracy. Zakończone zostały 
prace legis lacyjne nad aktam i 
w ykonaw czym i do kodeksu p ra ­
cy. Zaw arto 73 uk łady  zbiorowe 
pracy oraz 160 porozum ień o 
stosowaniu uk ładów  zbioro­
wych.

ZN A JO M O Ś Ć  p rzep isów  kodeksu 
s ta ła  się pow szechnym  o b ow iązk iem  
k ie ro w n ik ó w  z a k ła d ó w  p ra cy , s łużb 
p ra co w n iczych  i  p ra w n y c h  oraz 
o g n iw  z w ią zko w ych . P rzyg o to w a n ie  
do w pro w a d ze n ia  w  życ ie  kodeksu 
p ra cy  p row adzone b y ło  na szeroką 
ska lę w e w s zys tk ich  p rzeds ięb io r­
s tw ach. P rzyg o to w a n o  k a d rę  lu ­
dzi, k tó rz y  z a jm u ją  s ię  p ra k ty c z n ą  
re a liza c ją  w d ra ża n ia  w  życ ie  kodek

Człowiek człowiekowi — człowiekiem...

Strzeżmy się „dobrych wujków"
M IĘ D Z Y  nad ty tu łem  a ty tu ­

łem  nie ma najm nie jszej 
sprzeczności, choć na pozór tak  
by się mogło wydawać. Dobroć 
bowiem  i  życzliwość wzajemna 
w  stosunkach pracy, gdyż o 
n ich  tu  będziemy mówić, m ają 
też swoje pozory, k tóre  — co 
w ięcej -r- n ieraz obracają się w  
przeciw ieństw o tejże dobroci i 
życzliwości.

Od „dobrych w u jkó w ”  aż się u 
nas ro i. Cóż to w  końcu kosztuje 
—  taka  m anifestacja hum anizmu 
wobec bliźn ich? Są zawsze po­
b łaż liw i, zawsze sk łonn i do t łu ­
maczenia w in  jednych, bez 
względu na ich ka libe r i  s ku t­
k i d la innych, d la zespołu, dla 
atm osfery pracy, nie mówiąc 
ju ż  o samej robocie. Cóż by bez 
tych  „dobrych  w ujaszków ”  zro ­
b i l i  różni nasi am atorzy ła tw e­
go chleba, co to  bardzo dawno, 
albo i  n igdy n ie  sp la m ili się 
uczciwą robotą? Jak poradz ili­
by sobie c i wszyscy od 
„trudnego dzieciństwa i  m ło ­
dości” , co to „de szkoły pod 
górkę chodzili” ? Cóż by poczę­
li?  Pewnie w z ię liby  się w  porę 
„w  garść” , pewnie n ie m ie liby  
się okazji zdemoralizować... Nie 
uprzedzajm y jednak m igaw ek z 
samego życia.

JEST ta k i np. jeden pracow­
n ik  poważnej in s ty tuc ji. N ic 
tam  nie rob i na skutek... cięż­

k ich  kom pleksów dzieciństwa 
— podobno. W ieczny wesołek. 
Nadawałby się doskonale na 
błazeński etat na k ró lew skim  
dworze. Skozo jednak ani dwo­
ru, ani takich e ta tów  obecnie 
nie uświadczysz —  ozłowiek 
ten został skazany na wieczne 
n ieróbstwo — w  naszej gospo­
darce uspołecznionej. Bądźmy 
spokojni, nasz w esołek zapew­
ne . szczęśliwie i  bez zakłóceń 
do trw a do em ery tu ry . „Dobrzy 
w u jko w ie ”  nie zawiodą, podob­
nie ja k  nie zaw iedli wówczas, 
gdy ich podopieczny skutecz­
nie odzwyczaja ł się od roboty. 
N ie da li ukarać, bo byłaby to 
w  ich m niem aniu krzyw da. Te­
go n iby  wym agało „cz łow ie ­
czeństwo” .

A  oto in ny  za trudn iony na 
państw owej posadzie. Często 
spotykana h is toria  w yko le jen ia  
się, słabości — alkohol. N ie 
wszystkim  to jednak w  pracy z 
n im  przeszkadzało. B y ło  n iem a­
ło  takich , k tó rzy  to wręcz apro­
bow ali. T ak i da się lu b ić , . 
„sw ój ch łop” , i  przez bu fe t do­
gadywać się znacznie ła tw ie j. 
B y ły  awanse. B y ły  stanowiska.

LE K A R Z E -a lkoho lodzy  w  
rozmowie z dziennikarzem  po­
dają niejeden ta k i przykład. 
N ie braku je , n iestety, sytuacji, 
gdy ludz i chorych, w ym aga ją ­
cych leczenia, to le ru je  się na-

U R U C H O M IO N A 18 lipca 1974 roku  baza prze ładunku w ę­
gla w  Porcie Północnym*

(CAF  — U kłe jew ski)

w et na funkc ja ch  odpowie­
dzialnych. Jakby w  nieświado­
m ym  oczekiwaniu na... skandal. 
W tedy ju ż  to le rancja  nie obo­
w iązuje. W tedy wszyscy ocho­
czo „um yw a ją  ręce” . N ie  po­
w iedzia łabym  jednak, aby ta ­
cy „dobrzy w u jkow ie ”  zapew­
n ia li swym  podopiecznym cał­
kow ite  bezpieczeństwo.

A lbo  całkiem  odmienna h is­
to ria  o „dobrych wujaszkach” . 
Oto młoda osoba — absolwent­
ka wyższej uczelni, stosunkowo 
niedawno po studiach. Dużo 
umie, ale ja k  każdy m łody 
człow iek u zawodowego startu, 
jeszcze w ięcej pow inna się na­
uczyć. Czy się nauczy? M ie jm y 
nadzieję, choć wyraźn ie  prze­
szkadzają je j w  tym  „dobrzy 
wu jaszkow ie” . N ie k ry tykow ać 
po im ien iu  — m ówią — bo 
dziewczyna nabaw i się fru s ­
tra c ji. W ięc dziewczyna nie 
wiedząc czego się trzym ać, na 
wsze lk i w ypadek „się staw ia” . 
N iezbyt rozsądnie. Obawiam 
.się, że tą metodą z niepotrzeb­
nym  opóźnieniem nauczy się 
rzeczy n iem n ie j ważnej od fa ­
chowości — sztuk i p rzy jm ow a­
nia k ry ty k i,  k tó re j n ik t  z nas 
przecież za bardzo nie lub i.

K O M U  w łaśc iw ie  potrzebni 
są c i „dobrzy wu jaszkow ie” ? 
W dawnych, ZM P-ow skich cza­
sach uczyliśm y się sztuki sa­
m o k ry ty k i i  k ry ty k i.  Lekcje te, 
m im o swych słabości, m ia ły 
pewne do dziś aktualne w a r­
tości. W yn ika ło  z nich miano­
w icie, że żaden ko lek tyw  nie 
może opierać swego współży­
cia ty lk o  i  wyłącznie na wza­
jem nej w ym ian ie  kom plemen­
tów. I  jeszcze taka p łynęła z 
n ich  nauka, że prawdziwe ko ­
leżeństwo i  życzliwość w ym a- 
gaia nieraz także m ówienia so­
bie p raw dy w  oczy. By le  ży­
cz liw ie  i  byle z konstruk tyw ną 
in tencją.

I  RZECZ właśnie w  tym , że 
ta k ie j szczerości w  postępowa­
n iu  nie za bardzo lu b ią  „dobrzy 
w u jko w ie ” . Bo to jak ieś — by­
wa — niem iłe. I  k łopotliw e. 
Cóż — k iedy  w  rzeczywistości 
i  n iem iłe  sprawy się zdarzają.

Bożena P A P IE R N IK

su p racy. Ł ą czn ie  przeszko lono  spec 
ja ln ie  o ko ło  170 tys . cz ło n kó w  orga­
n ó w  o rze ka ją cych , radców  p ra w ­
n ych , p ra c o w n ik ó w  s łużby  p ra co w ­
n icze j i  dz ia łaczy zw iązkow ych .

ZG ODNIE z postanowieniam i 
kodeksu powołano zakładowe 
kom isje rozjemcze, k tórych 
działa obecnie około 20 tys. 
U tworzono 17 okręgowych są­
dów pracy i  ubezpieczeń spo­
łecznych, 259 działających obec­
nie terenowych kom is ji rozjem ­
czych oraz 259 terenowych ko­
m is ji odwoławczych.

B L IS K O  ro czn y  okres obo w ią zy ­
w a n ia  now ego kodeksu  pozw ala 
s tw ie rd z ić , że s ta ł s ię  on in s tru ­
m entem  ksz ta łto w a n ia  lepszej dys­
c y p lin y  p-racy i  s tosunków  m iędzy 
lu d z k ic h  w  2 akładach, u w zg lędn ia ­
ją c  szeroko zasadę je dnośc i i  w spół 
zależności p ra w  i  ob o w ią zkó w  p ra ­
co w n iczych . T y m  n ie m n ie j obser­
w u je  się pew ne n iedoc iągn ięc ia  w y ­
n ik a ją c e  z n ie p e łn e j zna jom ości 
p rzep isów  lu b  n ie w ła śc iw e j ic h  in ­
te rp re ta c ji,  zw łaszcza p rzy  za ła tw ia  
n iu  sp ra w  in d y w id u a ln y c h .

N AJW IĘCEJ niejasności w y ­
stępuje przy stosowaniu n iek tó ­
rych przepisów o czasie pracy, 
obliczaniu należności za urlop, 
obliczan iu wynagrodzenia za 
godziny nadliczbowe i stosowa­
n iu  dodatków wyrównawczych. 
Sporo niedociągnięć w ystępu je 
w  w ystaw ian iu  przez zakłady 
pracy o p in ii o pracy i  św ia­
dectw pracy. W tych ostat­
n ich  szczególnie często nie 
podaje się in fo rm a c ji o w y ­
sokości i  składnikach uposa- 

j-śenia. Zdarzają się przypadk? 
nieprzestrzegania przez zakłady 
pracy przepisów dotyczących 
zaw ierania i  rozw iązywania u- 
mów o pracę. Trudności spra­
w ia również ustalenie okresów 
zatrudnienia, od k tórych zależy 
długość wypowiedzenia.

N IE P R A W ID ŁO W O Ś C I te  w skazu ­
ją  na konieczność dalszego pog łę ­
b ia n ia  zna jom ośc i p rzep isów  p ra ­
w a p racy  o raz  system atycznego 
szko len ia  w  te j dziedz in ie . C hodzi 
tu  o s tosow anie nowego p raw a  w  
codz ienne j p ra k ty c e  o raz  o je d n o ­
l i tą  w y k ła d n ię  nowego praw a  p ra ­
cy . Szczególne o b o w ią zk i spoczy­
w a ją  tu  na k ie ro w n ik a c h  k o m ó re k  
s łużby  p ra co w n icze j, radcach  p ra w ­
n ych  oraz p rzew odn iczących  ko ­
m is j i  ro z jem czych  i  odw o ław czych .

W IV  k w a rta le  1975 ro k u  i  w  ro ­
k u  1976 w  zasadzie we w szys tk ich  
reso rtach , ga łęz iach  gospoda rk i i  
w o je w ó d z tw a ch  zaplanow ane zos ta ły  
szko len ia  a k ty w u , s tyka jącego  się 
na co dz ień z p ro b le m a ty k ą  praw a 
p ra cy . P ro b le m a tyka  ta  pow inna  
być  na stałe w łączona do p ro g ra ­
m ów  podnoszenia k w a li f ik a c j i  ka d r 
k ie ro w n ic z y c h  i  obs ług i p ra w n e j. 
O dp o w ie d n ie  w y tyczn e  i  m a te r ia ły  
do szko len ia  opracow a ło  M in is te r­
s tw o  P racy , P łac i  S p raw  S ocja l­
nych .

DU ŻE znaczenie dla p ra k tyk i 
stosowania przepisów kodeksu 
pracy ma działalność organów 
rozpatru jących spory ze stosun­
ku  pracy. W zakładowych ko­
misjach rozjemczych działa o- 
becnie 220 tys. osób. D om inu ją ­
cy w  n ich udzia ł m ają spory o 
wynagrodzenie za pracę oraz o 
świadczenia z ty tu łu  wypadków 
lu b  chorób zawodowych. Św iad­
czy to o wciąż jeszcze zbyt du­
żej liczb ie  sporów, w yn ika jących 
na tym  tle  i  n iek iedy o n iew ła ­
ściwym  trak tow an iu  tych spraw 
przez adm in istrację  zakładów.

nowe kom isje 
spraw pracy s 
wypowiedzenia 
cę oraz o przyi 
cy lu b  odszkoi 
fo rm ie  organ ói 
zasięg działania 
wych powinien 
zasięgiem dział 
jonowych. Nie 
kom isjom  tym  
pow iędnie w art 
w y  te pow inn j 
tern bliższego

odwoławcze do 
odwołania od 

umowy o p ra - 
rócenie do p ra - 
Jwanie. Po re- 

adm in is trac ji, 
kom isji tereno- 
pokrywać się z 
nia sądów re- 
vszędzie jeszcze 
tapewniono od- 
tki pracy. Spra- 
być przedm io- 

zainteresowania
władz terenowy) h.

R O ZSTRZYG NIJ CIA, ja k ie  zapa­
da ją  w  ty c h  orianach, ja k  i  w  
ok rę g o w ych  sąd?ah p ra cy  i  ubez­
pieczeń spo łeczn :|h  m a ją  duże zna­
czenie d la  ksztaiWwania s ię  w  co­
d z ienne j p raktyce  s tosunków  w  za­
k ła d a ch  p ra cy , wpływają na ś w ia ­
dom ość p raw ną  Ich p ra co w n ikó w . 
Dość w y s o k i odsetek sp ra w  rozs-trzy 
ganych  na korzyść p ra co w n ikó w  
św iadczy o  wciąż jeszcze is tn ie ­
ją c y c h  b iu rokra tycznych  na w yka ch  
n ie k tó ry c h  zakładów p racy.

W  zw ią zku  z wprow adzeniem  w  
życ ie  kodeksu  pracy, z w e ry fik o w a ­
ne iu b  dostosowane do no w ych  
przep isów  zostały zak ładow e regu­
la m in y  p ra cy . Jednocześnie n ie  
wszędzie sprecyzowano d o k ładn ie  
w a ru n k i wewnętrznej o rg a n iz a c ji i  
d y s c y p lin y  pracy, p o rządku  w e w ­
nątrzzakładow ego, te rm in y  i  spo­
soby za ła tw ia n ia  okreś lonych  sp raw  
p ra cow n iczych . Usunięcie ty c h  uste 
re k  . p o w in n o  nastąpić w  try b ie  
nadzoru  przez resorty i  u rzę d y  wo 
je w ó d zk ie .

NOWE prawo pracy, chroniąc 
in teresy pracowników i zakła­
dów pracy, jest ważnym in s tru ­
mentem po lityk i społecznej s łu ­
żącej podnoszeniu poziomu i 
k u ltu ry  pracy. K ró tk i jeszcze 
okres jego wdrażania przyniósł 
poważne efekty w  podnoszeniu 
dyscyp liny pracy. Podniosła się, 
dzięki szerokiej popularyzacji 
jego przepisów, świadomość 
prawna załóg. Pora obecnie na 
konsekwentne wdrażanie jego 
postanowień w  codziennej p ra k ­
tyce.

Marian W IT K O W S K I

B U ŁG A R IA . Zakłady przem ysłu elektronicznego w  M icha- 
iłowgradzie w ypuściły  na rynek now y typ  magnetofonu kase­
towego „Ogosto” . (CAF—B T A )

Kuracja
piękności

NELSO N  R O C K E F E LLE R  uzna ł, 
iż  o rze ł na god le  u rzę d o w ym  w ic e ­
p rezyden ta  USA m a „ ra c z e j słabe 
w a lo ry  es te tyczne”  i  w  ogóle „p rz y ­
pom ina  o k u ła łą  k u ro p a tw ę ” . W y­
k o n a n ie  o p e ra c ji ko sm e tyczn e j po­
w ie rzo n o  W o jsko w e m u  In s ty tu to w i 
H e ra ldycznem u. Z espo łow ym  t r u ­
dem  h e ra ld y k ó w  i a r ty s tó w  s tw o ­
rzono  dz ie ło , k tó re  w  p e łn i zado­
w o liło  g u s ty  w ysok iego  z lecen io ­
daw cy. W iceg łow a państw a  o trz y ­
m a ła  o rła  śm ia ło  rozpośc ie ra jącego  
sk rz y d ła  do lo tu , dz ie rżącego w ią z­
kę  13 b ły s k a w ic  w  szponach le w e j 
ła p y , zaś ga łązkę o liw n ą  w  szpo­
nach  ła p y  p ra w e j. W o kó ł o r le j g ło ­
w y  o d u m n ym  p ro f i lu  ja rz y  s ię  13 
gw iazd , k tó ry c h  b lask  p rz e b ija  się 
poprzez o p a ry  13 bu rzo w ych  c h m u r. 
A  jeszcze w y ż e j, ponad g w ie z d n y m  
p ó łko le m , ro zp ię ta  je s t p ro m ie n n a  
aureo la  św ię tośc i, u g a rn iro w a n a  
z ło c is ty m i p ro m ie n ia m i. W reszcie  
ję d rn a  p ie rś  o rla  została p rz y o d z ia ­
na w  coś w rodza ju  k a m iz e li o 
ba rw a ch  na ro d o w ych . P ie rw sze  
d o k u m e n ty  opa trzone  p ieczęcią  z 
n o w ym  god łem  w ic e p re z y d e n c k im  
nasuw a ją  wszakże obawę, że z k o ­
le i G era ld  F o rd  będzie m u s ia ł p rz y ­
ją ć  w y z w a n ie  i  ze w zg lędów  p re ­
s tiżo w ych  zadbać o podn ies ien ie  
re p re ze n ta cy jn o śc i o r ła  p rezydenc­
k iego .

C z e g o  n i e  u c z ą  w  Z S H ?

Młodzi za ladą
KO NIEC roku  szkolnego. Uczniowie Zasadniczych Szkół H an­

dlowych o trzym u ją  świadectwa ukończenia szkoły. Idą  do skle­
pów — do swoje j p ierwszej pracy. Teoretycznie ze sklepem 
i  k lien tem  spotka li się ju ż  nie jeden raz — podczas praktycznej 
nauki zawodu. Czy zasób wiedzy ja k i w yn ieś li ze szkoły jest 
wystarczający? Czy można traktow ać absolwenta ZSH jako 
pełnosprawnego pracownika? Czy tak  też patrzą na n ich k ie ­
row n icy sklepów?

SUPERSAM przy ul. A rm ii 
Czerwonej. Sklep n iejako m ło­
dzieżowy. K ierow niczka K . Z ió ł­
kowska, m im o że w  hand lu  p ra ­
cuje ju ż  13 la t  n ie ukończyła 
jeszcze „trzydz ie s tk i” .

— Do n iedaw na  b y liś m y  sk lepem  
szko len iow ym . O d b y w a ły  u nas 
p ra k ty k i dz iew częta z ZS H . Łącz­
n ie  60 osób, w  trze ch  g ru pach . M u ­
szę s tw ie rd z ić  na pods taw ie  obser­
w a c ji,  że b y ło  to  p ie rw sze  ze tk n ię ­
c ie  się uczenn ic  z zaw odem , k tó ry  
będą w  p rzysz łośc i w yko n yw a ć . I  
na ogó ł: bardzo  po trzebne.

P A N I M aria  Borowiec jest za­
stępcą k ie row n ika  sklepu. U ko ń -

Inspiracjo
Ż O N A  pew nego fra n cu sk ie g o  p i­

sarza z N ic e i w n io s ła  skargę  o ro z ­
w ód , pon iew aż g łó w n a  b o h a te rka  
z o s ta tn ie j pow ieśc i męża jest 
p rzeds taw iona  ta k , że każdy  może 
się dom yśleć, iż  chodzi w łaśn ie  o 
n ią . A u to r ,  k tó re g o  zapy tano  co o 
ty m  sądzi, o d p o w ie d z ia ł ( ja k  dono­
s i „ L e  M onde” ): „P ra w d ą  je s t że 
je s t to  postać ca łko w ic ie  w y m y ś lo ­
na. A le  do p ie ro , k ie d y  żona w y s tą ­
p iła  o rozw ód z ro zu m ia łe m , że to  
ona m n ie  z a in s p iro w a ła ” .

Z sali Filharmonii

„Kikinjora“ -
J A K  W  K A LE JD O S K O P IE  zm ia- 

n ia ły  się obrazy, g a tu n k i, s ty le . W 
c iągu  p ó łto re j gadziny t rz y  różno­
rod n e  u tw o ry , n k tó ry c h  t y tu ł  
dz ie ła , ro d za j in s jfu m e n tu  lu b  naz­
w is k o  kom pozyto ra  s ta n o w iły , je ś li 
n ie  c e n tru m  zainteresow ania — bo 
b y ła  n im  zawsze m uzyka  — to  w  
ka żd ym  raz ie  elelpent pobudza jący 
zac iekaw ien ie  słuchaczy. W ięc ty lk o  
p rzyp o m in a m , że; „ K ik im o ra ” , to  
t y tu ł  ob razu  sym fonicznego A n a to ­
la  Lądow ą , ro s y ji k iego  k o m p o zy to ­
ra , k tó ry  w yko rzys ta ł tu  tem a t 
baśni lu d o w e j o u ło ś liw ym  g nom ie ; 
tu b a , to  n a jw iększy  a w ię c  o n a j­
n iższe j s k a li dźw iękow e j in s tru m e n t 
w  g ru p ie  d ę tych  blaszanych — w  
ty m  w y p a d k u  zastosowany, ja k o  In ­
s tru m e n t so low y w  K on ce rc ie  na 
tubę  i  o rk ie s trę  angie lskiego ko m ­
p o zy to ra  R a lpha  Vaughana W illia m - 
sa; W o lfg a n g  .Amadeus M ozart... 
n ie , a u to ra  S y m jo n ii C -d u r „J o w i 
szow e j”  n ie  trze lja  p rzeds taw iać  — 
je s t znany  każdem u m e lom anow i.

T a k  się p rzeds taw ia ł p rog ram  
p ią tko w e g o  konce rtu  w  F ilh a rm o ­
n ii.  W ykonaw cam i b y l i  O rk ie s tra  
S ym fo n iczn a  PFS pod d y re k c ją  W a­
le r ia n a  P aw łow skiego  oraz tu b is ta  
Z d z is ła w  P ie rn ik - Szczególną c ie ­
kaw ość w zb u d za ć  g ra  s o lis ty  na 
ty m  n ie zm ie rn ie  Ł z a d k o  w  m u zy­
ce so lis tyczn e j Ł -y k o rz y s ty w a n y m  
in s tru m e n c ie . O k fc a ło  się, ja k  w ie ­
le  m u z y k i p o t r - Ł a r t y s ta  w yd o b yć  
z te j n ie ruchaw e) i  „ to p o rn e j”  z 
pozoru  tu b y . R uch liw ość pasaży, 
śp iew ność ka n ty le n y , zm ienność 
b a rw y , n iesam ow itość e fe k tó w  a k u ­
s tyczn ych  — w szystko  to  u zyska ł 
Zdz is ław  P ie rn ik  w  K o nce rc ie  
Vaughana W illiam sa  i  w  zag ra n ych  
na bis fra gm en tach  u tw o ró w  B oc- 
ch e rln iego , Saint-Saensa i  M ozar­
ta . Sam  zaś K o n ce rt je s t zręcznie 
napisaną ko m pozyc ją , da jącą  duże 
m o ż liw o śc i popisu so liśc ie , lecz

tuba -  Mozart
ró w n ie ż  p rze d s taw ia jącą  m u o k re ­
sy w y p o c z y n k u , w y p e łn io n e  n ieba ­
n a ln ą  m u zyką  o rk ie s tro w ą .

O rk ie s tra  g ra ła  n ie ź le , poczyna jąc 
od c ie n ko , lecz b a rw n ie  in s tru m e n - 
to w a n e j „ K ik im o r y ”  poprzez ba r­
d z ie j m a syw n y  K o n c e rt na tubę , aż 
po S y m fo n ię  M oza rta . T u  w  p ie rw ­
szej części o cze k iw a ło  się w ię k ­
szej p rze jrzys to śc i i  p lastycznośc i 
w  e ksponow an iu  te m a tó w  i  w  ic h  
o p ra co w a n iu , co  znacznie le p ie j 
u da ło  się z rea lizow ać w  da lszych 
o gn iw ach , n ie  w y łą cza ją c  ku n sz to ­
w nego, „ jo w is z o w e g o ”  f in a łu .

R O M A N  K R A S Z E W S K I

Tanie ciepło
W R O K U  1980 Z w ią ze k  R adzieck i 

będzie m ó g ł dysponow ać zasobam i 
p o d z iem nych  źró d e ł te rm ic z n y c h  
w y d a jn o ś c i 255 m e tró w  sześć, na 
sekundę, k tó re  dadzą się użyć do 
ce lów  p rze m ys ło w ych  i  c ie p ło w n i­
czych. W  p rognozie  te j zosta ły  u - 
w zg lędn ione  w y k ry te  ju ż  podz iem ­
ne źró d ła  w ód m in e ra ln o -te rm ic z - 
n y c h  o te m p e ra tu rze  m ię d zy  40 a 
200 s to p n i, zaw artośc i m in e ra ln e j do 
35 g ra m ó w  na l i t r ,  po łożone na 
g łębokośc iach  do 3000 m e tró w

Różne będzie zastosow anie - ty c h  
ta n ic h  w  e k s p lo a ta c ji w o d n ych  za­
sobów. Przede w szys tk im  p rz e w id u ­
je  się ic h  użyc ie  do ogrzew an ia  
dom ów  m ieszka lnych , b u d y n k ó w  
fa b ry c z n y c h  o raz s z k la rn i o g ro d n i­
czych. Ze ź ró d e ł o w y s o k ie j za­
w a rto ś c i b ro m u , jo d u  i  różnych  
m e ta li a lk a lic z n y c h  u zysk iw a ć  się 
będzie su row ce , a w ie le  in n ych  
s łużyć m a dalszem u ro z w o jo w i lecz­
n ic tw a .

czyła ZSH, a następnie, w  sy­
stemie zaocznym, Technikum  
Handlowe. Była  w  sklepie szko­
len iow ym  ins truk to rką .

— Czasami nap raw dę  opada ły  m i 
ręce. Nasze p ra k ty k a n tk i jakoś  
bardzo le k k o  t ra k to w a ły  sobie p ra ­
cę. N ie pos ia d a ły  o d p o w ie d n ie j 
w ie d zy , by p o in fo rm o w a ć  k lie n ta  
lu b  zachęcić do za ku p u . B y ły  czę­
sto a ro g a n ck ie  I p ra k ty c z n ie  n ie  in ­
te re so w a ły  się ty m , co się d z ia ło  w  
sk lep ie . D o p ie ro  u nas -n a b y w a ły  
po trze b n ych  przecież, d o b rych  m a­
n ie r h a nd low ca . O czyw iśc ie  n ie  na­
leży w s zys tk ich  a b so lw en tów  t ra k ­
tow ać je d n a ko w o . Są tacy , k tó rz y  
z za m iło w a n ia  p o d e jm u ją  pracę w  
sk lep ie . Jednak  ju ż  od szeregu la t  
ob se rw u je m y  z ja w is k o , że do szkól 
h a n d lo w ych  m łodz ież idz ie  ty lk o

'd la tego , że n ie  dosta ła  się gdzie  in ­
dz ie j. N aukę, a następn ie  pracę w  
sk lep ie  t ra k tu ją  ja k o  z ło  konieczne.

Naszej rozmowie przysłuchu­
ją  się abso lw entki ZSH M a­
rianna Jędrzejczak i  A lin a  Woź­
niak.

— Jestem  bardzo zadow olona z 
p ra c y  — m ó w i M. Jęd rze jczak . — 
Zgadzam  się je d n a k  z ty m , że do­
p ie ro  tu ,  w  sk lep ie  na u czy ła m  się 
tego, co p o w in n a m  u m ie ć  p rzych o ­
dząc do p ra cy . M am  na m y ś li p rze ­
de w szys tk im  zna jom ość d o ku m e n ­
ta c ji. Sposoby je j  p row adzen ia  b a r­
dzo często się z m ie n ia ją , a nas 
w szkole uczą ta k ie g o  system u je j  
p row adzen ia , ja k i daw no  przes ta ł 
obow iązyw ać. U m iem y dobrze ob­
s ług iw ać  kasę ja k o  u rządzen ie  m e­
chaniczne, je d n a k  n ie  p o tra f im y  
znaleźć się w  bezpośredn ie j k o n ­
f ro n ta c j i  z k lie n te m .

— T ra f iła m  do h a n d lu  bardzo  n ie ­
ty p o w o  — m ó w i A lin a  W o źn ia k . — 
Przeszłam  p raktyczne^ przyuczen ie  
do zaw odu bez ukończen ia  ZSH . 
N ie  w idzę  je d n a k  z b y t du że j róż­
n ic y  pom iędzy k w a li f ik a c ja m i ab­
so lw en tek  ZSH, a m o im i. D op ie ro  
bezpośrednia praca w  sk lep ie  daje 
nam  p o trze b n y  „ s z l i f ” .

T Y L E  zw ierzchnicy m łodych 
sprzedawców i oni sami. A ja k  
oceniają absolwentów ZSH dy 
rekcje przedsiębiorstw handlo 
wych? Poprosiliśm y o wypo­
wiedź na ten tem at dyrekto ra  
Przedsiębiorstwa Usług i  Han­
d lu  „A rged”  w  Szczecinie Ed­
munda Schleifera.

— Jesteśmy przedsiębior­
stwem, k tóre  za trudnia ok. 50 
proc. młodzieży. W większości 
są to  ludzie po ZSH. Jednak 
dopiero na nas spada obowią­
zek „zrob ien ia”  z nich prawdzi 
w ych handlowców. N iestety. Są 
to w  większości przypadków lu ­
dzie o m in im alnych k w a lif ik a -  

. cjach. Np. nie uczy się ich w 
I szkołach nowoczesnych metod

handlowania i  obsługi k lie n ta . 
M ija  czasami k ilk a  la t p racy , 
a m łody człow iek nadal je s t 
sztywny i  patrzy „w ilk ie m ”  na 
człowieka z d rug ie j s trony lady.

Stw ierdzam , że program  na­
uczania w  ZSH pow in ien ulec 
g run tow ne j m odyfikac ji. M usi 
on zostać przede w szystkim  u- 
nowoczcśniony i  zbliżony swoim 
poziomem do tego, co się dzieje 
dziś w  nowoczesnych przedsię­
biorstwach handlowych.

A  M OŻE na ten temat w ypo­
wiedzą się i in n i dyrektorzy 
przedsiębiorstw handlowych? 
Zapraszamy do dyskusji także 
dyrek to rów  szkół handlowych.

M acie j C Z E K A ŁA

PoTwotcie maluczkim
P R E M IE R  J a p o n ii raz za razem  

upo m in a  s w ych  ro d a kó w , że skoń ­
c z y ły  się z ło te  czasy „w ie lk ie g o  
boom u”  i  trzeba zaciskać pasa. 
N ie m n ie j w ie lk i k a p ita ł p a m ię ta ł 
o dz iec iach  ja p o ń sk ich  b e z ro b o t­
n ych  i  w y ro b n ik ó w , n ie  z a p o m n ia ł 
o w y s tro je n iu  d rze w ka  n o w o ro cz ­
nego, k tó re  b y ło b y  p ra w d z iw ą  ra ­
dością  d la  oczu. W c e n tru m  T o ­
k io  g ru p a  20 na jzam ożn ie jszych  j u ­
b ile ró w  w y s ta w iła  ch o in kę  3 -m e t- 
ro w e j w ysokośc i, od g ó ry  do do łu  
obw ieszoną b iż u te r ią  ba jeczne j 
p ię kn o śc i i  ba jeczne j w a rto ś c i — 
b ry la n ta m i, ru b in a m i, szm aragda­
m i, o p a la m i, s z a fira m i w  op ra w ie  
ze szczerego z ło ta  i  p la ty n y . M i­
g o tliw e  cacka zo s ta ły  oszacowane 
na 3 300 000 d o la ró w  N ic  w ię c  d z iw ­
nego, że „ś w ię te  d rz e w k o ”  je s t od­
p o w ie d n io  ch ro n io n e : osłona ze 
szkła  ku loodpo rnego , za u to m a tyzo ­
w ana i  sko m p u te ryzo w a n a  c e n tra ­
la  a la rm o w a , o d d z ia ł u z b ro jo n y c h  
po zęby w a r to w n ik ó w . Z a in s ta lo ­
w ano też m e ga fony , przez k tó re  
in fo rm u je  się m a lu czk ich , iż  „n ie  
b y ło  wspania lszego d rze w ka  n o w o ­
rocznego na św iec ie . W śród  65 n a j-  
d ro g o cenn ie jszych  k a m ie n i z n a jd u ­
je  się b ry la n t w a rto ś c i 1 m ilio n a  
d o la ró w , a n a jta ń szy  p ie rśc ień  
k o sz tu je  10 000 do la ró w . W esołych 
ś w ią t!” .

Kłusownicy w bazie
W IE L O W IE K O W A  legenda o ży­

ją c y c h  na  S a rd y n ii kozach o z ło ­
ty c h  zębach znalazła  p o tw ie rd ze n ie . 
N a u k o w c y  u s ta li l i ,  że do n iedaw na 
ż y ły  na te j w ysp ie  d z ik ie  kozy 
gó rsk ie  o d łu g ic h  rogach i  b łysz­
czących z ło tych  zębach k tó ry c h  
e m a lię  zaw dzięcza ły  p o ka rm o w i, 
zaw ie ra ją ce m u  rz a d k ie  m in e ra ły  i 
m eta le . T ęp ione  przez k łu s o w n i­
k ó w  ko zy  o p u śc iły  S a rd yn ię  i schro­
n i ły  się na p o b lis k ie j w ysp ie  T a - 
vo la ra . gdzie  z n a jd u je  się baza 
a m e ry k a ń s k ic h  łodz i p o dw odnych
0 napędzie a to m o w ym . O sta tn io  
d z ie n n ik  ,,I1 Messagero”  a la rm u je , 
że gospodarze bazy — a m e ry k a ń ­
scy żo łn ie rze  — n ie  p rzestrzega ją  
u s ta w y  o o c h ro n ie  . ty c h  zw ie rzą t
1 o rg a n iz u ją  na n ie  bezpraw ne po­
lo w a n ia , co ..pow inno  zaa la rm ow ać 
w ło ską  o p in ię  p u b liczn ą ” .

(c) James HacUey Chase ¡950

adnii uam 
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— Ho diabła, chłopcy w p ad li im  prosto w  ręce. 
Tam tych było chyba dziesięciu i B a rra tt Przypusz­
czam, że przy jecha ł przenieść magazyn gdzie indziej. 
M usie li zobaczyć nasze ciężarówki i  zaatakowali nas.

— Skąd ty  to wszystko wiesz? — m ruczał Mac. — 
Przecież ciebie tam nie było. — K lę kn ą ł przed oknem  
i  odw rócił głowę, by popatrzyć na M ary. — O ni b y li 
na górze przy kam ieniołomach, a m y na dole. Było to 
prawdziwe polowanie na k ró lik i.  Pierwsza ich salwa 
za ła tw iła  Harrego, L u  i  George’a. Reszta nas uk ry ła  
się za ciężarówkam i. O n i czołgali się na skra ju  kam ie­
nio łom ów i w ys trze la li nas ja k  kaczki, jednego po 
drugim , aż zostałem ty lko  ja  jeden. Leżałem bez r&- 
chu i  czekałem. W końcu u p e w n ili »ię, że za ła tw ili 
nas wszystkich i  zeszli na dół, żeby to sprawdzić. 
H a rry  i  George jeszcze ży li. B y li ciężko ranni, ale od­
dycha li. B a rra tt wykończył ich  strza łam i w  głowę. 
M nie udało się odpełznąć, kiedy on i zajęci b y li tam ty­
m i. Dotarłem  do skra ju  kam ieniołom ów i natknąłem  
się na Joego. A le  on i go już zobaczyli. Id io ta  — p a lii 
papierosa — można go było w idzieć na m ilę  — i  rzu­
c i l i  się za nam i. Powiedziałem  Joemu, żeby nie strze­
la ł, ale on w a lił w  n ich bez pam ięci i  na tura ln ie  zdra­
dzał, gdzieśmy byli. M ia łem  nadzieję, że w  ciemności 
uda  się nam ujść, ale Joe ośw ie tla ł k ra job raz na całe 
kilom etry , było w ięc to niemożliwe. A  teraz jesteśmy 
tu ta j i  m amy ich pod samym nosem, teraz dopiero 
zacznie się bal.

296

— Dwóch z n ich tra fiłe m  — ośw iadczył Joe. — Nie  
wyobrażasz sobie chyba, że pozwolę facetom do siebie 
strzelać i  nie odgryzę się im?

K iedy oni rozm aw ia li, przeszukałem w zrokiem  d o li­
nę przed domem. Poniżej stoku nie było w iele poszy­
cia, ale kto  do ta r ł do skra ju, m ógł niezauważenie prze­
drzeć się pod same drzw i.

O parłem  karab in  na oknie, wycelowałem  w  ciemno­
ści i  nacisnąłem spust. N iem al natychm iast odpowie­
dz ia ł m i błysk w  krzakach po d ru g ie j stronie do lin y  
i  strza ły uderzyły z trzaskiem  o ściany domu.

— Są tam, po d ru g ie j stronie  — rzekłem . —  A le  je ­
żeli przejdą przez dolinę, jesteśm y wykończeni.

— Za parę m inu t wzejdzie księżyc — pow iedział 
Mac. — K iedy biegliśm y tu, znajdow ał się w łaśnie po­
n iże j w ierzchołka gór. Za chw ilę  będziemy m ie li dość 
światła.

Zdawało m i się, że w  dole coś się porusza. Wycelo­
wałem  karab in  i  strzeliłem .

Jakiś cień prysnął z powrotem  w  zarośla. Joe i  Mae 
w y p a lili jednocześnie. Odgłosowi w ystrza łów  tow arzy­
szył sldby okrzyk. O baj nie za w iele m ie li w  mózgow­
nicy, ale u m ie li strzelać.

— Jeden łobuz m n ie j — pow iedział Joe zadowolony.
Położyłem d łoń  na ram ien iu  M ary  i  przyciągnąłem

blisko do siebie.
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— Czy poza tym i d rzw iam i jest jeszcze jakieś w y j­

ście? — zapyla łem  szeptem.
Potrząsnęła głową.
— A  ja k  z dachem?
— Po drabin ie można wydostać się na dach, ale 

stamtąd też nie ma przejścia.
— Na pewno nie ma?
— Może przy pomocy liny . A le  to nie takie proste.
—  Spróbuję zobaczyć — rzekłem. — Macie tu linę?
— W  kuchn i jest jakaś lina.
Nagle Joe znowu w ystrze lił.
— Uwaga! — zawołał. — idą.
M ogliśmy rozróżnić sześć czy siedem postaci, które  

biegły przez dolinę. Wszyscy strze la liśm y tak szybko, 
ja k  ty lk o  było to  m ożliwe. Dw ie postacie podły. Inne 
w yco fa ły  się znowu w  poszycie na przeciw leg łym  sto­
ku. t

— Niech pani przyniesie linę  — rzekłem  do M ary  
— i  o tw orzy klapę. Być może będziemy m usie li szybko 
stąd spływać.

— Co w y tam we dw oje spiskujecie? — zapytał nie­
u fn ie  Joe.

— Szukamy drogi ucieczki — odparłem. — Chcemy 
próbować przez dach.

—  Tam  znowu m am y wielloie szanse — m rukn ą ł po­
gard liw ie . — W ystrze la ją  nas ja k  kaczki, ja k  ty lko  
wzejdzie księżyc.

(C.d.n.)
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Kolarze — przełajowcy startowali w Nowogardzie

Polewiak triumfował
w swym rodzinnym grodzie
PRZY P IĘ K N E J słonecznej pogodzie i dużym  zainteresowa­

n iu  publiczności odbył się ubiegłe j n iedzie li w  Nowogardzie 
wyścig przeła jow y, w  k tó rym  uczestniczyła cała kadra ko la- 
rzy-crossoweów. Ponieważ w  tym  sezonie po raz pierwszy 
wszyscy kadrow icze spo tka li się na je dne j im prezie, oczekiwano 
na ciekawe pojedynki, g łównie tych zawodników, k tó rzy  ubie­
gają się o prawo s ta rtu  w  m istrzostwach świata.

' Z b y t płaska trasa spowodo­
wała, że wyścig rozegrano w  
w ysokim  tempie. Od s ta rtu  aż 
do m ety prow adził nasz na jlep ­
szy ko larz-prze ła jow iec, Czesław 
Po lew iak, k tó ry  na oczach 
swych współz iom ków udowod­
n ił,  że na raz5® jest nie zagro­
żony. Za jego plecam i toczyła 
się zacięta w a lka  o następne 
miejsca. O drug ie  ub iegali się

Niespodzianki pod koszem

Udany rewanż 
Czarnych

SO B O TN IO  - N IE D Z IE L N A  seria  
sp o tkań  o m is trzo s tw o  e k s tra k la sy  
k o szyka rzy  sypnę ła  ca łą  se rią  n ie ­
spodzianek. O n a jw ię kszą  z n ic h  
p o s ta ra ł się Ł K S , w y g ry w a ją c  z 
k ra k o w s k ą  W is łą  o raz  d ru ż y n y  lu ­
be lsk ie  — S ta r t i  L u b lin ia n k a , k tó ­
re  z d o b y ły  k o m p le t p u n k tó w  w  spo t 
k a n ia c h  z W ybrzeżem  1 S p ó jn ią  
G dańsk. Poza ty m  n ieoczek iw ane  
zw yc ię s tw o  nad Resovią o d n ió s ł na 
v 'ła s n y m  p a rk ie c ie  w ro c ła w s k i 
Ś ląsk.

Szczecińska Pogoń g ra ła  W " W a r­
szaw ie. w  sobotę „ W i lk i  M o rs k ie ”  
p rz e g ra ły  z A Z S  64:76 (34:44), a w  
n ie d z ie lę  z P o lo n ią  84:97 (35:53). O 
i le  n iepow odzen ia  szczecin ian w  
s p o tk a n iu  z p o lo n is ta m i m ożna b y ło  
się spodziew ać, o ty le  na po rażkę  z 
a k a d e m ik a m i na ogó ł n ie  lic zo n o . 
S ta ło  się je d n a k  in a cze j. *

W  obu sp o tka n ia ch  szczec in ian ie  
Jedyn ie  w  p ie rw szych  m in u ta c h  g ry  
b y l i  d ru ż y n ą  do k tó re j na leża ła  in i ­
c ja ty w a . Z  a k a d e m ik a m i Pogoń p ro  
w a d z iła  do 15 m in u ty ,  a w  p o je ­
d y n k u  z  P o lo n ią  ty lk o  do szóstej. 
P ó źn ie j p rzew aga 1 na leża ła  do gos­
po d a rzy . W  m eczu z  A Z S  n a jle p ­
szym  z a w o d n ik ie m  P og o n i b y ł z  b ig  
n ie w  S ło m iń s k i, k tó r y  zd o b y ł 31 p k t 
a w  s p o tk a n iu  z P o lo n ią  — P a w e ł 
W a n io re k , k tó r y  u zyska ł 33 p k t .

L e p ie j n iż  ko szyka rze  sp isa ły  się 
z a w o d n ic z k i C za rnych , k tó re  po so­
b o tn ie j porażce z O lim p ią  w  p o z ­
n a n iu  49:60 (24:30), w  n ie d z ie lę  z re ­
w a n żo w a ły  się sw o im  ry w a lk o m , 
p o k o n u ją c  je  86:72 (48:28). W  s p o tka ­
n iu  ty m  n a jw ię c e j p u n k tó w  d la  
C za rn ych  z d o b y ły : H in ce  — 20 i  Ja 
roszew ska — 18.

O b ie  nasze d ru ż y n y  są a k tu a ln ie  
„c z e rw o n y m i la ta rn ia m i”  lig o w y c h  
ta b e l. Ic h  szanse na u trz y m a n ie  się 
w  e ks tra k la s ie , choć są n ie w ie lk ie , 
to  n ie m n ie j je d n a k  is tn ie ją . T rzeba 
w ię c  je  w y k o rz y s ta ć . ( jg )

Tabele i wyniki
I  liga

koszykówki kobiet
A Z S  W -w a  — S p ó jn ia  54:61 1 45:79 
O lim p ia  — C Z A R N I 60:49 i  72:86 
S to m il — W is ła  64:77 i  76:82
A Z S  Pozn. — Ł K S  74:68 i  64:86
A Z S  L u b . -  P o lon ia  59:73 i  71:75

T A B E L A
1. W is ła 40 1679—1174
2. P o lon ia 35 1459—1302
3. Ł K S 34 1512—1323
4. S pó jn ia 31 1436—1347
5. A Z S  Poznań 31 1355—1387
6. S to m il 29 1372—1379
7. A Z S  W -w a 28 1151—1308
8. O lim p ia 25 1282—1464
9. A Z S  L u b lin 24 1244—1498

10. C Z A R N I 23 1271—1557

I  L IG A  K O S Z Y K Ó W K I M Ę Ż C Z Y Z N
L u b lin ia n k a  — W ybrzeże  68:67 (36:33) 
A Z S  W -w a  — PO G O Ń 76:64 (44:34) 
S ta r t — S p ó jn ia  
Ś ląsk — Resovia 
Ł K S  -  W isła  
P o lo n ia  — Lech

69:68 (36:33) 
85:78 (49:44) 
67:57 (33:32) 
66:62 (25:32) 

L u b lin ia n k a  — S p ó jn ia  62:61 (29:33)
A Z S  W -w a  — Lech 
S ta r t  — W ybrzeże  
Ś ląsk — W isła  
Ł K S  — Resovia 
P o top ią  — POGOŃ

T A B E L A

70:78 (67:67) 
70:57 (43:33) 
74:78 (43:36) 
72:77 (38:47) 
97:84 (53:33)

1. W is ła 37 1828—1516
2. Resovia 36 1707—1488
3. P o lo n ia 35 1616—1445
4. W ybrzeże 33 1740—1565
5. Sląs.c 33 1553—1458
6. Lech 30 1554—1568
7. Ł K S 28 1514—1527
8. L u b lin ia n k a 27 1272—1456
9. S ta rt 27 1386—1571

10. S pó jn ia 26 1469—1535
11. A Z S  W -w a 24 1412—1709
12. POGOŃ U 1449—1638

Jaroszewski i  C ielecki. Zw ycięz­
ca ubiegłoniedzielnego wyścigu 
w  Policach, Jaroszewski, w y ­
przedził swego ryw a la . O trze­
c ie j pozyc ji Cieleckiego przesą­
d z ił także jego upadek na bież­
n i, k tó ry  m ia ł m iejsce w  tra k ­
cie wyprzedzania jednego ze 
zdublowanych zawodników. Do­
brą  fo rm ę zademonstrował ta k ­
że arkończyk W eryk. Szczeci­
n ian in  praw ie  na całej trasie 
ryw a lizow a ł o czwartą pozycję 
z P iepko i  na fin iszu  w yprze­
d z ił swego przeciw nika .

Z D A N IE M  tre n e ra  E. O le jn icza ka  
trasa  n o w ogardzka  b y ła  z b y t ła tw a  
d la  ka d ro w lc z ó w . B ra k o w a ło  na 
n ie j p rz y n a jm n ie j jednego  s tro m e ­
go pode jśc ia , ta k ie g o  w  ja k ie  o b f i­
tu ją  tra s y  p rz e ła jó w  m ię d z y n a ro ­
dow ych . M im o  to  w yś c ig  s p e łn ił 
swą ro lę . Im p re za  p rz y c z y n iła  się 
ta kże  do p o p u la ry z a c ji k o la rs tw a  
p rze ła jo w e g o  w  N ow ogardz ie , a lic z  
n ie  ze b ra n ym  w id zo m  d os ta rczy ła  
sporo  em ocji.

W  n a jb liż s z y  c z w a rte k  odbędzie 
s ię  m ię d z y n a ro d o w y  c yk lo -c ro ss - 
„o p e n ”  w  Szczecinie. K o la rz y -p rz e - 
ła jo w c ó w  z k i lk u  p a ń s tw , zobaczy­
m y  na s tad ion ie  P ogon i. W  k o n ­
f ro n ta c j i  te j w ezm ą ta kże  u d z ia ł 
ko la rze  zaw odow i. Im p re za  zapo­
w iada  s ię  ba rdzo  in te re su ją co . W y ­
ścig , po ra z  p ie rw s z y  w  św ie c ie  od ­
będzie  s ię  p rz y  św ie tle  e le k try c z ­
n y m . W idzow ie  będą m o g li po d z i­
w ia ć  k o la rz y  na ca łe j tra s ie , k tó ra  
posiada d u ży  s top ień  tru d n o ś c i. Są 
c ię żk ie  pode jśc ia  i  os tre  z jazdy . 
N ic  zresztą dz iw n e g o  — s ta r tu ją  
przec ież c z o ło w i ko la rze  św ia ta . 
W a rto  w ię c  w y b ra ć  s ię  w  czw a rte k  
na s tad ion  P ogoni. Z a w o d y  szcze­
c iń sk ie  o tw o rzą  c y k l m ię d zyn a ro ­
do w ych  zaw odów  w  Polsce, po k tó ­
ry c h  zostan ie us ta lona  ostateczna 
k a d ra  na MŚ.

A  o to  w y n ik i:
S en io rzy  — 1. C*. P o le w ia k  (G ry f

Szczecin), 2. G. Jaroszew ski (Ż y ra r-  
do w ia n ka ), 3. M . C ie le ck i (K a ro li­
na -  J a w o rz y n a  S l.), 4. S t. W e ry k  
(A rk o n ia  Szczecin),' 5. E. P iepko  
(F lo ta  G d yn ia ). 6. Zb. l is k i  (L K K  
C zern ica), 12. J . P a lu ch  (G ry f  Szcze 
e in ). S ta rto w a ło  27 z a w o d n ikó w .

W  W Y Ś C IG U  ju n io ró w  u cze s tn i­
czy ło  31 k o la rz y . Podobn ie  ja k  w  
P o licach  tr iu m fo w a ł w ro c ła w ia n in  
M o k ie je w s k i. Ś w ie tn ie  sp isa ł się za­
w o d n ik  C hem ika , M ą k o w s k i, Choć 
n ie  je s t on w  kad rze  b y ł w  czo­
łó w ce  w yśc ig u  i  z a ją ł w yso k ie  
c zw a rte  m ie jsce .

J u n io rz y  — 1. M o k ie je w s k i (D o i-, 
m e l W ro c ła w ), 2. G u lc z y ń s k i (A g ro  
m e l T o ru ń ), 3. D z iu rd z ia  (LZ S  Z ię l- 
n icza n ka ), 4. M ą k o w s k i (C hem ik  
P o lice ). T .R .

N A  Z D JĘ C IU : re p re ze n ta n t Szczecina H. W o ln y .

Pływackie sprawdziany
w  wodzie jak do kąpieli

B. Borowiak 
i P. Paluszkiewicz 

-najszybsi na 800 m
D ŁU G O  z a s ta n a w ia li się dzia łacze 

S ta li S toczn ia  n im  p o d ję li decyz ję  
o p rze p ro w a d ze n iu  za p lanow anych  
sp ra w d z ia n ó w  w y trz y m a ło ś c io w y c h . 
K ie ro w n ic tw o  p ły w a ln i W DS n ie  
re sp e k to w a ło  bo w ie m  życzeń o rg a ­
n iz a to ró w  im p re z y . W  basenie b y ł 
za n is k i s tan  w o d y , po n a d to  je j  
te m p e ra tu ra  w y n o s iła  27,5 s t. C. 
T a k  c iep ła  w oda n a d a je  się do k ą ­
p ie li,  n ie  n ada je  się je d n a k  do p rze ­
p ro w a d za n ia  w  n ie j za w o d ó w  — 
je s t p rz y n a jm n ie j o t r z y  s topn ie  za 
c iep ła . P on iew aż w  Szczecin ie  n ie  
m a innego  basenu, S ta l S tocznia 
m us ia ła  zo rgan izow ać zaw ody  w  
w a ru n k a c h  n ie  odp o w ia d a ją cych  
w ym ogom . O czyw iśc ie  w  te j sy ­
tu a c ji w y n ik i  n ie  o d z w ie rc ie d la ją  
a k tu a ln e g o  s topn ia  w y tre n o w a n ia  
zaw odn iczek  i  z a w o d n ikó w .

S p ra w d z ia n  w y trz y m a ło ś c io w y  
p rzep row adzono  na dys tans ie  800 m . 
A  o to  t r ó jk a  n a jle p szych : ' 

D z iew częta  — B . B o ro w ia k  — 
9:58,8, 2). I .  H o łen iew ska  — 10:05,7, 
3).M. F rą c k ie w ic z  — 10:16,2. C h łop ­
cy  — P. P a lu szk ie w icz  — 9:24,5, 2). 
Z . M azu r — 9:35,9, 3). A . W ó jt — 
9:44,2. (r )

E3S E S E 3
I  losow an ie :

6, 17, 22, 41, 47, 48 dodat. 16
I I  losow an ie :

10, 19, 30, 32, 39, 44
W ylo so w a n o  ta kże  k o ń c ó w k ę  n u ­

m e ru  b a n d e ro li — ty lk o  d la  ku p o ­
n ó w  o p łaconych  na  dw a losow an ia  
k w o tą  od 35 z ło ty c h  w z w y ż : 

S ześc iocyfrow ą 891418 — p re m ia : 
200 000 z ł, p łę c io c y fro w ą  91418 — p re ­
m ia : 50 000 z ł, cz te ro c y fro w ą  1418 — 
p re m ia : 5 000 z ł, t r z y c y fro w ą  418 — 
p re m ia : 500 z ł, d w u c y fro w ą  18 p re ­
m ia : 50 z ł.

J. Sawicki-przewodniczącym Sekcji Piłki Nożnej WFS

Więcej troski
o sprawy wychowawcze

SZC ZE C IN , k tó r y  z coraz w ię k ­
szym  pow odzen iem  rep re ze n to w a n y  
je s t w  ce n tra ln y c h  ro zg ryw ka ch  
p iłk a rs k ic h  przez I- l ig o w ą  Pogoń i  
I i - l ig o w ą  S ta l S tocznię, na leży  do 
lic zą cych  się w  k r a ju  o ś rodków  fu t ­
bo lu . W ciąż je d n a k  w  naszym  p ił-  
k a rs tw ie  n ie  b ra k  z ja w is k , k tó re  
n ie k o rz y s tn ie  w p ły w a ją  na jego  
ro z w ó j. W ie le  z ty c h  p ro b le m ó w  
zna laz ło  sw o je  odzw ie rc ie d le n ie  
podczas n iedz ie lnego  zeb ra n ia  sp ra ­
w ozdaw czo-w yborczego S e k c ji P i łk i  
N o żn e j W FS, k tó re  o d b y ło  się w  
D K K  p rz y  u l.  P a rtyza n tó w .

K a n w ę  do d y s k u s ji s ta n o w iło , n ie  
ja k  to  z w y k le  b y w a  — spraw ozda­
n ie  us tępu jącego zarządu, lecz Je­
d yn ie  k ró tk ie  w p row adzen ie . N ie  
z a w ie ra ło  ono  n ie s te ty , ca łośc iow e­
go u ję c ia  te m a tu , o g ra n icza ją c  się 
ty lk o  do w y p u n k to w a n ia  n ie k tó ­
ry c h  sp raw . Z b y t m a ło  b y ło  w  n im  
też k o n k re tn y c h  w n io skó w , co 
uznać na leży  za is to tn e  n iedopa trze  
n ie  ustępu jącego zarządu.

S p ra w y , k tó re  na jczęśc ie j p rz e w i­
ja ły  s ię  w  d y s k u s ji to  p ro b le m y , 
k tó re  c iągną s ię  za szczec ińsk im  
fu tb o le m  od w ie lu  ła t.  W ciąż bo­
w ie m  pow ażn ie  o d czu w a ln y  je s t n ie  
dosta tek bo isk, w ie le  z  is tn ie ją c y c h  
odznacza się z ły m  stanem , b ra k u ­
je  w yso ko  k w a lif ik o w a n e j k a d ry  tre  
n e rs k ie j,  n ie w ła śc iw e  e fe k ty  p rz y ­
n os i praca  z m łodzieżą, słabe je s t 
także  za in te resow an ie  dz ia ła lnośc ią  
zespo łów  p iłk a rs k ic h  ze s tro n y  pa­
tro n a c k ic h  z a k ła d ó w  pracy .

S poro  m ie jsca  pośw ięcono w  dys­
k u s j i  sp raw om  w ych o w a w czym , od

Zwycięstwo ciężarowców
W  N IE D Z IE L Ę  w  f iń s k ie j m ie j­

scowości T am pere  o d b y ł s ię  mecz 
F in la n d ia  — Polska  w  podnoszeniu 
c iężarów . Z w y c ię ż y li P o la cy  6:3.

w ie lu  la t  za n iedbanym  ł  w c ią ż  n ie ­
docen ianym . N a naszych bo iskach  
m ó w ił m . in .  B . Z b ro n ie c  — p rze ­
w o d n iczą cy  W y d z ia łu  S p ra w  Sę­
d z io w sk ich , n ie  ma tyg o d n ia  bez 
p rz e w in ie ń  i  oszustw . Z a w o d n icy  
n ie w ła ś c iw ie  za ch o w u ją  s ię  w  s to ­
su n ku  do sieb ie , u b liż a ją  i  w y g ra ­
ża ją  a rb itro m , a ic h  o p ie k u n o w ie  
w s ta w ia ją  do p ro to k o łó w  spo tkań  
n ie p ra w d z iw e  nazw iska  p iłk a rz y ” .

O bok ta k ic h  sp ra w  ja k  dążenie 
do: rozb u d o w y  bazy, w z ro s tu  poz io ­
m u  sportow ego i  b a rd z ie j e fe k ty ­
w nego szko len ia  m łodego n a ry b k u , 
p o zysk iw a n ia  n o w y c h  k a d r  t re n e r­
s k ic h  — dz ia ła lność w ychow aw cza  
m us i zna leźć s ię  ta kże  w  ce n tru m  
za in te resow an ia  now ego zarządu. 
W y ją tk o w o  n ie p o ko ją cy  je s t bo­
w ie m  fa k t ,  iż  w ś ró d  n ie z d y s c y p li­
now a n ych  p iłk a rz y  w iększość sta­
n o w ią  ju n io rz y .

W  czasie n iedz ie lnego  zebran ia  
dw óch  d z ia łaczy  p iłk a rs k ic h :  J . Po­
le w s k i i  S. L e c iń s k i odznaczonych 
zosta ło  Z ło ty m i O d znakam i Zas łu ­
żonego D zia łacza K u ltu r y  F izycz ­
n e j. J . K a s z a rk o w i p rzyznano  M e­
d a l W K K F iT , a W . T oka rse w sk ie - 
m u , T . W ysock iem u , W . W iśn ie w ­
sk ie m u  i  W . P a lu sk ie w lczo w i — 
d y p lo m y  W K K F iT . D okonano także  
w y b o ru  n o w ych  w ła d z  S e k c ji P i łk i  
N ożne j, k tó r e j p rzew odn iczącym  
zosta ł — Józe f S a w ic k i. W  sk ład  
za rządu p onad to  w e sz li: J . H e in ­
r ic h ,  L .  W ro ń sk i, W . K la rc z y ń s k i, 
J . K asza rek , J . N ik o n o r, K . Ig ie ls k i, 
J . W ię c ła w  i  B . Z b ro n ie c . Jedno ­
cześnie z e b ra n i p o s ta n o w ili w y b ra ć  
dotychczasow ego przew odniczącego 
S e k c ji P i łk i  N ożne j W FS — K a z i­
m ie rza  T ande ja , k tó r y  z fu n k c j i  te j 
z re zyg n o w a ł w  zw ią zku  z naw a łem  
o bow iązków  zaw odow ych  i  społecz­
n y c h  — h o n o ro w ym  przew odn iczą ­
c y m  S e k c ji P i łk i  N ożne j W FS.

(jg)

Dobra passa szczecińskich

brydżystów trwa

A. Kulikow
mistrzem Polski

X V I I I  IN D Y W ID U A L N E  M is trzo ­
s tw a  P o ls k i w  B ry d ż u  S po rto w ym  
b y ły  n a jw a ż n ie js z y m  w yd a rze n ie m  
s p o rto w ym  w  naszym  m ieśc ie . W  
sobotę i  n iedz ie lę  w  K lu b ie  B udo ­
w la n y c h  t rw a ły  zm agan ia  56 zaw od­
n ik ó w  z całego k r a ju  ub ie g a ją cych  
s ię  o te n  zaszczy tny  ty tu ł .  Im prezę , 
k tó ra  pod w zględem  o rg a n iz a c y jn y m  
zosta ła  bardzo  dobrze  p rzygo tow ana  
i  p rzep row adzona  przez dz ia łaczy 
s e k c ji B ryd ża  S portow ego W FS w  
Szczecin ie , o tw o rz y ł w icep rzew od­
n iczą cy  W FS m g r A . K laus.

P R Z Y JE M N Y M  akcen tem  przed  
rozpoczęciem  ro z g ry w e k  b y ła  u ro ­
czystość w ręczen ia  p u ch a ró w , t r iu m  
fa to ro m  u b ie g ło ro czn ych  m is trz o s tw  
P o lsk i. Z  rą k  sekre ta rza  gene ra lne ­
go P o lsk iego  Z w ią z k u  B ryd ża  Spor­
tow ego m g r L . M ich n ie w sk ie g o  p u ­
c h a ry  o trz y m a li:  T . K a cza n o w sk i — 
m is trz  P o lsk i, H .W o ln y  — p ie rw szy  
w ic e m is trz , oba j ze Szczecina oraz 
K . B u d zyń  z K a to w ic . Ta m iła  ce­
re m o n ia  s ta n o w iła  d o d a tko w y  do­
p in g  d la  e k ip y  Szczecina, k tó ra  
ch c ia ła  p o w tó rz y ć  sukces p rzed  w łas 
ną  pub licznośc ią . T rzeba  przyznać , 
że szczecińscy b ry d ż y ś c i n ie  sp ra ­
w i l i  zaw odu i  o d n ie ś li k o le jn e  z w y ­
cięstw o.

In d y w id u a ln y m  m is trze m  P o ls k i i  
zdobyw cą p u ch a ru  P o lsk iego  Z w ią z ­
k u  B rydża  S portow ego  zosta ł bo­
w ie m  nasz z a w o d n ik  A n d rz e j K u l i ­
ko w . g ra ją c y  w  U -ligow eJ d ru ż y n ie  
B u d o w la n ych . T y tu ł  p ierw szego w i­
cem istrza  w y w a lc z y ł L . C hrzanow sk i 
z  O lsz tyna , w yp rze d za ją c  następne­
go  szczec in ian ina  H . W olnego, k tó r y  
zd o b y ł ty m  sam ym  m ia n o  d ru g iego  
w ice m is trza  k ra ju .  W a rto  dodać, 
że H . W o ln y  w ra z  z A . S w a tle rem  
Jest cz ło n k ie m  k a d ry  n a ro d o w e j w  
b ry d ż u  s p o rto w y m  par.

B ry d ż  sp o rto w y  je s t d ys c y p lin ą  
w ym aga jącą  od za w o d n ikó w  dużej 
k o n c e n tra c ji,  u m y s łu  o raz  zn a ko m i­
te j k o n d y c ji f iz y c z n e j. N a  p rz y k ła d  
w  szczec ińsk ich  m is trzo s tw a ch  każ­
d y  u cze s tn ik  spędził p rz y  s to lik u  
o ko ło  10 g o dz in  w  sobotę o raz  p ra ­
w ie  ty le  samo w  n iedz ie lę , ro z g ry ­
w a ją c  w  ty m  czasie 55 p a r t i i.

(Jak)

Rola PTTK w zakładzie pracy
N A D A N IE  przez na jw yższe  w ła ­

dze p a r ty jn e  i  pańs tw ow e  w y s o k ie j 
ra n g i sp raw om  w y p o c z y n k u  lu d z i 
p ra cy , zmusza za k ła d o w e  s łużby 
p racow n iąze , a ta kże  o rg a n iza c je  
spo rtow e  i  tu ry s ty c z n e  do zdyna ­
m izo w a n ia  sw ych  d z ia ła ń  w  ty m  
zakres ie  i  sta łego p o szu k iw a n ia  no­
w ych , a tra k c y jn ie js z y c h  fo rm  spę­
dzan ia  czasu w o lnego. O ty m , ja k  
zadan ia  te  m a re a lizo w a ć w  na ­
szych p rzeds ięb io rs tw ach  (g łó w n ie  
dużych ), n ie  d u b lu ją c  się np . z dzia 
ła ln o śc ią  s łużb p ra co w n iczych  — 
P o lsk ie  T o w a rzys tw o  T u ry s ty c z n o  
-K ra jo zn a w cze , d ysku to w a n o  w  so­
bo tę  na p le n u m  Z W  P T T K .

A k ty w iś c i szczecińskiego P T T K  
są w  te j szczęśliw ej s y tu a c ji iż  na 
naszym  te re n ie  n ie  p o trze b u je m y  
w ła ś c iw ie  op ra co w yw a ć  w zo rca  dzia  
ła n ia  T o w a rzys tw a  w  d u żych  za k ła ­
dach p ra cy . Można n a to m ia s t m ó­
w ić  je d y n ie  o ud o sko n a la n iu  tego 
m ode lu . W  Szczecin ie  m a m y bo­
w ie m  w zo ro w o  d z ia ła ją c y  za k ła d o ­
w y  o ddz ia ł P T T K  p rz y  S toczn i 
S zczec ińsk ie j im . A . W arsk iego . Je­
go dośw iadczenia s ta n o w iły  zresztą 
p rz y c z y n e k  do d y s k u s ji na sobo­
tn im  p lenum .

S toczn iow y o d d z ia ł P T T K  zrzesza 
w  sw o ich  szeregach 2 500 p ra c o w n i­
k ó w , s k u p io n ych  w  35 ko la ch  i  6

k o m is ja ch . Od 1 s tyczn ia  do 30 l i ­
stopada w  im p re za ch  o rg a n izo w a ­
n y c h  pod egidą p e te te ko w có w  z 
„W a rsk ie g o ”  w z ię ło  u d z ia ł p ra w ie  
27 tys . osób. P o łow ę  z tego  s tano­
w ią  s to czn io w cy  i  c z ło n ko w ie  ic h  

-ro d z in . Pozostałą g ru p ę  — osoby 
-zw iedza jące  te n  za k ła d  pod o p ieką  
p rz e w o d n ik ó w  P T T K . Są to  lic z b y  
im p o n u ją ce , zw ażyw szy  na fa k t ,  że 
o ddz ia ł para  s ię  ty lk o  o k re ś lo n ym  
w y c in k ie m  w y p o czyn ku , o rg a n izo ­
w anego na rzecz za łog i. N ie  z a j­
m u je  on  s ię  n p . o rg a n iza c ją  w cza ­
sów  czy k o lo n ii.  Jego dz ia ła lność  
k o n c e n tru je  się n a to m ia s t przede 
w s z y s tk im  na  w yc ie czka ch  k ra jo ­
z n a w czo -tu rys tyczn ych  ta k ic h  Jak : 
au to ka ro w e , sam ochodowe, m o to ­
ro w e , piesze, k o la rs k ie  w o d o lo ta m i 
s ta tk a m i „b ia łe j f lo ty ”  i tp .  O rg a n i­
zowane są też liczn e  b iw a k i sobo­
tn io -n ie d z ie ln e , w y ja z d y  na g rz y b y , 
ra jd y ,  s p ły w y , obozy tu ry s ty c z n e , 
w y ja z d y  na im p re z y  spo rtow e , k u l­
tu ra ln e  i tp .  P T T K  dysp o n u je  także  
w y p o życza ln ią  sp rzę tu  tu ry s ty c z n e ­
go.

D zia ła lność oddz ia ’ u  P T T K  p ro ­
w adzona je s t na m ocy sp e c ja ln e j 
u m o w y , ja k ą  za w a rł on z  d y re k c ją  
s toczn i i  ra d ą  zak ładow ą. P orozu­
m ie n ie  to  m ó w i za ró w n o  o podz ia ­
le  zadań ja k  i  śc is łe j w s p ó łp ra cy

m . in . w  d z ia ła n iu  na rzecz rozbu ­
do w y  bazy tu ry s ty c z n e j.

Ja k  w y n ik a ło  z d y s k u s ji na so­
b o tn im  p le n u m  Z  W  P T T K , n ie w ie ­
le  je s t n ie s te ty  w  naszym  w o je w ó ­
d z tw ie  o g n iw  to w a rzys tw a , ta k  
W szechstronnie d z ia ła ją cych  na 
rzecz za łog i p rz y  śc is łe j w s p ó łp ra ­
cy  z d y re k c ją  i  in n y m i o rg a n iza ­
c ja m i za k ła d o w y m i. W  n ie k tó ry c h  
p rze ds ięb io rs tw ach  — np . w  D o ln e j 
O drze , o czym  m . in . m ó w io n o  na 
p le n u m , d y re k c je  i  ic h  s łu żb y  p ra ­
cow nicze w y k a z u ją  znaczn ie  m n ie j­
sze za in te resow an ie  p racą  to w a rz y ­
s tw a . S p o tyka n e  są ta kże  p rzyp a d ­
k i  w za jem nego  d u b lo w a n ia  się w  
In ic ja ty w a c h  na rzecz załóg.

R ozw iązan ie  ty c h  p ro b le m ó w  1

£rz e jm o w a n ie  przez a k ty w  pe te te - 
o w sk i w ię kszych  ob o w ią zkó w  w  
za kres ie  k rz e w ie n ia  w y p o c z y n k u  za 
łó g  p ra co w n iczych , p o w in n o  nastą­
p ić  w  m ia rę  szybko . Rola, ja k ą  m o­

że o d g ryw a ć  w  p rze ds ięb io rs tw ach  
P T T K  m uszą przede w szy s tk im  je d ­
n a k  docen ić  d y re k c je  za k ładów , 
k tó ry m  n a w ią za n ie  w s p ó łp ra c y  z 
to w a rzys tw e m  m oże w  znacznej 
m ie rze  u ła tw ić  re a liz a c ję  s to ją cych  
p rzed  n im i zadań w  zakres ie  po­
p u la ry z o w a n ia  w y p o c z y n k u . t ig )
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IPO N IED ZIA ŁEK , 
15 G RUD NIA

DZIŚ:
Celiny, Waleriana 

JUTRO:
Albiny, Zdzisławy

POGODA
ZA C H M U R ZE N IE  duże\ 

opady śniegu przechodzą­
ce w  marznący deszcz lub  
mżawkę  — powodującą go- 
łoledź. Temp. od —4 do 0 st.

D Z IŚ  w  Szczecin ie  i  w o je ­
w ó d z tw ie  c iśn ien ie  w ynos ić  
będzie oko ło  1028,4 iw ilib a ra  
(V7l,4 m m  Hg). P o w o ln y  spa­
d e k  c iśn ien ia .

IN F O R M A C JE

S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  — te l. 425-25 i  
448-46, g. 7—21.

K O L E JO W A  — te l. 480-21; P oc iąg i 
p rzy je żd ża ją ce  — 934; P o c ią g i od­
jeżdża jące  — 933.

P U N K T  IN F O R M A C J I T U R Y ­
S TY C Z N E J — Jednośc i N a ro d o w e j 
50, te l.  428-32, g. 8—18.

S T A N  DRÓG P U B L IC Z N Y C H . — 
te l. 426-51.

TELEWIZJA

W TO R E K

7.45 G im n a s tyka . 7.55 J . ang ie lsk i. 
8.25 K ro n ik a . 9 F ilm  „W ie czn y  
w a lc ” . 10.30 C za rny  ka n a ł. 10.55 
K a n ta ta  I  J . S. Bacha. 11.25 W iado­
m ości. 14.05 G im n a s tyka . 14.16 S ta ­
d io n . 15 J . a n g ie lsk i. 15.30 J . ro ­
s y js k i.  16 S k rz y n k a  życzeń. 16.55 
F ilm  d o k u m e n ta ln y  z K o lu m b ii.
17.10 P edagodzy pedagogom . 17.35 
W iadom ości. 17.40 „S tra ż  pożarna” . 
18.05 G im n a s tyka . 18.15 In fo rm a c je  
d la  n a u czyc ie li.-  18.35 T e le rek lam a . 
18.50 P o zd ro w ie n ia  T V  dziec ięce j. 
19 W izy ta . 19.25 P rognoza pogody, 
k ro n ik a . 20 S ztuka  .,W m a tn i” . 21.10 
M agazyn k u ltu ra ln y .  21.55 K ro n ik a .
22.10 A u d . d la  szkó ł te a tra ln y c h . 
22.35 W iadom ości.

TEATRY

P O L S K I — „ K l ik - K la k ”  g. 19; 
W S P Ó ŁC ZE S N Y  — „Ś p iąca  k ró le w ­
n a ”  g. 1«; „J a n o s ik , c z y li na szkle  
m a lo w a n e ”  g. 19.30; M U Z Y C Z N Y  — 
„W  im ie n iu  b ra w a ”  g. 19.

D R U Ż B A  (te l. 423-81) — „C h le b  i  
czeko lada ”  g. 15.30, 18, 20.30 — w ł. ,  
1. 15 (p o n ie d z ia łe k  i  w to re k ) ; KO S ­
M OS (te l. 385-02) — „J a k  zdobyć 
p ra w o  ja z d y ”  g. 8.30, 11, 13.30. W 
18.15, 20.30 — f r . ,  1. 15 (p o n iedz ia ­
łe k  x w to re k ) ; B A Ł T Y K  (te l. 733-35)
— „N oce  i  d n ie ”  g. W — po i., 1. 
W, ez. I I ;  o g. 12.30 i  17.30 cz. I  i  
I I  (p o n ie d z ia łe k  1 w to re k ) ; CO LO S- 
SEUM  (fe l. 458-18) — „K ró le w s k ie  
m a rzen ia ”  g. 9, 11.15, 13.30. 16, 18.15, 
20.30 — U S A , 1. 15 (p o n iedz ia łek  i  
w to re k ) ; P O L O N IA  ( te l 22-18-34) — 
„Z a k lę te  re w ir y ”  g. 10.30, 18. 20.15
— po i.. 1. 15; „N ie z w y k łe  p rzyg o d y  
W łochów  w  R o s ji”  g. 13. 15.30 — 
ra d z .-w ł. (poniedz. i  w to re k ) ; P IO ­
N IE R  (te l. 475-02) — „B a jk a  o l i ­
s im  ogonie”  g. io , 17; „D z ie w c z y ­
na na m io tle ”  g . l i ,  13. 15 — CSRS; 
„M ilczą ce  ś la d y ”  g. 18. 20 — p o i.; 
„ D r  P o p a u l”  g. 22 — p a no ram ., 1. 
18 (p o n ie d z ia łe k  i  w to re k ) ; PRO­
M IE Ń  — „T a k a  ładna  dz iew czyna ”  
g. 18. 18, 20 — f r . ,  1. 18; Z A M E K  — 
„A n n a  i  w i lk i ”  g. 18 — hiszp., 1. 
18; P R Z Y J A Ź Ń  (D ąbie) — „Z ło to  
d la  zu ch w a łych ”  g. 17, 19 — U S A ; 
1 M A J  (Żydów ce) — „S y n  G o d z ill i”  
g. 17, 19 — ja p ., p a n o ra m .; B IA ­
Ł Y  Ż A G IE L  (T rzeb ież) — „Z a c h ła n ­
ne m ia s to ”  g. 19 — U S A , 1. 15; 
S Y R E N K A  (Jas ien ica) — „Jo e  K id d ”  
g. 17, 19 — U S A . 1. 15; Z A T O K A  
(N ow e W arpno ) — „O s ta tn i seans 
f i lm o w y ”  g. 18 — U S A . 1. 18; STO­
K R O T K A  (S m ie rdn ica ) — „B a b ie  
la to ”  g. 19 — b u łg .; D A R  (S ta r­
ga rd ) — „M iło ś ć  byw a  z b ro d n ią ”
— w ł. ,  1. 15; IN A  (S ta rga rd ) — „Ż o  
na Jana ”  — f r . ,  1. 15; W IS Ł A  (Go­
le n ió w ) — „M ś c ic ie l”  — USA, 1. 18; 
G R Y F  (G ry fin o )  — „N ie z w y k łe  
p rzyg o d y  W łochów  w  R o s ji” ' — 
ra d z .-w ł.

R E P E R TU A R  K IN  — na podstaw ie  
in fo rm a c ji  W Z K .

P R O G R AM  P O L S K I

15.55 N U R T . 16.30 D z ie n n ik  T V . 16.40 
O b ie k ty w . 17 D la  d z ie c i „Z w ie rz y ­
n ie c ” . 18.25 F ilm  ra d 2 . „D z ie ń  po 
d n iu ” . 19.20 D obranoc. 19.30 D z ie n ­
n ik  T V . 20.20 T e a tr  T V  „P o g a rd a ”  
— A . M o ra v ii.  21.15 D z ie n n ik  T V
21.30 M ię d zy  n a m i ro d z ica m i. 22 
M agazyn sp o rto w y .

P R O G R AM  I I

16.50 J. n ie m ie c k i. 17.1« D zień  B e l­
g ijs k i w  T V P . 17.20 „M y  z F ra - 
m o n t” . 17.50 D la  m łodz ieży  „ O l­
b rz y m  i  p c h ły ” . 19 K ro n ik a  P om o­
rza Zachodn iego . 19.20 D obranoc 
(k o lo r) . 19.30 D z ie n n ik  T V  (k o lo r) . 
20.20 „B  — ja k  B e lg ia ” . 20.40 „ K a r ­
naw a ł, w  B in c h e ” . 21.10 M e tro  L u k ­
sem burg . 21.40 „24 g o d z in n y ”  (ko ­
lo r ) . 22.50 Z akończen ie  p ro g ra m u  
b e lg ijsk ie g o  w  T V P . 22.55 N U R T.
23.25 J . ang ie lsk i.

W TO R E K

16.30 D z ie n n ik  T V . 16.40 O b ie k ty w . 
17 „M azow sze ”  ta ń czy  i  śp iew a. 17.15 
N ie  ty lk o  d la  pań. 17.40 S tu d io  T V  
M ło d y c h . 18.30 R ek lam a . 18.35 In -  
te rs tu d io . 19.20 D obranoc  (ko l.). 
19.3Ô D z ie n n ik  T V  (ko l.). 20.20 P rz y ­
p o m in a m y , ra d z im y . 20.25 F ilm  
T V P  „S w ó j c h ło p ” . 21.45 M agazyn 
s p o rto w y . 22.35 D z ie n n ik  T V . 22.50 
R ek lam a . 22.55 „O p e ra ” .

P R O G R AM  I I

16.55 J . a n g ie lsk i. 17.30 M a la rs tw o  
i  f i lm  (ko l.). 18 T e a tr  T V  „P o g a r­
da”  (ko l.). 19 K ro n ik a  P om orza  Za­
chodn iego . 19.20 D obranoc (ko l.).
19.30 D z ie n n ik  T V . 20.20 W to re k  
m e lom ana. 21.15 „24 g o d z in y ” . 21.25 
J a k  p a trze ć  na d z ie ło  sz tu k i. 21.55 
K lu b  F ilm o w y  — „D z ie s ię c iu  W ło ­
ch ó w  na jednego  N ie m ca ” . 23.30 
J . n ie m ie c k i.

U W A G A : T V  zastrzega sobie zm ia ­
n y  w  p ro g ram ie .

PR O G R A M  B E R L IŃ S K I

16 J. a n g ie lsk i. 15.25 P ro g ra m  dla 
szkół. 17 M agazyn m o to ry z a c y jn y .
17.25 W iadom ości. 17.30 T e le te ka . 1« 
G im n a s tyka . 18.10 S p o rt. 18.50 P o­
z d ro w ie n ia  T V  dziec ięce j. 19 F ilm  
„M ężczyźn i z S a in t M a ło ” . 19.25 
P rognoza pogody, k ro n ik a . 20 D la  
m iło ś n ik ó w  s ta ry c h  f i lm ó w  „W ie cz ­
n y  w a lc ” . 21.30 C za rny ka n a ł. 21.55 
K ro n ik a . 22.15 K a n ta ta  I  J . S. Ba- 
eha. 22.45 W iadom ości.

P R O G R A M  I

W IA D O M O Ś C I: H , 16, 18, 19, 20, 21, 
23. 0.01.
15.05 L is ty  z P o ls k i. 15.10 M a ły  k o n ­
c e rt sy m fo n ic z n y . 15.35 G ra  k a to ­
w ic k i zespół ta n e czn y  „M e tru m ” .
16.06 U  p rz y ja c ió ł.  16.11 P ropozyc je  
do L is ty  P rze b o jó w . 16.35 Z  nagrań  
Jacka  de Jo h n e tta . 17 R a d io k u r ie r . 
17.20 S y lw e tk i ko m p o zy to ra . 18.30 
P ó ł w ie k u  p o ls k ie j p io se n k i. 19.15 
P a rada  p o ls k ie j p iosenk i. 20.05 N au­
k o w c y  — ro ln ik o m . 20.20 G ra  ze­
spó ł Joego. 20.35 In te rs e rw is . 21.15 
Z  nag ra ń  o rk ie s try  PR i  T V  w  
W arszaw ie. 22.20 M u zyka  W schodu 
— Bangladesz. 22.30 P ro p o n u je m y  
ł  zapraszam y. 22.45 M in ire c ita l.  23.05 
K o re spondenc ja  z zag ran icy . 23.10 
M u zyka  na es tradach św ia ta . 0.06—5 
P ro g ra m  n o c n y  z O lsztyna .

P R O G R A M  I I

W IA D O M O Ś C I; 18.30 , 21.30 , 23.30;
SERW IS R Y B A C K I: 18.25, 0.01.
15 P ro g ra m  d la  m łodz ieży. 15.40 
P ie śn i i  tańce  św ia ta . 16 N auka 
p ra k ty c e . 16.15—17.30 Szczecin U K F .
16.15 Róża W ia tró w . 17 P rzegląd 
A k tu a ln o ś c i W ybrzeża. 17.15 P rzy 
m uzyce o m uzyce . 18.40 Zaprasza­
m y  do m yś le n ia  19 M a d ry g a ły  L . 
M arenz io . 19.40 O d tw o rze n ie  ko n - 
e e rtu  N a ro d o w e j O rk ie s try  F ra n ­
cu s k ie j. 19.40—21.28 Szczecin U K F . 
21.55 T e a tr  PR  „L e k c ja  ang ie lsk ie ­
go” . 22,42 M u zyka  o ra to ry jn o -k a n -  
ta to w a  X X  w ie k u . 23.38 Co słychać 
w  św iec ie . 23.40 N ow e n a g ran ia  E. 
Deodota.

P R O G R A M  H I

18.10 W  k rę g u  jazzu . 15.30 O dpow ie ­
d z i z ró żnych  szu fla d . 15.45 O k la ­
sk i d la  zespołu The Doors. 16.15 
Pod d acham i P a ryża . 16.45 Nasz 
ro k  75. 17.05 „N ic  się n ie  sta ło ” .
17.11 K ie rm a sz  p ły t .  17.40 Ś w ia t S te ­
fana  S ub e rła ka . 18 M u zyko b ra n ie . 
18.30 P o lity k a  d la  w szys tk ich . 19 
„C ic h y  D on” . 19.35 M uzyczna  pocz­
ta  U K F . 20 R ozm ow a o sporcie.
20.15 P io se n k i J . W asowskiego. 20.25 
N ie  c zy ta liśc ie  — to  pos łucha jc ie . 
20.45 „60 m in u t na godz inę ” . 21.45 
O pera  tyg o d n ia . 22 F a k ty  dn ia . 22.08 
G w iazda  s ie d m iu  w ie czo ró w . 22.15 
T rz y  kw adranse  jazzu . 23 C hw ila  
poez ji. 23.05 K ro n ik a  W O SPRiTV. 
28.35 „O g ó rko w a  d rze m ka ” .

Punkt porad fachowych
z zakresu

doboru i użytkowania 
zimowego sprzętu 

turystyczno-sportowego
znajduje się

w sklepie „CAMPING”
przy al. Wyzwolenia 21/23

poniedziałki, piątki 
środy

15.30 —  17.30 
12 —  14

WYSTAWY

DYŻURY

S Z P IT A L E

CH IR . D Z IE C IĘ C A  — W ojc iecha  7, 
W BW N . — A rk o ń s k a ; C H IR . — Ja­
g ie llo ń ska ; P O ŁO Ż N IC T W O  — P. 
S k a rg i; N E U R O LO G IA  — A rk o ń -  
ska ; D E R M A T O L O G IA  — P om orza ­
n y ;

P R Z Y C H O D N IE

D Z IE C IĘ C A  — u i. W o jc iecha  7 — 
g. 18—7; D O R O SŁYC H  — a l. W o j­
aka P o lsk iego  79 — g. l t —7; N A D  
O D R Ą  M  — g. 1«—8; S T O M A T O ­
L O G IC Z N A  — *1. P ia s tó w  1 — » —8.

A P T E K I

N R  40 (d o d a tko w o  o d t ru tk i i  Men)
— W ie lk a  17 — te l.  372-75; N R  4 — 
*4. W o jska  P o lsk iego  17 — te ł. 
352-61; N R  8 — W o j. P o lsk iego  1*4
— te ł.  743-00; N R  10 — S to lczyn ; 
N R  14 — P o d ju c h y .

P R A C A
P O T R Z E B N A  o p ie k u n ­
ka  do rocznego dz ie ­
cka. A l.  P ia s tó w  52/21.

21650-G
N A U K A

S T U D E N T  IV  ro k u  u- 
dz ie la  k o re p e ty c ji z ma 
te m a ty k i - i  f iz y k i.  Te ł. 
22-29-30, po godZ. 15.

21043-G
S T U D E N C I W y d z ia łu  
E le k tryczn e g o  u d z ie la ją  
k o re p e ty c ji:  m a te m a ty ­
ka , e le k tro te c h n ik a . Te ł. 
348-67. 21048-G

K U P N O
K S IĄ Ż K Ę  „M o rs k ie  P o­
moce N a w ig a c y jn e ” ,

w yd . I I I ,  k u p ię . T e l. 
43-912. 21680-G
T R A B A N T A  now ego lu b  
m a ło  używ anego, k u ­
p ię . O fe r ty :  B iu ro  O- 
gloszeń Szczecin 21020. 
CEG ŁĘ ro z b ió rk o w ą  — 
ku p ię . O fe r ty :  B iu ro
Ogłoszeń Szczecin 21042. 
SA M O C H Ó D  m -k i „G a z - 
-68”  — ku p ię . Szczecin, 
u l.  S to łczyńska  149/5.

21045-G
R Ó ŻN E

D O K O N U JĘ  k o m p le t­
n ych  p rzep row adzek  i  
p rzew ozu  m e b li w ła s ­
n ym  sam ochodem  m e­
b lo w y m . T e l. 74-302.

P O G O TO W IE te le w iz y j­
ne. S ła w iń s k i, te l. 
22-58-14. 20188-G
A U T O M O B IL IS C I! S ta ­
tyczne  1 dynam iczne w y  
w aźan ie  k ó ł sam ocho­
d o w ych  w sze lk ich  t y ­
p ó w  o ra z  w y m ia n a  ogu 
m ien ia . P ro w a d z im y 
sprzedaż opon. Poleca­
m y  sw o je  u s łu g i. Szcze 
ein, u l.  Z ie lonogó rska  
5. te l. 788-58. 21023-G
R E N C IS T K A  sam otna — 
ch ę tn ie  pozna pan ią  ren  
c is tkę  sam otną  w  ce lu  
to w a rz y s k im . Szczecin, 
a l. P ia s tó w  54/15.

21036-G

K O M U N IK A T  DRKP W  SZCZECINIE

D Y R E KC JA REJONOW A K O L E I PAŃSTW OW YCH 
W  SZCZECINIE

uprzejmie informuje podróżnych
4e bilety kolejowe na przejazd w  odległości powyżej 100 km

można kupować na 30 dni 
przed planowanym wyjazdem

w  kasach b ile tow ych s tac ji Szezecm-Główny, Szczectn-Nie- 
buszewo, Szczecin-Turzyn, Stargard Szczeciński, Świnoujście, 

Golem ów i  Kam ień Pomorski.

Wcześniejsze nabycie biletów pozwoli zaoszczędzić czas 
w  okresie przedświątecznym.

4088-K

N IE R U C H O M O Ś C I 
R O ZP O C ZĘ TĄ  budow ę 
d o m ku  je d n o ro d z in n e - 
go, S zczec in -Z d ro je , u l. 
W in o g ro n o w a  10, sprze­
dam  lu b  zam ien ię  na 
k a w a le rk ę . O fe r ty :  B iu  
ro  Ogłoszeń Szczecin 
21015.
C IE P L IC E -Z D R Ó J, pó ł 
d o m ku , 3 p o ko je , te le ­
fo n , o g ród , k o m fo r t ,  
zam ien ię  n a  podobn® w  
Szczecin ie  lu b  in n e  p ro  
pozyc je . O fe r ty :  B iu ro  
Ogłoszeń Szczecin 21022.

S P R Z E D A Ż
RO W ER (w e rs ja  ekspor 
to w a  z P K O ) — sprze­
dam . Cena 3 500. Szcze­
c in , Ja g ie llo ń ska  16/4.

20734-G
F IA T A  127, w e rs ja  w ło ­
ska — sprzedam . M a ­
ły  p rzeb ieg . G olczewo, 
te l. n r  88. 167-P
SEG M E N T od ko m p le ­
tu  „Z e tta m ”  — sprze­
dam . B o ry n y  36/10, godz. 
17—20. 21013-G
M O S K W IC Z A  402. sprze 
dam  ta n io . 5 L ip c a  39/8, 
po godz. 1«. 21014-G
W Ó Z E K  d z iec ięcy  u n i­
w e rs a ln y , p rod . N R D  — 
sprzedam . S zczecin-D ą- 
b ie , u l.  T o ru ń ska  1/1.

21013-G
w a r s z a w ę  górnoza - 
w o ro w ą  w  d o b ry m  s ta ­
n ie  — sprzedam . W ia ­
dom ość: K a r ło w ic z a  22, 
codz ienn ie  od 17 do 20.

21026-G
N O W Ą  ku ch e n kę  gazo­
w ą — sprzedam . Te l. 
23-17-86, w  godz. Od 17.

21028-G
D U Ż Ą  agaw ę — sprze­
dam , a l. P ow stańców  
W lk p . 6/1. 21029-G
E L E M E N T Y  że lbetow e 
na garaż, o w y m . 6X3,10 
— sprzedam . T e ł. 445-69.

21037-G
R A T L E R K I m łode, sprze 
dam . G o lęc ino , O kó lna  
1/2. 21052-G

L O K A L E
M -4 (48 m kw .), u l. O- 
f ia r  O św ięc im ia , zam ie ­
n ię  na podobne m e tra ­
żow o w  no w o  w y b u d o ­
w a n y m  szeregow cu p rzy  
u i. M ilc z a ń s k ie j lu b  w  
p o b liż u . O fe r ty :  B iu ro  
O głoszeń Szczecin 21192. 
G O LE N IÓ W  — M -4 w y ­
so k i s tanda rd , e. o., za­
m ie n ię  na podobne w  
P y rzyca ch , now e b u ­
d o w n ic tw o . G o le n ió w , 
u l.  L ip o w a  2-C/.3. Jan 
K ra w ie c . 21033-G
D W A  duże p o k o je  *  
k u c h n ią  i  w sp ó ln ą  ła ­
z ienką , c.o., te le fo n , 
zam ien ię  na sam odzie l­
n y  p o k ó j z  w yg o d a m i. 
T e ł. 423-77, po  godz. 20.

21034-G
K O Z IE N IC E  — m iesz­
k a n ie  2 -poko jow e  w  b lo  
ka ch , c.o. z  m ie js k ie j 
c ie p ło w n i. m oż liw ość  
za łożen ia  te le fo n u  w  
c iągu  p ó ł ro k u , cen­
tru m , za m ie n ię  na po ­
dobne w  Szczecin ie . 
W iadom ość: Szczecin,
te l. 86-116.

21847-G
Z G U B Y

6 G R U D N IA  b r. w  S ta r 
ga rd z ie -K łuczew i®  za g i­
n ą ł p ies ra s y  w yże ł. 
U czc iw ego znalazcę p ro  
szę o w iadom ość  za w y  
n ag rodzen iem : Szcze­
c in  te ł.  619-29. Ostrzega 
się przed  p rzyw łaszcze ­
n ie m , 81632-G

S z c z e c i n

zawiadamia Konsumentów 

O SPRZEDAŻY BILETÓ W

na Bale Sylwestrowe

1« G R U D N IA  75 O GODZ. 8

Restauracje — „Kaskada", Balaton, 
Paloma, Artystyczna, Bosmańska, 
Ryska, Agawa, Tenisowa, Zamkowa, 
Atlantycka, Jubilatka, Cafe Uśmiech, 
bar Pomorski, res. Grodzka, kawiar­
nia Rydz, res. Pod Żaglami, Kaw iar­
nia Domino, kawiarnia Szu-Hin, 

Warszawska.
5070-K

Ubezpiecz 
m ieszkanie  

w  P Z U !
Urządzenie mieszkania ja k  i przed­
m io ty  osobistego’ użytku  — to doro­
bek w ie lu  la t  życia, to rezu lta t w y ­
rzeczeń i  systematycznego oszczę­

dzania.
Posiadacze mieszkań nie zawsze 
zdają sobie sprawę z tego, że m ie­
nie to mogą u trac ić  n iem al ca łkow i­
cie z powodu różnych zdarzeń loso­
wych tak ich  ja k : pożar, wybuch, 
huragan, kradzież z w łam aniem , za­

lan ie wodą.
W  ostatn ich la tach nastąp ił znaczny 
wzrost szkód pow sta łych na skutek 

tych zdarzeń.
Przed tak pow ażnym i s tra tam i ma­
te ria ln ym i można się ustrzec za­
w iera jąc ubezpieczenie mieszkania 

w  PZU.
Ochroną ubezpieczeniową objęta jest 
również odpowiedzialność w łaści­
ciela m ieszkania i  członków  jego ro­
dziny wspóln ie z n im  zamieszka­
łych, za szkody wyrządzone osobom 
trzecim  nawet do wysokości 1 m i­

liona złotych.
Państw owy Zakład Ubezpieczeń w y­
p ła c ił za I I I  kw a rta ły  b r. ty lk o  na 
terenie wo jew ództwa szczecińskiego 
z ty tu łu  ubezpieczeń mieszkań po­

nad 6 m ilionów  złotych.
Bądź przezorny

i także ubezpiecz swoje mieszkanie
4795-K

W yd a w n ic tw o  Prasowe 
T: ce n tra la  430-21; sekre-

oraz' U rzedv  P o c z to w e T  w  ßSdz* 6) 224-028, 224-250. d a le ko p isy  224-018. P re n u m e ra tę  p rz y jm u ją  O d d z ia ły  R SW  „P rasa  — K siążka  — R uch ”
p r z e d ^ S L  okres  ?5 l?s t^ pada n? st/ cze,n,  * k w a r ta ł,  I  pó łrocze  oraz na c a ły  r o k ;  do 10 każdego m ies iąca  (iE w y ją tk ie m  g ru d n ia ) po
M  n ie  m a tego  i  o rg a n iza c je  sk ła d a ją  z a m ó w ie n ia  na p renu m e ra tę  w  m ie js c o w y m  O ddzia le  RSW , a w  m ie jscow ościach , w  k to -
N r  in d ik s u  S S L  I n S S ä  toT ączycieU . N a to m ia s t p re n u m e ra to rz y  in d y w id u a ln i w y łą c z n ie  w U rządaeh p o r to w y c h  bądź u  d o rą c ry c le lb

z c z y te ln ik a m i 450-21; B iu ro  Ogłoszeń
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Świąteczne ilum inacje  nad sklepem  „Ś w ia t Dziecka” ,

W koiejce po teiefon

Elektroniczna poczta

Gdy panowie kupują damskie kosmetyki.

Święta coraz

Kelnera wzywamy przy 
pomocy... światła

CZY w  Szczecinie „w idać ” już święta? W ydaje się że tak. 
W ystarczy w yjść wieczorem na u lice śródmieścia. Na placach 
p o ja w iły  się cho inki przybrane ozdobami i św iatełkam i. Na 
j*lacu Żołnierza przy sklepie „Jubiler*’ w ie lk ie  drzewko zapra­
sza wszystkich na zakupy świąteczne. Dokąd? Do sklepów 
, .SS „Społem ” .

ZRESZTĄ WSS chyba p ie r­
wsza w  naszym mieście pom y­
ślała o zbliżających się św ię­
tach. P rzy ul. Ś ląskie j i  Jagiel­
lońsk ie j ju ż  od k ilk u  dn i trw a  
w ie lk i kiermasz. W idoczny jest 

każdej s trony u licy . To 
zasługa n iezw ykle  bogatej de­
ko rac ji. Choinka natu ra lna  i 
stylizowane na je j ksz ta łt ba r­
w n ie  oświetlone dekoracje p rzy 
ciągają kupu jących. Podobnie 
świąteczny nastró j panuje przed 
sklepem „M oda Polska”  na al. 
W oj. Polskiego. Rozwieszone tu 
wzd łuż u lic y  g irla n d y  ko lo ro ­
w ych lam p przypom ina ją, że 
św ięta i  Nowy Rok tuż, tuż.

f S
P o k u s a i i

w kuszącej szacie
N A JW IĘ K S Z Y  za k ła d  gas trono ­

m ic z n y  Szczecina — „K a ska d a ”  
b ę d z ij s to p n io w o  m o d ern izow any . 
P rzep row adzony  zostan ie re m o n t 
urządzeń na w szys tk ich  p ię tra ch . 
W ko ń cu  u ' \  m iesiąca załoga „K a s ­
k a d y ”  w  czyn ie  społecznym  prze ­
p ro w a d z iła  re n o w a c ję  h a llu  w e j­
ściowego: w ym a lo w a n o  śc iany, w y ­
łożono posadzkę w y k ła d z in ą  oraz 
po łożono n o w y  la m in a t.

O becnie zakończono prace na 
trze c im  p ię trze , gdzie  m ieśc i się 
k a w ia rn ia  „P o ku sa ” . R ów nież i  te  
ro b o ty  m o d e rn iza cy jn e  w y ko n a ła  
załoga zak ładu  p rz y  pom ocy  spe­
c ja lis tó w  z g ru p y  re m o n to w e j PPG. 
O gran iczono liczbę  m ie jsc  na sa li, 
u s ta w ia ją c  tu  d w ie  im p o n u ją ce j 
w ie lk o ś c i p a lm y . P onad to  u s ta w io ­
no tu  w ie le  s to lik ó w  dwuosobo­
w ych . do k tó ry c h  można w ezwać 
ke ln e ra  p rzy  pom ocy... spe c ja ln e j 
sy g n a liz a c ji ś w ie tln e j. W y m ie n io ­
no ró w n ie ż  ca łko w ic ie  ośw ie tlen ie  
g łó w n e , zagospodarowano p om ys ło ­
w o  b a lk o n  oraz w ym a lo w a n o  całą 
salę.

„P o ku sa ”  je s t obecnie chyba  n a j­
ła dn ie jszą  k a w ia rn ią  w  naszym  
m ieście  Zadbano także  o m enu. 
Na s ta łe  w p row adzono  s m a k o ły k i 
nagrodzone na tego rocznych  k u l i­
n a ria ch . M iędzy  in n y m i poda je  się 
„zd o b yw cę ”  p ie rw sze j na g ro d y  na 
te j im p re z ie  — „T o r t  P ia s to w sk i” .

(łus)

Notatnik szczeciński
■  K O M IT E T  O B W O D O W Y Sa­

m orządu M ieszkańców  n r  18 zap ra ­
sza na od czy ty  w  K lu b ie  S eniora 
p rzy  u l. H . Pobożnego 3, dziś, w  po­
n ie d z ia łe k  o godz. 17.30 — na od-, 
czy t d r  R u tko w sk ie g o  p t. „C h o ­
ro b y  c y w iliz a c ji” , a ju t ro ,  16 bm  
o te j sam ej porze — na od czy t d r  
Z . C h udyck iego  p t. „H ig ie n a  życ ia  
w  w ie k u  s ta rczym ” .

■  O D C ZY T p t. „Z a g a d n ie n ie  
w y m ia n y  ła d u n k u  w  c y lin d ra c h  spa 
lin o w y c h  s iln ik ó w  o k rę to w ych  
d w u su w o w ych ’» w y g ło s i m g r inż. 
B. T.itke dziś. 15 bm . o godz. 18 w  
K lu b ie  N O T  p rz y  a l. W o jska  P o l 
s k ie  go 67 (w  sa li te le w iz y jn e j) .

gg P O LS K IE  T o w a rzys tw o  M edy­
c y n y  S ądow ej i  K ry m in o lo g ii o raz 
K o ło  Zrzeszenia P ra w n ik ó w  P o l­
sk ich  o rg a n izu ją  zebran ie  na u ko ­
we, k tó re  odbędzie się dziś w  k lu ­
bie P ro k u ra tu ry  W o je w ó d zk ie j, u l. 
S to is ław a 6. R e fe ra t p t. „ A lk o h o l 
a w y p a d k i drogow e”  w y g ło s i doc. 
lc  hab. med. Tadeusz M a rc in k o w ­
ski, k ie ro w n ik  K a te d ry  i  Z a k ła d u  
M edycyny Sądow ej P A M  w  Szcze­
lin ie  P oczątek o godz. 18.

SE U W A G A  K O M B A T A N C I! .Tu­
j o ,  o godz. 18 w  k lu b ie  Z B oW iD  
»czy u l. W ie lk o p o ls k ie j 18, w  c o ty ­
godn iow ym  c y k lu  w to rk o w y c h  
spotkań le k . med. Janusz G ąsecki 
w yg łos i p re le k c ję  p t. „R o la  K o m i­
s ji d /s In w a lid z tw a  i Z a tru d n ie n ia  
w św ie tle  na »nowszych p rzep isów  
do tyczących  u p ra w n ie ń  kom b a ta n - 
efcich”

P A N I Z o fia  K a w a łko w ska  — k ie ­
ro w n iczka  „M o d y  P o ls k ie j”  zapy­
tana czy w  je j  sk lep ie  odczuwa się 
ju ż  a tm osfe rę  przedśw ią tecznych  
zakupów , odpow iedz ia ła :

O ta k !  O św ię tach  zw y k le  
p rzy p o m in a ją  nam ... panow ie  u s ta ­
w ia ją c  się w  d łu g ich  ko le jk a c h  
p rz y  s to isku  z d a m sk im i ko sm e ty ­
k a m i. W  te j c h w ili t y lk o  się im  
bacznie p rz y g lą d a ją , licząc ile  na 
ta k i p rezen t trzeba  w ydać  p ie n ię ­
dzy. A le  za k i lk a  d n i będzie tu  
tłoczno ...

Na a l.W o j. P o lsk iego  sp o tka liśm y  
pana W ładys ław a  Z b iżyka . S tanął 
tu  ze sw o im  straganem  sprzedając 
ozdoby cho inkow e .

— U  m n ie  ju ż  duży  ru c h . N ie 
m am  w o ln e j c h w ili.  Ż e b y  m i ty lk o  
s ta rczy ło  to w a ru . T ra d y c ja  w  na ­
rodz ie  n ie  g in ie  i  lu d z ie  k u p u ją  
w szys tko , czym  ty lk o  p rz y s tro ić  
m ożna d rze w ko  w ig i l i jn e .

W  M IN IO N Ą  sobotę p rzyg lą­
daliśm y się dekoracjom  świą­
tecznym szczecińskich sklepów. 
Są one w  tym  roku  bogate, gu­
stowne i  kolorowe. Stwarzają 
przez to w  mieście niepow ta­
rzalną, przedświąteczną atm o­
sferę. Atm osferę dużego, ale ra 
dosnego ruchu w  sklepach i  ma 
gazynach handlowych. Np. na 
placu L o tn ikó w  bardzo ładnie 
prezentuje się św ietlna, pulsu­
jąca dekoracja nad „Światem  
Dziecka” . Można ją  dostrzec już 
z daleka.

Duży ruch panuje przy sto i­
skach z zabawkami. Co przezor 
n ie js i rodzice ju ż  teraz posta­
n o w ili „w yręczyć”  M iko ła ja , a- 
by potem nie wystawać w  d łu ­
gich kolejkach.

— Z A K U P Y  w ik tu a łó w  na ś w ią ­
teczne s to ły  jeszcze się n ie  ro zp o ­
czę ły  — po w ie d z ia ł nam  pan H en­
ry k  B in e k , k ie ro w n ik  sk lepu  de­
lika tesow ego PITS p rzy  u l.  J a g ie l­
lo ń s k ie j. — U  nas n a jw ię k s z y  ru c *  
i  ty p o w o  św ią te czn y  „sza l”  ro z ­
pocznie się chyba w  p ią te k  lu b  
sobotę.

TO PRAW DA. Szczyt św ią­
tecznej bieganiny jeszcze przed 
nami. A le  już teraz miasto za­
czyna coraz in tensyw nie j żyć 
zb liża jącym i się św iętam i — 
w y ją tkow o  w  tym  roku d łu g i­
m i.

(Macz)

Koncert z dedykacją

PRZED k ilkom a dniam i odbyło się ko lejne spotkanie władz 
m ie jsk ich  z przedstawicielam i ak tyw u społecznego i  gospo­
darczego D yrekc ji Okręgowej Poczty i  Te lekom unikacji. G łów ­
nym  tematem dyskusji by ły  problem y związane z rozwojem  
łączności na terenie naszego m iasta i  zamierzeniam i rozw ojo­
w ym i DO PiT na la ta najbliższe.

J A K  w yn ika  ze sta tystyk i, wydając łącznie na usługi 
każdy z nas (w liczając w  to pocztowe 542 zł. Oznacza to, że 
oczywiście ob fitą  koresponden- korzystamy z usług poczty 
cję urzędową) w ysyła  rocznie znacznie częściej n iż przeciętni 
4 536 lis tów , w  tym  456 — po- mieszkańcy k ra ju . Statystyczny 
leconych i  nadaje 270 paczek, Polak bowiem  w ysyła  3551 lis ­

tów  zw ykłych, 395 poleconych 
i  169 paczek, płacąc za to 440 
zł. rocznie. W arto przy tym  
przypomnieć, że w  Szczecinie 
odbywa się wym iana paczek 
zagranicznych z 42 k ra jam i 
świata. W ysyłam y ich 320 tys. 
w  ciągu roku, a p rzy jm u je ­
m y — 273 tys. Oczywiście dla 
potrzeb całego kra ju .

L ic z b y  te  św iadczą o w zroście  za­
po trzebow an ia  na u s łu g i pocztow e, 
ja k i da ł się w e zn a k i zw łaszcza w  
o s ta tn ich  trze ch  la tach . N ie  odpo­
w ia d a ł m u , n ie s te ty , an i w zros t 
z a tru d n ie n ia  w  poszczególnych 
urzędach, a n i też  n ie  uda ło  się 
u ru c h o m ić  p rz e w id y w a n e j lic z b y  
no w ych  p laców ek osied low ych . To 
w szys tko  spow odow ało  zw iększenie 
się k o le je k  przed  o k ie n k a m i i  — 
m im o  sta łego  unow ocześn ian ia  w y ­
posażenia — w y w o łu je  pew ne pe r­
tu rb a c je  z p rze sy łką  ko responden­
c j i .  Można się je d n a k  spodziewać, 
że w  n a jb liższych  la ta ch  poczta 
o trzym a  szereg lo k a li z now ego bu ­
d o w n ic tw a , co p o w in n o  p o p ra w ić  
obsługę szczecinian.

W UT zamierza wprowadzić 
w  naszym mieście łącznice 
elektroniczne. M a ją  one o w ie le 
większą pojemność (tzn. można 
podłączyć do n ich więcej tele­
fonów), a za jm ują  znacznie 
m nie j miejsca. Pierwsza z nich 
powstanie na terenie Dąbia- 
Klęslcowa, by obsłużyć rozbu­
dowującą się prawobrzeżną 
część Szczecina. Ponadto p la­
nuje się do roku 1980 wybudo­
wanie podobnych obiektów na 
Żelechowie dla potrzeb Polic, 
Tanowa, Trzebieży, Nowego 
W arpna i  terenów by łe j dz ie ln i­
cy Nad Odrą, oraz trzeciej — 
na Turzynie.

Zamierzenia na najbliższe la ­
ta pozwolą — oceniając sprawę 
realn ie — zaspokoić około po­
ło w y potrzeb mieszkańców 
miasta. W  ch w ili obecnej bo­
w iem  w  Urzędzie Telefonów 
M iejscowych oczekuje na za­
ła tw ien ie  25 tys. w n iosków  o 
zainstalowanie aparatów tele­
fonicznych. Obecnie nie m ają 
one żadnej szansy rea lizac ji z

uw agi na pełne w ykorzystanie 
mocy zainstalowanych urzą­
dzeń: dopiero centrale e lektro­
niczne um ożliw ią zwiększenie 
liczby abonentów. Na ca łkow i­
te rozwiązanie problem u moż­
na liczyć dopiero po la tach 
osiemdziesiątych. (ten)

Ludziom Gzynu 
Zjazdowego

W  M IN IO N Ą  sobotę, ju ż  po raz 
d ru g i, w  S pó łdz ie lczym  D om u K u l­
tu r y  w  Szczecinie o d b y ło  się spot­
kan ie  lu d z i d o b re j ro b o ty , o rg a n i­
za to ra m i sp o tkan ia  — oprócz k ie ­
ro w n ic tw a  Spółdzielczego D om u 
K u ltu r y  _  b y ł także Z w ią ze k  Za­
w o d o w y  P ra c o w n ik ó w  S pó łdzie lczo­
ści P ra cy , O ddzia ł w  Szczecinie. 
D la ponad stuosobow ej g ru p y  lu ­
d z i w y ró ż n ia ją c y c h  się w  re a liz a c ji 
C zynu Z jazdow ego, pod ję tego  przez 
szczecińską spółdzielczość, zo rg a n i­
zowano u ro czys ty  ko n ce rt. W zię ły  
w  n im  u d z ia ł zespoły w o k a ln o - in ­
s tru m e n ta ln e  i  taneczne dz ia ła jące  
p rz y  S pó łdz ie lczym  D om u K u ltu r y  

• Szczecinie.
W  tra k c ie  spo tkan ia  jego  uczest­

n ic y  z w ie d z ili g a le rię  a m a to rsk ie j 
tw ó rczośc i p las tyczne j p ra c o w n ik ó w  
spółdzie lczości. Z o rgan izow ana ona 
została s ta ra n ie m  S D K  w  je d n e j z 
jego  sal. (Macz)

W  Zam ku — 
muzyka organowa

K O N C E R T m u z y k i o rg anow e j i  
ka m e ra ln e j odbędzie się ju t r o  16' 
bm ., o godz. 18, w  S a li Ks. B ogu­
s ław a w  Z a m ku  K siążą t P om or­
sk ich . W  ko nce rc ie  w ys tą p ią : Ze­
spól D aw ne j M u z y k i Szczecińskiego 
T o w a rzys tw a  M uzycznego im . H. 
W ien iaw sk iego  i  A n d rz e j S tęp ień  — 
o rgany . S łow o  w iążące w y ło s i A n ­
to n i H uebner. W  p ro g ra m ie : A . Co- 
re l l i ,  Johann  Sebastian B ach. Jo­
hann C h ris toph  B ach i  F e lix  M en- 
de lsso h n -B a rth o ld y .

.Kurier" przy tym był

Szczecinianie -  swoim dzieciom
W CZORAJSZA, słoneczna i  śnieżna niedziela nie dla wszyst­

k ich  była dniem odpoczynku. Wraz z wiceprezydentem Szcze­
cina Zdzisławem Pacałą nasz reporter odw iedził wczoraj trzy  
place budowy obiektów  socjalnych, gdzie pracowały w  Czy­
nie Zjazdowym  załogi k ilk u  zakładów i  przedsiębiorstw.
PRZY u l Cegielskiego na O - J j d g  

siedlu P iastowskim  pracow nicy 7ąCe pojemniki z betonem. Zdą- 
Stoczni 'Szczecińskiej im . A . ża ły  one na plac p rzy  u l.  G łazu- 
Warskiego wznoszą zakładowe
przedszkole. Przed wejściem n a  S(-wa P ro d u k c ji Pom ocn icze j i  M on 
wzorowo zagospodarowany plac tażu  B u d o w n ic tw a  Roln iczego bu- 
budowy w idn ie je  ko lorow ą U  «
blica. N a  czesc \  I I  Zjazd l  szczecińska”  p rze m ys łó w ka ”  ora’z 
PZPR budujem y przedszkole s p b o  n r  3. 
dla naszych dzieci!

TEGO dn ia  p rzyszło  dó p ra cy  70 
s toczn iow ców  oraz ju n a k ó w  ze 
stoczniow ego hu fca . R obota p a li 
się w  rękach . T rw a  budowa fu n ­
dam entów , na k tó ry c h  w zn ies io ­
na zostanie k o n s tru k c ja  przed­
szkola z tzw . e lem en tów  d re w n o ­
pochodnych . Całość prac podała- ^ Jvchod7_ nan l 
w o w ych  chcą s toczn iow cy w y k o -  p rzychodzą nam  
nać w  p ie rw sze j dekadzie s tycznia.
Potem  ju ż  nastąp i „s zyb ko śc io w y ”  
e tap  m ontażu.

— Dziś p ra c u ją  b ry g a d y  z w y ­
d z ia łó w  b u d o w n ic tw a  i  m ontażu 
ka d łu b ó w  — m ó w i d y re k to : 
sp raw  in w e s ty c ji S toczn i „W a r­
sk iego”  S tan is ław  M on iszew ski. _ —
Począwszy od pa źd z ie rn ika , każde 
n ie m a l p opo łudn ie  i  każdą n ie ­
dzie lę  spędzają tu  nasi praco  w "

Sądzę, że uda nam  się zam knąć 
p iw n ic e  do s tyczn ia  przyszłego ro k u
— m ó w i n a d zo ru ją cy  ro b o ty  inż. 
A n d rz e j F il ip e k , zastępca d y re k to ­
ra  do sp raw  p rzyg o to w a n ia  p ro ­
d u k c ji.  — D la  naszej m łode j zało­
g i je s t to  t ru d n y  sp raw dz ian , bo 
w  ram ach z w y k ły c h  zadań w y k o ­
n u je m y  o b ie k ty  o znacznie n ro s t- 

k o n s tru k c ji.  Z  dużą pomocą 
b u d o w la n i z

SPBP oraz SPBO-3.
W SZY STK IE  obiekty, k tóre 

odw iedziliśm y jeszcze jako p la ­
ce budowy te j n iedzie li, od wrze 

do śnią przyszłego roku służyć już 
będą szczecińskim dzieciom. O - 
f ia rn y  tru d  ludz i, rezygnujących 
z niedzielnego odpoczynku na 
rzecz pracy społecznej, przyśpie

Do końca miesiąca

Trwa wystawa
twórczości
szczecińskich

plastyków
O GROM NE pow odzen ie  w y ­

s ta w y  sz tu k i, p rzyg o to w a n e j 
przez szczecińskie ś rodow isko  
p lastyczne d la  uczczenia VIT 
Z ja zd u  PZPR , w p ły n ę ło  na 
p rzed łużen ie  te rm in u  je j  t rw a ­
n ia . W szyscy, k tó rz y  do te j 
p o ry  n ie  zd ą ży li w y b ra ć  się 
do sal G a le r ii S z tu k i B W A  w  
Z am ku  K s iążą t P om orsk ich , 
będą to  m o g li u czyn ić  do k o ń ­
ca bież. m iesiąca. N a w ysta->  
w ie  m ożna zapoznać się z p lo ­
nem  tw órczośc i cz łonków  Szeze 
c ińsk iego  O ddzia łu  Z w ią zku  
P o lsk ich  A r ty s tó w  P la s tykó w , 
c z y li p ię kn ą  ekspozyc ją , po w ­
sta łą  w  odpow iedz i na lis t  I  
sekre ta rza  K W  PZPR Janusza 
B ry c h a  o godne zaprezentow a­
ne do ro b ku  ś ro dow iska  w  trz y  
dz iesto lec iu  P R L . (Up.)

N ikogo  zachęcać n ie  trzeba. r e a l iz a c ję  p i ln y c h  p o t r z e b
ch o d u  p rzec ie* o przedszkole *  »  ( ta w )socjalnych miasta.

„Procol Haram“
wystąpi w Szczecinie?

JESZCZE n ie  p rz e b rz m ia ły  echa 
w ys tę p u  b ry ty js k ie g o  zespołu 
„M u d ” , a ju ż  W o jew ódzk ie  P rzed­
s ię b io rs tw o  Im p re z  A r ty s ty c z n y c h  
m y ś li o następnych  „w y s trz a ło ­
w y c h ”  ko n ce rtach . O to  na począt­
k u  p rzyszłego ro k u  p rzy jeżdża  do 
P o ls k i s ły n n y  zespół „P ro c o l Ha- 
ru m ”  i  7 lu tego  ma w ys tą p ić  w  
Szczecinie!

N ie  ko n ie c  je d n a k  na ty m . Do­
s ło w n ie  w  ty d z ie ń  p óźn ie j nasze 
m iasto  o d w ie d z i coraz p o p u la rn ie j­
sza g ru p a  sou low a z F i l ip in  „P le a - 
se” , k tó re j u tw ó r  „B ra z i l”  k ró lu je  
na lis ta c h  p rzebo jów .

Choć in fo rm a c je  są pew ne, te r ­
m in y  „za k le p a n e ” , ce low o pos taw i­
l iś m y  w  ty tu le  znak zapy tan ia . 
O kazu je  się bow iem , że k ie ro w n ic ­
tw o  WDS o d m ó w iło  udostępn ien ia  
s w o je j sa li na te  ko n ce rty . Spraw ę 
ro zs trzygn ie  ostatecznie d y re k to r  
W yd z ia łu  K u ltu r y  F izyczne j i  T u ­
ry s ty k i U rzędu W ojew ódzk iego . 
M a m y nadzie ję , że decyz ja , ku  ra ­
dości w ie lu  m iło ś n ik ó w  d o b re j m u ­
z y k i m łodz ieżow e j, będzie p o z y ty w ­
na. (jas)

Kronika wypadków
S Z C Z E C IŃ S K A  „d ro g ó w k a ”  od­

no to w a ła  w czo ra j szereg k o l iz j i ,  
spow odow anych w  g łó w n e j m ie rze  
n ieostrożną jazdą  k ie ro w có w . B y ły  
to  w y p a d k i n iegroźne, bez o f ib r  w  
ludz iach . G orze j d z ia ło  się m in io ­
n e j soboty . O ko ło  godz. 18.30 na 
d rodze pom iędzy  S ka rb im ie rz y c a m i 
a M ie rzynem , sam ochód osobowy 
„W a rtb u rg ”  n r  re j.  M P 0666 p o trą ­
c i ł  m ieszkańca S ka rb im ie rzyc . 21- 
le tn ie g o  W ito ld a  C., k tó ry  zm a rł w  
k i lk a  godz in  po p rze w iez ien iu  do 
szp ita la . Ś w ia d ko w ie  tego w y p a d ­
k u  proszen i są o zgłoszenie się na 
p o s te ru n ku  MO w  D o łu ja c h  w zg lęd ­
n ie  w  K M  MO Szczecin, u l.  K a ­
szubska 35 pok. 7 te l. 307-245 W 
godz. 8—16. -

R ów nież w  sobotę o godz. 13.20 u 
zb iegu u lic  Ł o k ie tk a  i  B ogusław a, 
sam ochód „ F ia t ”  MR .8961 p o trą c ił 
m ieszkankę u l.  K ró lo w e j Ja d w ig i. 
A nas taz ję  L .. k tó rą  ze z łam aną 
nogą odw iez iono  do szp ita la .

D Y Ż U R N Y  c h iru rg  pogotow ia  
o p a try w a ł w czo ra j 5 -le tn ią  K a ta ­
rzynę  L . z P rzec ław ia , k tó ra  ba­
w ią c  się ż y le tk ą  z ra n iła  się niebez­
p ieczn ie  w  nogę.

D Z IŚ  k ró tk o  po p ó łn o cy  p a tro l 
MO z a trzym a ł 22-le tn iego H e n ryka  
S., m ieszkańca u l. Z yg m u n ta  S ta­
rego. H e n ry k  S. s tan ie  w  try b ie  
przysp ieszonym  przed  sądem pod 
zarzu tem  p ob ic ia  po p ija n e m u  
m ężczyzny w  D K K  „K o le ja rz ” .

W E W S I D a lew o gm. M arianow o  
organa MO u ja w n iły  w czo ra j w y ­
tw ó rn ie  sam ogonu u dw óch m iesz­
kańców  w s i: Józefa G. i  W ładys ła ­
wa O. S ko n fisko w a n o  apa ra tu rę , 
zniszczono w iększą ilość zac ie ru  do 
p ro d u k c ji b im b ru . D ochodzenie w  
toku. t*P )


